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Ja, obywatel Rzeczypospolitej Polskiej, świadom podejmowanych obowiązków
policjanta, ślubuję: służyć wiernie Narodowi, chronić ustanowiony 
Konstytucją Rzeczypospolitej Polskiej porządek prawny, strzec bezpieczeństwa
Państwa i jego obywateli, nawet z narażeniem życia. (...)

z roty ślubowania policjanta
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Planuję wielką poprawę; Złodziejem chcę być; Zmienię swoje
życie; Dożywocie mu nie grozi; Ostatnia podróż Martyny
Wyniki ankiety
Żona dla policjanta – to jednocześnie: najbliższa przyjaciółka,
dobra koleżanka i namiętna kochanka
Podsumowanie rządowego programu
Razem znów bezpieczniej – pasja młodych ludzi i ich umiejętność
dotarcia do rówieśników pozwala osiągnąć najlepsze rezultaty

.90 LAT POLSKIEJ POLICJI.

Policja pod pręgierzem – stosowanie przemocy wobec
zatrzymanych było jednym z najcięższych i najsurowiej karanych
grzechów przedwojennej policji

.U NAS.

Nurkowanie
„Mięczaki” – tak nazwali swoje koło policyjni płetwonurkowie
z WSPol.
Pod lodem – ćwiczenia bezpiecznego nurkowania podlodowego

.REAKCJE.

Dostęp do broni
Opinie o projekcie cd. – A jednak Policja; Krok w dobrym
kierunku; Przeglądy techniczne broni

.POLICYJNY PITAWAL.

Matkobójczyni
Każdy człowiek powinien mieć jakiś pogrzeb – powiedziała
w śledztwie Katarzyna O., wyjaśniając, dlaczego na walizce
z ciałem matki położyła kwiaty

.PRAWO.

Prawnokarna ochrona policjantów
Znieważenie funkcjonariusza Policji – nastąpienie czynu
sprawczego znieważenia powinno być całkowicie oderwane
od kryteriów subiektywnych policjanta

.PAMIĘĆ.

Dzieje rodziny Racławskich
Ocalić od zapomnienia – rozmowa z synem przedwojennego
policjanta, autorem wspomnieniowych książek

.SPORT.

Maraton i nie tylko
Dobry wiek na bieganie – mówi mistrz Polski policjantów
w maratonie Maciej Wojciechowski

.TYLKO SŁUŻBA.

Śp. podkom. Andrzej Struj
Zginął, bo był policjantem – „ślubuję: (...) strzec bezpieczeństwa
Państwa i jego obywateli, nawet z narażeniem życia”
Owce, wilki i psy – po śmierci Andrzeja Struja napisał do redakcji
policjant z... Hagi. Cóż, z daleka widać czasem więcej...
Napaści na policjantów
Służyli po służbie – napaści na policjantów to prawo serii?
Poczucie bezkarności? 
Prewencja
Hip-hop łagodzi obyczaje – opolski policjant buduje pozytywny
przekaz do młodych: stop ustawkom
Napady na banki
Jeśli dziś czwartek, to mamy skok – rok 2009 był rekordowy
pod względem liczby napadów na banki i agencje bankowe
Jak w sensacyjnym filmie – po umorzeniu postępowania przez
prokuratora z powodu niewykrycia sprawcy napadu policjanci
pracują dalej, operacyjnie. Ma się szczęście albo cynk
Wątpliwości policjantów
Pytania i odpowiedzi – mieszkania
Granatowa rewolucja cd.
O zakupach i potrąceniach – nowe mundury plus mundurówka to
niemożliwe – stwierdził zastępca komendanta głównego
Identyfikacja pojazdów
Polski pomysł – powstanie międzynarodowa baza danych
oznaczeń identyfikacyjnych pojazdów plus eksperckie forum
dyskusyjne
Ruch drogowy
Prosto z drogi – Nowe regulacje na drogach; Straż miejska już
na sygnale; Policyjne moto-retro
Stres w Policji
Pomóż sobie sam – podczas wysiłku fizycznego organizm ludzki
wydziela endorfiny
Komunikacja wewnętrzna
Prawdy (nie)oczywiste – aby komunikacja wewnętrzna spełniła
swoje zadanie, musi zadziałać sprzężenie zwrotne 

.PROWOKACJE.

Policyjne izby dziecka
Kto przechowa nielata – rocznie przewĳa się przez PID
około 7000 nieletnich

.KRAJ.

Rozmaitości
Sprawa Olewnika cd.; Zmarł policjant, który się postrzelił;
Zabójstwo generała Papały – proces; Nagroda za tablicę
wypłacona; Będzie policja kolejowa; Emerytury mundurowe

.TYLKO ŻYCIE.

Przestępczość nieletnich
To porażka dorosłych – rozmowa z Markiem Michalakiem,
rzecznikiem praw dziecka zdjęcie na okładce archiwum ifp.pl

śp.
podkomisarz

Andrzej
Struj
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– Słowa „nawet z narażeniem życia” wypowiadał każdy
z nas. Andrzej Struj wypowiadał je piętnaście lat temu
i każdym dniem swojej służby je wypełniał – powiedział
o zamordowanym na warszawskiej Woli komendant
stołeczny Policji insp. Adam Mularz.

An drzej Struj słu żył w Po li cji 15 lat. Ostat nio był wy wia dow cą

w Wy dzia le Pa tro lo wo -In ter wen cyj nym KSP. Przez ko le gów

z pra cy na zy wa ny „Stru siem”, w in ter ne cie był zna ny pod nic -

kiem „Ands”. Był jed nym z naj ak tyw niej szych uczest ni ków in ter ne -

to we go fo rum po li cyj ne go i je go mo de ra to rem. 

NIE OD PUSZ CZAŁ
– Sta ra gwar dia, do świad czo ny gli niarz – mó wią o nim ko le dzy. –

Przed la ty był człon kiem gru py „Pu ma”, zaj mu ją cej się ści ga niem

gan gów zło dziei sa mo cho do wych. Spe cja li za cja: za trzy ma nia prze -

stęp ców na go rą cym uczyn ku. Ni gdy nie od pusz czał. Swo ją ostat nią

in ter wen cję pod jął, gdy był na urlo pie. Bo po li cjan tem jest się zawsze

i w każ dych oko licz no ściach.

10 lu te go mł. asp. An drzej Struj ko rzy stał z ostat nie go dnia urlo -

pu. Wra cał z za ku pów. Na przy stan ku tram wa jo wym zwró cił uwa gę

dwóm prze kli na ją cym na sto lat kom. Gdy chwi lę póź niej wsiadł

do tram wa ju, je den z nich rzu cił ko szem na śmie ci w szy bę wa go nu.

Po li cjant po pro sił mo tor ni cze go, by za trzy mał tram waj, wy siadł i pró -

bo wał obez wład nić chu li ga na. Ten wy cią gnął nóż i za dał mu cios

w klat kę pier sio wą. Wte dy do biegł dru gi ban dy ta. Je den trzy mał po -

li cjan ta, dru gi za da wał mu ko lej ne cio sy. Nikt nie po mógł. Ran ny

funk cjo na riusz upadł na zie mię, ban dy ci ucie kli. An drzej Struj zo -

stał od wie zio ny na tych miast do szpi ta la, ale by ło za póź no. 

Ry so pis spraw cy na tych miast prze ka za no wszyst kim po li cyj nym za -

ło gom i kil ka mi nut póź niej za stęp ca ko men dan ta re jo no we go Policji

na Ocho cie za trzy mał na past ni ka. Spraw cą oka zał się 17-let ni 

Mateusz N. Miał pół pro mi la al ko ho lu we krwi. Je go ko le gę za trzy -

ma no kil ka go dzin póź niej. Obaj przy zna li się do wi ny. Nóż, któ rym do -

ko na li zbrod ni, zna le zio no w śnie gu. Są nie peł no let ni, więc nie gro zi

im do ży wo cie. Naj wyż sza ka ra, ja ką mo gą po nieść, to 25 lat wię zie nia. 

An drzej Struj miał 42 la ta. Osie ro cił dwie kil ku let nie có recz ki,

mówił o nich „Gwiazdeczki”. Ro dzi na zmar łe go zo sta ła oto czo na

opie ką psy cho lo gicz ną, otrzy ma ła też po moc fi nan so wą z Po li cji,

od władz War sza wy, a tak że dy rek cji Tram wa jów War szaw skich. 

Zginął, bo był policjantem

TYLKO SŁUŻBA Śp. podkom. Andrzej Struj POLICJA 997       marzec 2010 r.4
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Słu ży li 
po służ bie

W no cy z 11 na 12 lu te go br. po li cjant z Ryb ni ka in ter we nio wał

po służ bie wo bec trzech mło dych lu dzi, któ rzy pró bo wa li wła my wać

się do sa mo cho dów. Sku tek: zła ma na rę ka, ob ra że nia gło wy i klat ki

pier sio wej 22-let nie go funk cjo na riu sza ryb nic kiej pa tro lów ki. Na -

past ni cy zo sta li za trzy ma ni. 17-, 20- i 21-lat kom gro zi ka ra do 10 lat

wię zie nia za pró bę wła ma nia i na paść na funk cjo na riu sza. Po li cjant

do stał na gro dę od ko men dan ta wo je wódz kie go i ze ga rek od wo je -

wo dy. 

� � �

W no cy z 14 na 15 lu te go br. wo bec sa mo cho do wych wła my wa czy

in ter we nio wał, rów nież po służ bie, 30-let ni po li cjant w Ja strzę biu -

-Zdro ju. Zo stał po bi ty, ale przy po mo cy prze chod nia za trzy mał 

23-let nie go ban dy tę. Dru gi, 16-let ni, zo stał uję ty na stęp ne go dnia.

Po trzech dniach wpadł ostat ni – 29-let ni. Od po wie dzą za na paść

na po li cjan ta i pró bę krót ko trwa łe go uży cia cu dze go po jaz du. Do ro -

śli ban dy ci zo sta li aresz to wa ni, nie let ni jest w po li cyj nej izbie dziec -

ka. Po li cjant, któ ry do znał nie groź nych ob ra żeń, zo stał na gro dzo ny

tak, jak je go ko le ga z Ryb ni ka.

� � �

Wie czo rem 19 lu te go 2010 r. – w So bo wie k. Płoc ka po li cjant

po służ bie omal nie ude rzył swo im au tem w in ne, któ re nie pra wi -

dło wo par ko wa ło tuż przy skrzy żo wa niu. Za trzy mał się, zwró cił uwa -

gę. W efek cie był bi ty i ko pa ny przez kil ku na stu na past ni ków, wśród

nich nie let nich. Sło wo „po li cjant” jesz cze bar dziej ich roz ju szy ło. 

– Spraw cy na pa ści bi li funk cjo na riu sza, od cho dzi li, po tem wra ca -

li i zno wu bi li – mó wił insp. Ja ro sław Brach, ko men dant miej ski Po -

li cji w Płoc ku. 

Wszy scy na past ni cy ucie kli. 25-let ni po li cjant z rocz nym sta żem

uszedł z ży ciem. Po dwóch dniach za trzy ma nych by ło 12 osób, z któ -

rych cztery sąd aresz to wał na mie siąc za roz bój i po bi cie. Dwóch naj -

młod szych tra fi ło do po li cyj nej izby dziec ka. 

Pol ska Agen cja Pra so wa cy tu je wy po wiedź insp. Bra cha: W ca łej
Pol sce mło dzi, co raz młod si lu dzie, chwy ta ją za no że, ko pią, bi ją i nie -
ste ty tak że za bi ja ją, bo nie po tra fią ina czej roz wią zać swo ich pro ble mów,
nie pa nu ją nad emo cja mi. Agre sję kie ru ją prze ciw ró wie śni kom, do ro -
słym, tak że prze ciw po li cjan tom. Po wszech ność zja wi ska bu dzi po waż -
ny nie po kój. Po trzeb na jest sze ro ka dys ku sja o tym pro ble mie i szyb kie
dzia ła nia ze stro ny bar dzo wie lu śro do wisk. �

IF, PAP
o prze stęp czo ści nie let nich czy taj na str. 8–9

GŁOS SU MIE NIA PO LI CJAN TA
Na po grzeb za mor do wa ne go po li cjan ta, któ ry od był się 19 lu te -

go na war szaw skim Cmen ta rzu Pół noc nym, przy by ły tłu my. Pod -

kom. An drze ja Stru ja po cho wa no jak bo ha te ra, z naj wyż szy mi

ho no ra mi.

Ce re mo nię po grze bo wą po pro wa dził me tro po li ta war szaw ski,

ar cy bi skup Ka zi mierz Nycz w to wa rzy stwie ka pe la nów po li cyj -

nych. Przy by li: pre zy dent Lech Ka czyń ski, pre mier Do nald

Tusk, mi ni ster spraw we wnętrz nych i ad mi ni stra cji Je rzy Mil ler,

ko men dant głów ny gen. insp. An drzej Ma te juk, kie row nic two

i po li cjan ci ko men dy sto łecz nej, de le ga cje po li cjan tów z ca łej

Pol ski, de le ga cje innych służb mundurowych i wie lu war sza wia -

ków. 

– Zgi nął, bo był po li cjan tem z praw dzi we go zda rze nia. Oby -

śmy ta kich funk cjo na riu szy, jak An drzej Struj mie li jak naj wię -

cej, bo wte dy mo że my o lo sy na szej oj czy zny być spo koj ni

– po wie dział nad trum ną pre zy dent Lech Ka czyń ski. 

– Zgi nął w obro nie do bra – po wie dział ko men dant głów ny Po -

li cji gen. insp. An drzej Ma te juk. Za pew nił, że pa mięć o An drze -

ju Stru ju bę dzie żyć w ser cach funk cjo na riu szy i obie cał tak że,

że Po li cja nie za po mni o ro dzi nie za bi te go. Ko men dant głów ny

Po li cji przy po mniał, że każ de go ro ku do ko ny wa nych jest oko -

ło 800 czyn nych na pa ści na po li cjan tów. Od 1990 ro ku z rąk

prze stęp ców zgi nę ło 130 stró żów pra wa. 

– Miał od wa gę, któ rej lu dziom czę sto bra ku je – mó wił w ho -

mi lii ka pe lan po li cjan tów gar ni zo nu war szaw skie go ks. Jó zef Ja -

chim czak. – Na przy stan ku tram wa jo wym na war szaw skiej Wo li

był tyl ko je den głos – su mie nia po li cjan ta. Nie za wa hał się. (...)

Miał od wa gę, któ rej lu dziom czę sto bra ku je, ja ko je dy ny za re -

ago wał na akt wan da li zmu – mó wił ka pe lan. Do dał, że Struj

przez wie le lat ja ko po li cjant wal czył z prze stęp czo ścią i po ma -

gał ofia rom prze stępstw, ale naj waż niej sze by ły dla nie go je go

dzie ci. 

NIECH PRO MIEŃ NA WAS PA DA
– Trud no uwie rzyć, że wie czo ra mi ten sil ny męż czy zna śpie wał

ko ły san ki swo im dziew czyn kom. Niech pro mień wa sze go ta ty

za wsze na was pa da – po wie dział, zwra ca jąc się do có rek funk -

cjo na riu sza.

Pre zy dent Lech Ka czyń ski mia no wał mł. asp. An drze ja Stru -

ja pod ko mi sa rzem Po li cji. Po śmiert nie od zna czył bo ha ter skie go

po li cjan ta Krzy żem Ka wa ler skim Od ro dze nia Pol ski „za nie -

złom ną po sta wę w ob li czu za gro że nia”, a tak że Krzy żem

za Dziel ność. Mi ni ster spraw we wnętrz nych i ad mi ni stra cji od -

zna czył funk cjo na riu sza Zło tą Od zna ką „Za słu żo ny Po li cjant”.

Od zna cze nia wrę czo no mat ce za mor do wa ne go po li cjan ta.

Kil ka ty się cy osób prze szło w kon duk cie po grze bo wym. Po li -

cjan ta An drze ja Stru ja że gna ły sy re ny alar mo we war szaw skich

ra dio wo zów. 

W mo men cie zło że nia trum ny do gro bu po li cyj na kom pa nia

re pre zen ta cyj na od da ła sal wę ho no ro wą. Ko men dant sto łecz ny

Po li cji insp. Adam Mu larz prze ka zał mat ce An drze ja Stru ja je go

po li cyj ną czap kę.

Żo na An drze ja Stru ja pod czas mszy ża łob nej po wie dzia ła: –

Tam, do kąd od szedł An drzej... tam nie ma zła... �

ELŻ BIE TA SI TEK
zdj. An drzej Mi tu ra

PS. Po śmier ci An drzeja Stru ja na pi sał do re dak cji po li cjant z... Ha gi. 

Je go fe lie ton pu bli ku je my na str. 6. 

Cóż, z da le ka wi dać cza sem wię cej...

Andrzej Struj zginął w środę, 10 lutego. 
W ciągu kolejnych ośmiu dni napadnięci zostali trzej
kolejni policjanci. Wśród sprawców wszystkich
czterech napaści byli nieletni – agresywni i brutalni.
Prawo serii? Poczucie bezkarności?
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Więk szość oby wa te li to owce. Mi łe, uprzej me, pra co wi te;

in ne go skrzyw dzić mo gą tyl ko przez przy pa dek. To jest

praw da. Wskaź nik za bójstw w Pol sce ma się jak dwa

na 100 000, wskaź nik prze stępstw prze ciw ko ży ciu i zdro -

wiu zaś jak osiem do 1000. Sta ty sty ki mó wią, że oko ło 34 000

Po la ków sta ło się ofia ra mi róż nych ata ków – tak, to cią gle

wiel ka licz ba. Ale w Pol sce ży je po nad 38 mi lio nów lu dzi, co

ozna cza, że praw do po do bień stwo by cia ofia rą jest nie wiel -

kie. Agre so rzy sta no wią za le d wie 0,025 proc. po pu la cji. 

Stąd pa ra doks – mó wi się, że ży je my w nie bez piecz nych

cza sach, ale prze moc jest rzad ka. Dzie je się tak, po nie waż

więk szość spo łe czeń stwa jest nie agre syw na, spo koj na i nie -

zdol na do krzyw dze nia bliź nich. Są owca mi – nie ma w tym

nic ne ga tyw ne go.

W każ dym spo łe czeń stwie są wil ki, któ re bez względ nie

„ży wią” się owca mi. Wie rzysz, że do oko ła są wil ki, któ re bę -

dą ką sać two je sta do bez li to ści? Le piej w to uwierz. Kie dy

o tym za po mnisz al bo za ło żysz, że tak nie jest – sta niesz się

owcą. Py ta no ska zań ców, któ rzy do pu ści li się na pa ści na lu -

dzi, dla cze go wy bra li te ofia ry a nie in ne. Oka za ło się, że

za de cy do wa ła „mo wa cia ła” ofia ry – pa syw ne za cho wa nie,

brak czuj no ści, bez rad ny wy gląd. Prze stęp cy wy bra li ich,

jak wiel kie ko ty na sa wan nach Afry ki wy bie ra ją swój łup –

naj słab sze ze sta da, sa mot ne, nie zdol ne do obro ny.

Ist nie ją też psy pa ster skie. Ży ją tyl ko po to, aby chro nić

sta do i sta wać prze ciw ko wil kom. Al bo czy nić tak, jak jed -

na z ka li for nĳ skich służb ochro ny na pi sa ła w swo im mot to:

Gnę bi my tych, któ rzy gnę bią in nych. 

Owce ży ją, za prze cza jąc. Nie chcą wie rzyć, że jest zło

na świe cie. Mo gą za ak cep to wać, że mo że zda rzyć się po żar

– dla te go chcą in sta lo wa nia alar mów, ga śnic, wyjść prze ciw -

po ża ro wych. Ale więk szość jest prze ciw ko obec no ści po li cji

w szko łach. Na sze dzie ci są wie lo krot nie bar dziej na ra żo ne

na prze moc w szko le niż na po żar, ale od po wie dzią owiec

na moż li wość agre sji w szko le jest za prze cze nie. 

Owce ge ne ral nie nie lu bią psów pa ster skich. Pies wy glą -

da tro chę jak wilk. Ma kły i zdol ność do agre sji. Róż ni ca jest

wszak ogrom na – pies pa ster ski nie mo że i nie ata ku je

owiec. Każ dy pies, któ ry in ten cjo nal nie zro bi krzyw dę owcy,

jest na tych miast su ro wo ka ra ny i usu wa ny. Psie sta do nie

ma skru pu łów z podjęciem ta kiej de cy zji. 

Pies pa ster ski za kłó ca spo koj ne i bło gie ży cie owcy. Sa mą

swo ją obec no ścią przy po mi na, że ist nie ją wil ki. Owce nie

lu bią do sta wać po le ceń, nie chcą pła cić man da tów, nie chcą

oglą dać bro ni go to wej do strza łu na lot ni skach. Owce chcia -

ły by spi ło wać psu zę by i prze ma lo wać go na bia ło… Aż

do chwi li, kie dy po ka że się wilk. Wte dy całe sta do w de -

spe ra cji usi łu je skryć się za ple ca mi psa.

Owce za kła da ją (za prze cza jąc), że wilk do nich nie przyj -

dzie; psy ży ją dla te go dnia. Po ata kach 11 wrze śnia więk -

szość Ame ry ka nów mó wi ła: Dzię ki Bo gu nie by łem w tym
sa mo lo cie. Psy, wo jow ni cy, mó wi li: Do bry Bo że – jak ja
chciał bym być w jed nym z tych sa mo lo tów! Mo że bym coś
zmie nił?

Chcesz po zo stać owcą? To twój wy bór. Pa mię taj, że ma

to swo ją ce nę. Kie dy przyj dzie wilk, ty i two je sta do mo -

że cie zgi nąć, je że li nie bę dzie w po bli żu psa pa ster skie go.

Chcesz być wil kiem – wy bie raj, ale psy będą cię ści gać

bez u stan nie, nie bę dziesz miał wy po czyn ku, bez pie czeń -

stwa, za ufa nia i mi ło ści. Ale kie dy zde cy du jesz się zo stać

psem pa ster skim i iść ścież ką wo jow ni ka – mu sisz pod jąć

świa do mą de cy zję, przy go to wać się i wy po sa żyć w ocze ki -

wa niu na ten mo ment, kie dy sta niesz z wil kiem twa rzą

w twarz.

***
29 grud nia 2009 ro ku w Ot ta wie od cio sów no żem zgi nął

po ste run ko wy Eric Czap nik. Ko le dzy zwa li go Kor ni szon.

Nasz ro dak – w 1990 ro ku wy emi gro wał do Ka na dy. Ja ko

naj star szy wie kiem re krut (48 lat) zo stał przy ję ty do ka na -

dyj skiej po li cji, co od bi ło się sze ro kim echem i roz sła wi ło

Pol skę. Te raz, nie ste ty, zno wu stał się sław ny – wszak

ostat ni po li cjant w Ka na dzie zgi nął w 1983 ro ku. Eric zgi -

nął, peł niąc za szczyt ną służ bę, zgi nął, bo nie był obo jęt ny.

Po nad 8000 osób to wa rzy szy ło mu w ostat niej dro dze.

***
10 lu te go 2010 ro ku na oczach bez wol nych prze chod -

niów, na war szaw skiej Wo li, za szty le to wa ny zo stał młod -

szy aspi rant An drzej Struj. Wzo ro wy po li cjant, praw dzi wy

wo jow nik. Od da ny spo łe czeń stwu i nie ugię ty. Zgi nął, bo

za re ago wał zgod nie ze swo im su mie niem i ho no rem. Po -

świę cił swo je ży cie, wal cząc ze złem i obo jęt no ścią.

Do koń ca po zo stał Po li cjan tem… 

Do bry Bo że – jak ja chciał bym być tam na przy stan ku!
Może bym coś zmie nił? �

podinsp. RADOSŁAW OSTOJA-DOMARADZKI
naczelnik Wydziału Wywiadu CBŚ KGP 2003–2005, 

od 2005 roku funkcjonariusz Europolu 
wykorzystano fragmenty książki: Dave GROSSMAN – On Combat –

The Psychology and Physiology of Deadly Conflict in War and Peace

Owce, wilki i psy

(…) Honor się nie starzeje i nie dewaluuje. Jest tak,
ponieważ honor – w ostatecznym rozrachunku – to
obrona tych wartościowych i szlachetnych rzeczy,

które wymagają ochrony – nawet jeżeli przyjdzie za to
słono zapłacić. W naszych czasach to może oznaczać
brak akceptacji społecznej, czasem nawet pogardę,
prześladowania, niedostatek – albo nawet śmierć.
Pozostaje pytanie: Co warto chronić? Za co warto

umierać? Za co warto żyć? (…)
– William J. Bennett 24/11/1997 
– United States Naval Academy
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W dniach 18–19 lu te go br. w sa li Dziel ni -

co we go Ośrod ka Spor tu i Re kre acji na 

Pra dze -Pół noc od by ły się II Ha lo we Mi strzo -

stwa War sza wy Służb Mun du ro wych w Pił ce

Noż nej o Pu char Ko men dan ta Głów ne go

Policji. 

Do ry wa li za cji sta nę ło 21 dru żyn re pre zen -

tu ją cych Po li cję, Woj sko Pol skie, Biu ro

Ochro ny Rzą du, Pań stwo wą Straż Po żar ną,

Służ bę Wię zien ną, Cen tral ne Biu ro An ty ko -

rup cyj ne, Straż Mar szał kow ską, Straż 

Gra nicz ną, Izbę Cel ną i straż miej ską. 

Or ga ni za to ra mi im pre zy by ły: KGP, Urząd

Dziel ni cy War sza wa-Pra ga -Pół noc, Za rząd

Wo je wódz ki NSZZP oraz war szaw ski za rząd

CBŚ. 

Głów ne tro feum zdo był ze spół Ko men dy

Miej skiej PSP m. st. War sza wy, po ko nu jąc

w fi na le re pre zen ta cję Szko ły Głów nej 

Służ by Po żar ni czej. Trze cie miej sce wy wal -

czy ła dru ży na Cen trum Szko le nia Po li cji

w Le gio no wie. 

Naj lep szym za wod ni kiem tur nie ju oka zał

się Se ba stian Klaus (SG SP). Kró lem strzel -

ców zo stał Mi chał Sur ma (CSP w Le gio no -

wie), któ ry strze lił pięć go li. Naj lep szym

bram ka rzem okrzyk nię to An drze ja So ka la

(CBŚ). Naj star szym za wod ni kiem tur nie ju

był Adam Mi siak (Izba Cel na). Dru ży ną fa ir

play został ze spół Biu ra Spraw We wnętrz -

nych KGP. 

Za za wod ni ka fa ir play uzna no Da riu sza

Naj mo łę z Biu ra Lo gi sty ki Po li cji KGP, na -

czel nik Wy dzia łu Ad mi ni stra cyj no -Miesz ka -

nio we go BLP KGP otrzy mał sta tu et kę ufun -

do wa ną przez na szą re dak cję, któ ra by ła pa -

tro nem me dial nym za wo dów. 

Fi nał za wo dów od by wał się 19 lu te go,

w dniu po grze bu pod kom. An drze ja Stru ja.

Na czas uro czy sto ści po grze bo wych prze rwa -

no roz gryw ki. W chwi li zło że nia cia ła do

grobu za wod ni cy po wsta li z miejsc, a w sa -

mo cho dach przed pra skim DO SiR za wy ły sy -

re ny. Od przy szłe go ro ku mi strzo stwa bę dą

no si ły imię An drze ja Stru ja. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor 

Z ini cja ty wy An drze ja Ku czyń skie go,
prze wod ni czą ce go ko mi te tu or ga ni za -
cyj ne go mi strzostw, oraz Da riu sza Dzie -
ka now skie go w koń cu ma ja zo sta nie
zor ga ni zo wa ny szcze gól ny tur niej pił -
kar ski. Każ da z dru żyn wpła ci usta lo ną
kwo tę, któ ra w ca ło ści zo sta nie prze ka -
za na dla sie rot po tra gicz nie zmar łym
An drze ju Stru ju.

O Puchar KGP
Zwycięska drużyna – zespół warszawskiej
Komendy Miejskiej PSP
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PLA NU JĘ WIEL KĄ PO PRA WĘ

Mag da, 13 lat. Uczen ni ca pierw szej

kla sy pod war szaw skie go gim na zjum. Ta

drob niut ka czar nul ka w grud niu ub.r. ska -

to wa ła swo ją ko le żan kę z kla sy. O zda rze -

niu opo wia da spo koj nie, bez emo cji.

– Ka ro li na nie chcia ła mnie słu chać, ob -

ga dy wa ła. Wy zwa łam ją na so ló wę, wy zna -

czy łam ter min. Ka ro li na zgo dzi ła się, ale

w ostat niej chwi li po wie dzia ła, że nie bę -

dzie się ze mną bi ła. A ja wszyst kich już

za wia do mi łam, pod szko łą cze ka ło chy ba

z sześć dzie siąt osób, nie tyl ko z mo jej

szko ły. A więc ją tro chę po bi łam. Chwy ci -

łam za wło sy i cią gnę łam przez jezd nię,

chy ba ze sto me trów, do ta kie go la sku,

gdzie zawsze uma wia my się na so ló wy.

Kop nę łam ją jesz cze pa rę ra zy w twarz.

Pła ka ła.

Mag da ko pa ła rów nież po rę kach, no -

gach, brzu chu, ple cach.

Zda rze nie zo sta ło sfil mo wa ne te lefo -

nem ko mór ko wym, a na stęp nie po ka -

zy wa ne in nym dzie ciom w cha rak te rze

prze stro gi – każ de go, kto nie bę dzie jej

słu chał, spo tka ta ki sam los. Ale fil mem

za in te re so wał się oj ciec jed nej z dziew -

cząt, któ ra mia ła go w swo jej ko mór ce, za -

wia do mił po li cję.

Mag da tra fi ła do po li cyj nej izby dziec -

ka. I za czę ła od gry wać ro lę gwiaz dy – o jej

be stial skim czy nie jed na ze sta cji te le wi -

zyj nych zre ali zo wa ła bo wiem re por taż.

Dla Mag dy to po wód do du my. 

– Oglą da ła mnie pa ni w te le wi zji? –

py ta i jest wy raź nie roz cza ro wa na, gdy od -

po wia dam, że jej nie wi dzia łam.

Mag da po cho dzi z przy zwo itej ro dzi ny

– ro dzi ce pra cu ją, nie nad uży wa ją al ko ho -

lu, nie sto su ją prze mo cy.

Czy Mag da ża łu je swo je go czy nu? 

– Prze cież so lów kę wszy scy upra wia ją –

od po wia da zdzi wio na py ta niem. Po chwi -

li jed nak do da je. – Pla nu ję wiel ką po pra -

wę za cho wa nia.

Mag da prze by wa już w schro ni sku dla

nie let nich. Tak po sta no wił sąd.

ZŁO DZIE JEM CHCĘ BYĆ

An drzej, 16 lat. Nie wy so ki blon dy nek,

uczeń trze ciej kla sy gim na zjum. Prze by wa -

jąc na prze pu st ce z jed ne go z ośrod ków wy -

cho waw czych, wpadł w rę ce po li cji. 

– W Zło tych Ta ra sach ukra dłem 60 sztuk

ba te rii Du ra cel l. Sprze dał bym, miał bym

na zio ła. Tro chę bym zo sta wił, miał bym

na pre zen ty.

To po raż ka dorosłych
Roz mo wa 
z Mar kiem Mi cha la kiem, 
rzecz ni kiem praw dziec ka

Nieletni wchodzący w konflikt
z prawem są coraz młodsi
i coraz bardziej brutalni. 

Kto ponosi za to odpowiedzialność: rodzina,
szkoła, wychowawcy? 

– Gdy mło dy czło wiek wcho dzi na dro gę

prze stęp czą, od po wie dzial ność za to, nie ste -

ty, spa da na nas – do ro słych. To jest na sza po -

raż ka. Wszak za da niem ro dzi ców, opie ku nów

czy wy cho waw ców jest od po wied nie ukształ -

to wa nie dziec ka – a po tem mło de go czło wie -

ka – i wpo je nie mu sza cun ku do pra wa oraz

po wszech nie obo wią zu ją cych za sad po stę po -

wa nia. Naj waż niej sza jest tu, oczy wi ście, 

rola ro dzi ców. Je że li ma ją z tym trud no ści,

od po wied nie in sty tu cje – m.in. cen tra po mo -

cy ro dzi nie, ośrod ki po mo cy spo łecz nej czy

szko ły – po win ny ich wspie rać, np. przez

wzmac nia nie kom pe ten cji ro dzi ciel skich.

Rok te mu – w ra mach kam pa nii spo łecz nej

„Bi cie jest głu pie” – mó wi li śmy o tym, że

bar dzo czę sto brak do sta tecz nych umie jęt no -

ści wy cho waw czych skła nia ro dzi ców do uży -

wa nia prze mo cy wo bec dzie ci. To naj gor sze

roz wią za nie, bo prze cież prze moc ro dzi prze -

moc. W tym ro ku bę dzie my kon ty nu ować

dzia ła nia – pla nu ję kam pa nię pro mu ją cą pod -

no sze nie kom pe ten cji ro dzi ciel skich Po la -

ków. Pra ca z do ro sły mi to jed no, ale mu si my

też pra co wać z mło dy mi i mieć dla nich

ciekawą ofer tę – lep szą niż uciecz ka w prze -

stęp czość. My ślę tu o wszel kich for mach

dzia łal no ści pro fi lak tycz nej, o do stę pie do

obiek tów spor to wych, za jęć po za lek cyj nych

czy in sty tu cji kul tu ry. To szan sa, aby pro ces,

o któ rym pa ni wspo mi na, za ha mo wać.

Nieletni, którzy wkroczyli na drogę
przestępczą, kierowani są przez sądy
do różnych placówek
resocjalizacyjno-wychowawczych. Po 2–3
latach opuszczają je i ponownie wchodzą
w konflikt z prawem. Dlaczego tak się
dzieje? Przecież w tych placówkach pracują
sztaby fachowców – pedagogów,
psychologów, terapeutów.

– Pro blem wa dli we go sys te mu wy cho -

waw czo -ko rek cyj ne go jest mi zna ny i wy ni -

ka z nie do sko na ło ści ca łe go sys te mu opie ki

nad dziec kiem. Jed ną z przy czyn jest na

pewno nie do sta tecz na licz ba miejsc w mło -

dzie żo wych ośrod kach wy cho waw czych

i mło dzie żo wych ośrod kach so cjo te ra pii,

a w kon se kwen cji – kie ro wa nie zde mo ra li zo -

wa nych lub nie do sto so wa nych spo łecz nie

mło dych lu dzi do pla có wek opie kuń czo -wy -

cho waw czych, któ re nie są dla nich prze zna -

czo ne. U tych nie let nich zaś, któ rzy nie

tra fia ją do pla có wek z bra ku miejsc, ro śnie po -

czu cie bez kar no ści. Trud no ści – po le ga ją ce

na bra ku miejsc w ośrod kach, umiesz cza niu

nie let nich w pla ców kach opie kuń czo -wy cho -

waw czych, czy bra ku pla có wek tym cza so wych

dla mło dzie ży zde mo ra li zo wa nej – wy ma ga ją

pod ję cia pil nych dzia łań przy współ pra cy kil -

ku re sor tów. Za czą łem już w tej spra wie dzia -

łać, sta ra jąc się re sor ty edu ka cji oraz pra cy

i po li ty ki spo łecz nej skło nić do ko ope ra cji.

Jest ona nie zbęd na – nie ma my prze cież przy -

pi sy wać dziec ka ja kie muś re sor to wi, tyl ko

ma my mu po móc i je wy cho wać.

Dru gim pro ble mem jest za bez pie cze nie

cie ka wych i efek tyw nych pro gra mów po mo -

cy te ra peu tycz nej. Z tymi dzieć mi po win ni

pra co wać naj lep si spe cja li ści.

Czy te dzie ci są rze czy wi ście tak złe? 
– Dzie ci ni gdy nie są złe. Moż na je tyl ko

źle wy cho wy wać, al bo – co jest, nie ste ty, co -

raz częst sze – nie wy cho wy wać wca le. Po za

umie jęt no ścia mi ro dzi ciel ski mi waż ne są też

wa run ki, w ja kich dziec ko się wy cho wu je.

Wa run ki ma te rial ne ro dzi ny, wy kształ ce nie

opie ku nów oraz od dzia ły wa nie ró wie śni ków

i szko ły – te czyn ni ki ma ją rów nież du ży

wpływ na je go za cho wa nie. Dla te go nie zwy -

kle waż na jest po moc ro dzi nom za gro żo nym

wy klu cze niem spo łecz nym.

Według danych 60–70 proc. nieletnich
popełniających przestępstwa bierze
narkotyki, a część z nich jest już od nich
uzależniona. Gdzie te dzieci są więc
leczone, jeżeli w Polsce jest tylko jeden
publiczny zakład poprawczy
(w Białymstoku) leczący nieletnich
uzależnionych od środków odurzających?
Kto powinien im pomóc? 

– W tym py ta niu jest od po wiedź. Brak

do stęp no ści to wiel ki pro blem. Kto po wi -

nien go roz wią zać? Oczy wi ście or ga ny pań -

stwa – cen tral ne i sa mo rzą do we. Dużo

do brej pra cy w tym za kre sie wy ko nu ją or ga -

ni za cje po za rzą do we, co ko niecz nie na le ży

pod kre ślić.

Dzię ku ję za roz mo wę. �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. Andrzej Mitura
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An drzej nie mo że so bie da ro wać, że dał

się zła pać. 

– Mo głem wyjść dru gi mi drzwia mi. 

Do war szaw skiej po li cyj nej izby dziec -

ka tra fił po raz trze ci – po przed nio był tu

dwa la ta te mu.

– Za włam do sa mo cho dów. I zło dziej -

stwa. Ja ram od dwu na ste go ro ku ży cia.

A nar ko ty ki mu szę za coś ku po wać. Mia -

łem 13 lat, jak mnie pierw szy raz zła pa li.

Skie ro wa li do ośrod ka, ale jak wy sze -

dłem, to znów ja ra łem. I bę dę ja rał.

Na py ta nie o to, czy ma ja kieś ma rze -

nia – uśmie cha się. 

– Zło dzie jem chcę być. I okraść bank,

PKO SA lub Ślą ski. I za ło żyć plan ta cję

marihuany. Wte dy mógł bym spe cja li zo -

wać się w ga stro no mii, bo po ma ri hu anie

chce się jeść.

An drzej bez py ta nia po ka zu je ta tu aże

– na pal cach rąk, na ple cach i klat ce pier -

sio wej. Wszę dzie to sa mo – chwdp. 

– Wku rza ją mnie po li cjan ci – mó wi

z za cię tą mi ną.

An drzej wró cił do za kła du wy cho waw -

cze go, zgod nie z po sta no wie niem są du

będzie w nim prze by wał do 18. ro ku 

ży cia.

ZMIE NIĘ SWO JE ŻY CIE

Agniesz ka, 16 lat. Bar dzo ład na sza -

tyn ka, o wiel kich ciem nych oczach.

W ub.r. po je cha ła do Nie miec, po tem

do Włoch, gdzie pro sty tu owa ła się. Po słu -

gi wa ła się fał szy wym pasz por tem.

– Wło si pła ci li po 45 eu ro, Niem cy tyl -

ko 30 eu ro – mó wi z nie win ną mi ną.

Na świę ta wró ci ła do do mu, do War sza -

wy. I tu za trzy ma ła ją po li cja za po słu gi wa -

nie się fał szy wym pasz por tem. Tra fi ła

do po li cyj nej izby dziec ka.

W do mu ro dzin nym dziew czy ny jest

bied nie – bez ro bot ny oj ciec, mat ka

na urlo pie wy cho waw czym, trój ka młod -

sze go ro dzeń stwa.

Agniesz ka od dzie ciń stwa spra wia ła kło -

po ty. Nie chcia ła cho dzić do szko ły, ucie -

ka ła z do mu. Mia ła nad zór ku ra to ra, by ła

w róż nych ośrod kach wy cho waw czych,

z nich rów nież ucie ka ła. Ob ra ca ła się w po -

dej rza nym to wa rzy stwie. Upra wia ła nie -

rząd.

– Ni gdy nie do ga dy wa łam się z ro dzi ca -

mi, ka za li mi wra cać o godz. 20 – mó wi. –

Jak by łam we Wło szech, bar dzo za ni mi

tę sk ni łam.

Twier dzi, że zmie ni swo je ży cie. 

– Chcę po ro zu mieć się z ro dzi ca mi. Zna -

leźć chło pa ka, za ło żyć wła sną ro dzi nę.
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Sąd ro dzin ny wy dał po sta no wie nie

o umiesz cze niu dziew czy ny w schro ni sku

dla nie let nich.

DO ŻY WO CIE MU NIE GRO ZI

Ma te usz N. w grud niu 2010 ro ku skoń -

czy 18 lat. Przy znał się do te go, że 10 lu te -

go br. za ata ko wał no żem An drze ja Stru ja,

war szaw skie go po li cjan ta, któ ry zmarł

od ran. 

Po raz pierw szy Ma te usz N. w kon flikt

z pra wem wszedł w 2005 r. – znie wa żył

funk cjo na riu sza Po li cji. Póź niej jesz cze 

wie lo krot nie ubli żał po li cjan tom, na ru szył

też nie ty kal ność oso bi stą jed ne go z nich.

Ma tak że na kon cie roz bo je (ostat ni w lip -

cu 2009 r.), znisz cze nie mie nia, groź by ka -

ral ne. Wszyst kie te spra wy roz pa try wał sąd

ro dzin ny, któ ry w spra wie Ma te usza N. po -

sta na wiał:

– 11 stycz nia 2006 r. umo rzył wo bec Ma -

te usza N. po stę po wa nie o groź by ka ral ne,

sto so wa nie prze mo cy, znie wa ża nie;

– 20 grud nia 2007 r. za sto so wał wo bec

Ma te usza N, któ ry miał za rzut sto so wa nia

gróźb, znie wa ża nia oraz po bi cia in nych

osób, śro dek wy cho waw czy w po sta ci nad -

zo ru od po wie dzial ne go ro dzi ców (w 2008 r.

śro dek ten za mie nio no z urzę du na nad zór

ku ra to ra są do we go);

– 18 paź dzier ni ka 2007 r. umo rzył po stę -

po wa nie o de mo ra li za cję;

– 14 kwiet nia 2009 r. umo rzył spra wę

o czy ny ka ral ne;

– 23 stycz nia 2009 r. za sto so wał wo bec

Ma te usza N., któ re mu za rzu ca no znie wa -

ża nie in nych osób, śro dek wy cho waw czy

w po sta ci zo bo wią za nia do wy ko ny wa nia

prac po rząd ko wych i na le ży te go re ali zo wa -

nia obo wiąz ku szkol ne go;

– w to ku znaj du je się po stę po wa nie

o kra dzież z uży ciem prze mo cy, znisz cze -

nie cudzej rze czy oraz znie wa że nie funk cjo -

na riu sza pu blicz ne go.

Ze spra woz dań ku ra to ra, któ ry od lip -

ca 2008 r. spra wo wał nad Ma te uszem N.

nad zór, wy ni ka, że był on zu peł nie bez kry -

tycz ny wo bec za rzu ca nych mu czy nów.

W sy tu acjach stre so wych re ago wał agre sją

słow ną i fi zycz ną. Nie kon tro lo wał swo ich

re ak cji emo cjo nal nych. Od lat lek ce wa żył

obo wiąz ki szkol ne. Nie uzna wał żad nych

au to ry te tów. Ro dzi ce Ma te usza N. nie wi -

dzie li ni cze go złe go w po stę po wa niu sy na.

Ma te usz N. miesz ka z ro dzi ca mi na war -

szaw skiej Wo li. Oj ciec nad uży wa al ko ho lu,

pra cu je do ryw czo. Ist nie je po dej rze nie, że

znę cał się nad mat ką. Z ko lei nad nim znę -

cał się Ma te usz, ale to też tyl ko przy pusz -

cze nia. Nikt z ro dzi ny N. ni gdy nie zło żył

ofi cjal ne go za wia do mie nia o prze mo cy.

Rów nież są sie dzi nie zgła sza li, że w tej ro -

dzi nie dzie je się coś złe go.

– Lu dzie ba li się ich, nikt nie od wa żył się

po wie dzieć cokol wiek na ich te mat – mó wi

dziel ni co wy, któ ry wie lo krot nie od wie dzał

ro dzi nę N.

Kło po ty z Ma te uszem N. mia ły rów nież

szko ły, do któ rych uczęsz czał. Ubli żał i gro -

ził nie tyl ko ko le gom, ale rów nież wy cho -

waw com. Dwu krot nie zmie niał gim na zjum.

10 lu te go br. Ma te usz N. zo stał aresz to -

wa ny na trzy mie sią ce ja ko po dej rza ny

o prze stęp stwo z art. 148 par. 1 k.k. (za rzut

za bój stwa). W aresz cie cze ka na pro ces. Nie

gro zi mu za to do ży wo cie, tyl ko ka ra wię -

zie nia do 25 lat, bo w chwi li po peł nie nia

prze stęp stwa nie miał ukoń czo nych 18 lat

ży cia. 

Dru gim po dej rza nym jest 17-let ni Piotr

R., rów nież aresz to wa ny pod za rzu tem za -

bój stwa.

OSTAT NIA PO DRÓŻ MAR TY NY

Ka rol P., 17 lat, zo stał aresz to wa ny na trzy

mie sią ce pod za rzu tem za bój stwa 15-let niej

Mar ty ny U. Do szło do nie go 17 lu te go 

w Ko ni ku No wym, w woj. ma zo wiec kim. 

15-let nia Mar ty na wy bra ła się na samocho-

dową prze jażdż kę z 14-let nią Ka ri ną, 17-let -

nim Ka ro lem, 29-let nim Grze go rzem F.

i 18-let nim Se ba stia nem P. W Ko ni ku 

No wym za trzy ma li się na pa pie ro sa. Ka ri -

na zo sta ła w au cie. Po pew nym cza sie 

męż czyź ni wró ci li do sa mo cho du bez dziew -

czy ny. Ka ri na wy bie gła z au ta. Na śnie gu,

w ka łu ży krwi, le ża ła jej ko le żan ka. Sa mo -

chód z pi skiem opon od je chał.

Mar ty na mia ła trzy ra ny kłu te. Zmar ła

w szpi ta lu 18 lu te go oko ło godz. 2.30.

By ła uczen ni cą mło dzie żo we go ośrod ka

so cjo te ra peu tycz ne go, do któ re go tra fi ła na

wnio sek ro dzi ców. 

W cią gu dwóch dni po li cjan ci za trzy ma li

wszyst kich męż czyzn. Są zna ni Po li cji, nie -

jed no krot nie wcho dzi li w kon flikt z pra -

wem.

W pią tek, 19 lu te go, do za bój stwa Mar ty -

ny przy znał się 17-let ni Ka rol P. Ja ko nie let -

nie mu gro zi mu ka ra do 25 lat wię zie nia.

W so bo tę, 20 lu te go, Se ba stia no wi P.

i Grze go rzo wi F. po sta wio no za rzu ty po -

plecz nic twa i nie udzie le nia ofie rze po mo cy.

Czy ny te za gro żo ne są ka rą po zba wie nia

wol no ści do lat 5. �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
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Wpaź dzier ni ku ub.r. rzecz nik praw dziec ka Ma -

rek Mi cha lak – po wo łu jąc się na nie po ko ją ce sy -
gna ły o przy pad kach nie let nich za trzy my wa nych

w po li cyj nych izbach dziec ka na czas prze kra cza ją cy usta -
wo we wska za nia – zwró cił się do mi ni stra spraw we -

wnętrz nych i ad mi ni stra cji Je rze go Mil le ra z proś bą

o pod ję cie dzia łań ogra ni cza ją cych prze trzy my wa nie

nie let nich w po li cyj nych izbach dziec ka. Rzecz nik praw

dziec ka uwa ża, że prze trzy my wa nie nie let nie go w po li cyj -
nej izbie dziec ka przez kil ka dni (np. z po wo du bra ku
miejsc czy środ ka trans por tu) jest sprzecz ne z tre ścią po sta -
no wie nia o za sto so wa niu środ ka tym cza so we go.

CPT WI ZY TU JE
W grud niu 2009 r. przed sta wi cie le Eu ro pej skie go Ko -

mi te tu ds. Prze ciw dzia ła nia Tor tu rom i Nie ludz kie -

mu lub Po ni ża ją ce mu Trak to wa niu al bo Ka ra niu (Eu -

ro pe an Com mit tee for the Pre ven tion of Tor tu re and

In hu man or De gra ding Tre at ment of Pu ni sh ment,

CPT) skon tro lo wa li kil ka jed no stek Po li cji (m.in.

KMP w Bia łej Pod la skiej, KMP w Ja worz nie, KMP

w Ka to wi cach, KPP w Ra ci bo rzu, KMP w Lesz nie,

KRP War sza wa VI). A tak że po li cyj ne izby dziec ka

w Bę dzi nie, Ka to wi cach i Po zna niu, któ rym za rzu ci li

prze trzy my wa nie nie let nich – „w Bę dzi nie i Ka to wi -

cach nie kie dy dwa mie sią ce”. Po za tym stwier dzi li, że

„w tych pla ców kach nie za pew nia się nie let nim spa ce -

ru ani żad nej in nej for my po by tu na świe żym po wie -

trzu”.

SU RO GA TY SCHRO NISK
Spra wę po by tu nie let nie go w po li cyj nej izbie dziec ka

re gu lu je ar ty kuł 40 usta wy o po stę po wa niu w spra -

wach nie let nich z 26 paź dzier ni ka 1982 r. Po li cja 

mo że za trzy mać nie let nie go, wo bec któ re go ist nie je

uza sad nio ne po dej rze nie, że po peł nił czyn ka ral ny.

A na stęp nie umie ścić w po li cyj nej izbie dziec ka, jed -

nak tyl ko wte dy, gdy za cho dzi po dej rze nie, że ukry je

się, za trze śla dy lub nie moż na usta lić je go toż sa mo -

ści. O za trzy ma niu nie let nie go na le ży – nie póź niej

jed nak niż w cią gu 24 go dzin – za wia do mić sąd ro dzin -

PROWOKACJE Policyjne izby dziecka POLICJA 997       marzec 2010 r.10

Kto przechowa
nielata?
Kto przechowa
nielata?

Do policyjnych izb dziecka trafiają nieletni podejrzani o popełnienie
czynu karalnego. Przebywają w nich zwykle kilka dni. Zdarza się
jednak, że pobyt wydłuża się nawet do kilkudziesięciu
dni. I chociaż przyczyną jest brak miejsc w placówkach
wskazanych przez sądy, cięgi zbiera Policja.
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ny, któ ry po dej mu je po sta no wie nie o umiesz cze niu

w schro ni sku, za kła dzie po praw czym bądź in nej pla -

ców ce, np. szpi ta lu psy chia trycz nym, do mu po mo cy

spo łecz nej. Nie let ni, któ re mu w cią gu 72 go dzin

od chwi li za trzy ma nia nie przed sta wio no de cy zji 

są du, zo sta je z po li cyj nej izby dziec ka na tych miast

zwol nio ny i prze ka za ny praw nym opie ku nom. Usta -

wo daw ca nie okre ślił jed nak mak sy mal ne go cza su po -

by tu w po li cyj nej izbie dziec ka nie let nie go, wo bec

któ re go w ter mi nie 72 go dzin od chwi li za trzy ma nia

za pa dło po sta no wie nie o umiesz cze niu w schro ni sku

lub in nej pla ców ce.

– Są dy ro dzin ne sto su ją prak ty kę bez ter mi no we go

umiesz cza nia nie let nich, któ rzy po peł ni li czy ny ka ral -

ne – mó wi pod insp. Iza bel la Szu sta kie wicz, kie row -

nik Izby Dziec ka Wy dzia łu Pre wen cji Ko men dy

Sto łecz nej Po li cji. – W po li cyj nych izbach dziec ka

prze by wa wie lu nie let nich w ocze ki wa niu na miej sce

w schro ni sku, za kła dzie po praw czym, mło dzie żo wym

ośrod ku wy cho waw czym czy mło dzie żo wym ośrod ku

so cjo te ra pii. Przy czy ną te go jest zbyt ma ła licz ba

miejsc w tych że ośrod kach, nie ade kwat na do licz by

wy da wa nych przez sąd po sta no wień. A na to Po li cja

nie ma wpły wu. 

Sę dzio wie, po wy da niu po sta no wie nia o umiesz cze -

niu w schro ni sku dla nie let nich lub za kła dzie po praw -

czym (pod le ga ją Mi ni ster stwu Spra wie dli wo ści),

za wia da mia ją ze spół nad zo ru pe da go gicz ne go da ne go

są du okrę go we go, któ re go za da niem jest wska za nie

pla ców ki. Ze spół ma na to pięć dni. Wy sta wia niem

skie ro wań i prze nie sień do za kła dów po praw czych zaj -

mu je się Ze spół ds. Skie ro wań, któ ry znaj du je się

w Wy dzia le Wy ko na nia Orze czeń Ro dzin nych i Nie -

let nich De par ta men tu Wy ko na nia Orze czeń i Pro ba -

cji Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści. W 2009 r. do

Ze spo łu ds. Skie ro wań wpły nę ło 801 wnio sków z są -

dów o umiesz cze nie nie let nich w za kła dach po praw -

czych. Je że li na to miast nie let ni zo sta nie skie ro wa ny

do pla ców ki pod le ga ją cej Mi ni ster stwu Edu ka cji Na -

ro do wej, sto sow ne do ku men ty prze ka zy wa ne są do

jed no stek sa mo rzą do wych lub in sty tu cji upo waż nio -

nych, np. wy dzia łu edu ka cji sta ro stwa po wia to we go,

cen trum po mo cy ro dzi nie. One zaś wy sy ła ją dro gą

elek tro nicz ną ca łą do ku men ta cję do Cen trum Me to -

dycz ne go Po mo cy Psy cho lo gicz no -Pe da go gicz nej

w War sza wie.

NA WŁA SNĄ RĘ KĘ
Zgod nie z roz po rzą dze niem mi ni stra spra wie dli wo ści

z 17 paź dzier ni ka 2001 r. w spra wie za kła dów po praw -

czych i schro nisk dla nie let nich, wska za nie pla ców ki

po win no na stą pić w cią gu 72 go dzin od chwi li przy ję -

cia zgło sze nia.

– Ocze ki wa nie na umiesz cze nie w za kła dzie po -

praw czym trwa oko ło mie sią ca, ostat nio by ło kró cej –

mó wi Jo an na Dę bek z Wy dzia łu In for ma cji

Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści. – Zna czą cy wpływ

na czas re ali za cji skie ro wań do za kła dów po praw czych

ma fakt, że wie lo krot nie do ku men ta cja prze ka zy wa -

na przez są dy jest nie kom plet na, zdez ak tu ali zo wa -

na lub z bra ka mi i wy ma ga uzu peł nie nia, co wy dłu ża

po stę po wa nie.

Po li cja nie jest in sty tu cją zo bo wią za ną do po szu -

ki wa nia wol nych miejsc w schro ni skach czy in nych

pla ców kach dla nie let nich. Funk cjo na riu sze izb po dej -

mu ją jed nak ta kie dzia ła nia. Wie dzą bo wiem, że dłu -

go trwa ły po byt nie let nich w po li cyj nych izbach

dziec ka źle wpły wa na ich psy chi kę, sta ją się np. znie -

cier pli wie ni, agre syw ni al bo oso wia li, apa tycz ni.

A wte dy mo że do cho dzić do bó jek, bun tów, sa mo oka -

le czeń, prób sa mo bój czych.

– Je śli sto su je się środ ki wy cho waw cze lub po praw -

cze, trze ba wy eg ze kwo wać ich wy ko na nie – mó wią

po li cjan ci z izb dziec ka.

DŁU GA DRO GA KON WO JU
Ar ty kuł 223d par. 1 ko dek su kar ne go wy ko naw cze go

po zwa la, aby tym cza so wo aresz to wa ne go lub aresz to -

wa ne go moż na by ło umie ścić w po miesz cze niu prze -
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Mó wi nad kom. Ewa Mi ze ra, spe cja li sta Wy dzia łu Pre wen cji
KWP w Ka to wi cach:

– Funk cjo na riu sze po li cyj nych izb dziec ka w Bę dzi nie i Ka to wi cach nie
na ru sza ją pra wa pod czas za trzy ma nia i umiesz cza nia nie let nich w tych
pla ców kach. Dzia ła ją zgod nie z art. 40 par. 1 usta wy o po stę po wa niu
w spra wach nie let nich, a tak że po zo sta łych pa ra gra fów te go ar ty ku łu.
Sę dzio wie, ogła sza jąc po sta no wie nie o umiesz cze niu nie let nich w da -
nej pla ców ce, nie po da ją, kie dy ma to na stą pić – usta wo daw ca nie
wska zu je ogra ni czeń cza so wych, jak dłu go nie let ni mo gą prze by wać
w po li cyj nych izbach dziec ka.
Wszyst kie dłu go ter mi no we po by ty nie let nich w izbie są spo wo do wa ne
ocze ki wa niem w ko lej ce na wol ne miej sce w pla ców kach, któ re pod le -
ga ją Mi ni ster stwu Spra wie dli wo ści lub Mi ni ster stwu Edu ka cji Na ro do wej. 
Na si funk cjo na riu sze utrzy mu ją sta łe kon tak ty te le fo nicz ne z kie row ni -
kiem Ze spo łu Nad zo ru Pe da go gicz ne go Są du Okrę go we go w Ka to wi -
cach oraz z przed sta wi cie lem Cen trum Me to dycz ne go Po mo cy
Psy cho lo gicz no -Pe da go gicz nej w War sza wie. Ostat nio mo ni to ro wa li śmy
w CMPPP dłu gi po byt dwóch nie let nich w PID w Ka to wi cach. Dzię ki in -
ter wen cji je den z nich po 53 dniach zo stał umiesz czo ny w mło dzie żo -
wym ośrod ku wy cho waw czym, na to miast dru gi, po 49 dniach, zwol nio ny
przez sąd ro dzin ny do do mu.
Je śli cho dzi o za pew nie nie nie let nim po by tu na świe żym po wie trzu, na -
le ży pod kre ślić, że jest to pra wo nie let nie go, nie obo wią zek. Nie let ni,
któ rzy prze by wa ją w bę dziń skiej izbie, nie mo gą obec nie ko rzy stać ze
spa cer ni ka, gdyż jest re mon to wa ny. W przy pad ku ka to wic kiej izby prze -
by wa ją cy w niej nie let ni czę sto od ma wia ją wy cho dze nia na spa cer nik,
mi mo że po li cjan ci pro po nu ją ta ką for mę spę dze nia cza su. �

� W Polsce jest 29 policyjnych izb dziecka.
� Rocznie przewĳa się przez nie około 7000 nieletnich.
� Jeden z najdłuższych pobytów nieletniego w PID

wynosił 4 miesiące.
� Rekordzistą był chłopiec, który w ciągu dwóch lat

12 razy wracał do policyjnej izby dziecka. Wreszcie
sąd wydał postanowienie o umieszczeniu go
w schronisku dla nieletnich.

�
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zna czo nym dla osób za trzy ma nych, ale tyl ko ze

wzglę du na czas trwa nia prze szko dy w kon wo jo wa niu

lub ze wzglę dów hu ma ni tar nych. De cy zję ta ką po dej -

mu je do wód ca kon wo ju. Cen tral ny punkt wy mia ny

osób kon wo jo wa nych eta po wo znaj du je się w KMP

w Piotr ko wie Try bu nal skim, a sek to ro we punk ty wy -

mia ny w ko men dach wo je wódz kich Po li cji w Byd -

gosz czy, Ka to wi cach, Kiel cach, Po zna niu, Wro cła wiu,

KSP (Za rzą dze nie Ko men dan ta Głów ne go Po li cji z 26

mar ca 2009 r. w spra wie me tod i form wy ko ny wa nia

przez po li cjan tów kon wo jów i do pro wa dzeń). 

Ar ty kuł 223d par. 1 k.k.w. do ty czy tyl ko tych 

nie let nich, któ rzy skoń czy li 15 lat, po peł ni li cięż kie

prze stęp stwo, za któ re od po wia da ją jak oso by do-

ro słe.

Nie let nie go, któ ry nie od po wia da za po peł nio ny

czyn jak oso ba do ro sła, na le ży na to miast bez ja kiej -

kol wiek prze rwy w po dró ży do star czyć do miej sca do -

ce lo we go. Nie ma pro ble mu, je śli są to bli skie

od le gło ści. Ale je śli np. trze ba prze wieźć go z po li cyj -

nej izby dziec ka w Kra ko wie do schro ni ska w Choj ni -

cach, spra wa się kom pli ku je.

– Naj le piej by ło by, aby ro bić prze rwę w po dró ży

i umiesz czać dzie cia ki w po li cyj nych izbach dziec ka

– mó wi pod insp. Da riusz Min kie wicz z Wy dzia łu

Kon wo jo we go Biu ra Pre wen cji KGP. 

NIKT ICH NIE CHCE... 
Je śli po li cjant za trzy ma ucie ki nie ra ze schro ni ska czy

za kła du po praw cze go, umiesz cza go w po li cyj nej

izbie dziec ka – tak sta no wi pra wo. Je że li na to miast

ujaw ni ucie ki nie ra z mło dzie żo we go ośrod ka wy cho -

waw cze go lub mło dzie żo we go ośrod ka so cjo te ra peu -

tycz ne go, za czy na ją się dla nie go, tj. po li cjan ta,

scho dy. Zo bo wią za ny jest bo wiem za pew nić mu

opie kę do mo men tu, kie dy dy rek tor pla ców ki od bie -

rze wy cho wan ka, a mo że to zro bić w cią gu 48 go dzin.

Nie let nie go mo gą przy jąć tyl ko pla ców ki in ter wen -

cyj ne, ale w prak ty ce po li cjan ci na po ty ka ją du że

trud no ści, gdy chcą im od dać dziec ko pod opie kę.

Pla ców ki te są zre jo ni zo wa ne (pod le ga ją gmi nom),

jest ich ma ło i nie chęt nie przyj mu ją oso by spo -

za swe go te re nu.

– Mło dy czło wiek tra fia więc do po ko jów służ bo -

wych jed nost ki, na te re nie dzia ła nia któ rej zo stał 

za trzy ma ny – mó wi pod insp. Le szek Wój cik z Wy -

dzia łu Kon wo jo we go Biu ra Pre wen cji KGP. A funk -

cjo na riu sze, któ rzy i tak ma ją do sta tecz nie du żo

pra cy, mu szą ta kie go ucie ki nie ra pil no wać. A tak że

na kar mić, czy do star czyć środ ki hi gie nicz ne. Nie ma

bo wiem żad nych ure gu lo wań praw nych do ty czą cych

kwe stii wy ży wie nia i wa run ków sa ni tar nych ta kie go

nie let nie go – kto ma się tym zaj mo wać i z cze go ma

pła cić.

CZE KA NIE NA USTA WĘ
– Przy naj mniej od pię ciu lat sły szy my o przy go to wy -

wa niu no we li za cji usta wy o postępowaniu w spra wach

nie let nich – twier dzą funk cjo na riu sze izb dziec ka. –

O tym, że bę dą przej rzy ste za pi sy do ty czą ce PID -ów.

Okre ślo ny zo sta nie czas po by tu nie let nich w na szej

pla ców ce. A tak że ter min, w ja kim nie let ni, je śli sąd

wy da ta kie po sta no wie nie, po win ni tra fić do schro ni -

ska czy po praw cza ka. O prze rwach w kon wo jo wa niu,

po stę po wa niu z ucie ki nie ra mi z mło dzie żo wych

ośrod ków wy cho waw czych i mło dzie żo wych ośrod ków

so cjo te ra peu tycz nych. Efek tów prac nad no we li za cją

wciąż nie ma. 

– Opra co wu je my pi smo do mi ni stra spraw we -

wnętrz nych i ad mi ni stra cji, aby wy stą pił do mi ni stra

spra wie dli wo ści z proś bą o zin ten sy fi ko wa nie prac

nad usta wą o po stę po wa niu w spra wach nie let nich –

szcze gól nie art. 40, do ty czą ce go po li cyj nych izb 

dziec ka – mó wi pod insp. Mar cin Wy dra, peł no moc nik

ko men dan ta głów ne go Po li cji ds. ochro ny praw czło -

wie ka. �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. An drzej Mi tu ra
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Art. 40 usta wy o po stę po wa niu w spra wach nie let nich 
z 26 paź dzier ni ka 1982 r. (Dz.U. z 2002 r. nr 11, poz. 109):

Par. 1. Je że li jest to ko niecz ne ze wzglę du na oko licz no ści spra wy, Po -
li cja mo że za trzy mać, a na stęp nie umie ścić w po li cyj nej izbie dziec ka
nie let nie go, co do któ re go ist nie je uza sad nio ne po dej rze nie, że po peł -
nił czyn ka ral ny, a za cho dzi uza sad nio na oba wa ukry cia się nie let nie -
go lub za tar cia śla dów te go czy nu, al bo gdy nie moż na usta lić
toż sa mo ści nie let nie go.
Par. 2. Za trzy ma ne go nie let nie go in for mu je się na tych miast o przy czy -
nach za trzy ma nia, pra wie do zło że nia za ża le nia, o któ rym mo wa
w art. 38, i in nych przy słu gu ją cych mu pra wach.
Par. 3. Z za trzy ma nia nie let nie go spo rzą dza się pro to kół.
Par. 4. Po li cja nie zwłocz nie za wia da mia ro dzi ców lub opie ku nów nie let -
nie go o za trzy ma niu. Za wia do mie nie prze ka zy wa ne ro dzi com lub opie -
ku nom po win no za wie rać in for ma cje, o któ rych mo wa w par. 2.
Par. 5. O za trzy ma niu nie let nie go na le ży nie zwłocz nie, nie póź niej niż
w cią gu 24 go dzin, za wia do mić wła ści wy sąd ro dzin ny.
Par. 6. Za trzy ma ne go nie let nie go na le ży na tych miast zwol nić i prze ka -
zać ro dzi com lub opie ku nom, je że li:
– usta nie przy czy na za trzy ma nia,
– po le ci to sąd ro dzin ny,
– nie zo stał za cho wa ny ter min, o któ rym mo wa w par. 5,
– w cią gu 72 go dzin od chwi li za trzy ma nia nie ogło szo no nie let nie mu
po sta no wie nia o umiesz cze niu w schro ni sku dla nie let nich lub tym cza -
so wym umiesz cze niu w pla ców ce opie kuń czo -wy cho waw czej al bo
w za kła dzie lub pla ców ce, o któ rych mo wa w art. 12.
Par. 7. W po li cyj nej izbie dziec ka moż na rów nież umie ścić nie let nie go
w trak cie sa mo wol ne go po by tu po za schro ni skiem dla nie let nich lub
za kła dem po praw czym na czas nie zbęd ny do prze ka za nia nie let nie go
właściwemu za kła do wi, nie dłu żej jed nak niż na 5 dni.

W Polsce jest:
� 9 schronisk dla nieletnich, jest w nich 646 miejsc.
� 29 zakładów poprawczych (w tym 17 to placówki

łączące zakłady poprawcze i schroniska dla
nieletnich), jest w nich 1277 miejsc. 

�
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Spra wa Olew ni ka cd.
W lu to wym nu me rze „Po li cji 997” za mie ści li śmy zdję cie z akt

spra wy upro wa dze nia i za bój stwa Krzysz to fa Olew ni ka. Nie by ło na -

szym za mia rem epa to wa nie nie szczę ściem ani po głę bie nie, i tak do -

tkli we go, bó lu Pań stwa Olew ni ków. 

Ko men dant głów ny Po li cji ge ne ral ny in spek tor An drzej Ma te juk

uznał, że zdję cie nie po win no się by ło uka zać i oso bi ście prze pro sił

Wło dzi mie rza Olew ni ka. Prze pro si ny prze ka za ła rów nież re dak cja

„Po li cji 997” i zo sta ły one przy ję te. IF

Zmarł po li cjant, któ ry się po strze lił
W no cy z 16 na 17 lu te go zmarł funk cjo na riusz ko men dy po wia -

to wej w Gnieź nie, któ ry po strze lił się ze służ bo we go pi sto le tu

30 wrze śnia ub.r. („Po li cja 997”, nr 11/09, Za rzą dza nie stra chem).

Miał 49 lat, w Po li cji słu żył od 24; zo sta wił żo nę i tro je dzie ci. 

Kie dy po li cjant tra fił do szpi ta la, ko le dzy z je go jed nost ki pro te -

sto wa li prze ciw ko ów cze sne mu ko men dan to wi po wia to we mu insp.

Paw ło wi Nej ma no wi. Oskar ży li go o sto so wa nie mob bin gu, któ re -

go ofia rą miał paść mię dzy in ny mi dy żur ny asp. sztab. An drzej S.

Po spo tka niu ze związ kow ca mi w Po zna niu i z ca łą za ło gą w Gnieź -

nie ko men dant wo je wódz ki po wie rzył obo wiąz ki sze fa gnieź nień -

skiej ko men dy pod insp. Prze my sła wo wi Do rnia ko wi, wcze śniej

za stęp cy ko men dan ta po wia to we go w Wą grow cu. Insp. Nej man po -

zo stał w dys po zy cji ko men dan ta wo je wódz kie go. Po cząt ko wo do -

stał sta no wi sko eks per ta ru chu dro go we go w KWP w Po zna niu.

Od dłuż sze go cza su prze by wa na zwol nie niu le kar skim. 

Zba da niem sy tu acji w ko men dzie je sie nią za jął się ze spół po wo -

ła ny przez ko men dan ta wo je wódz kie go. Wnio ski po twier dzi ły nie -

pra wi dło we re la cje mię dzy pod wład ny mi a sze fem. Spra wa

mob bin gu po li cjan tów tra fi ła tak że do pro ku ra tu ry. 

AW, PAP

Bę dzie po li cja ko le jo wa
16 lu te go br. Ra da Mi ni strów przy ję ła pro jekt no wych prze pi sów,

zgod nie z któ ry mi od 1 stycz nia 2012 r. za bez pie czeń stwo na te re nach

ko le jo wych i w po cią gach pa sa żer skich od po wia dać bę dzie po li cja ko -

le jo wa. Ta no wa służ ba spe cja li stycz na bę dzie dzia ła ła w struk tu rze

Po li cji. Jed no cze śnie zo sta nie zli kwi do wa na Straż Ochro ny Ko lei.

Te raz w ko mi sa ria tach ko le jo wych służ bę peł ni 228 po li cjan tów,

a we dług pro jek tu usta wy bę dzie ich 1000. O przy ję cie do no wej

służ by, po za li cze niu po stę po wa nia kwa li fi ka cyj ne go, bę dą mo gli sta -

rać się też do tych cza so wi funk cjo na riu sze SOK (ok. 3000). Okre sy

pra cy w Służ bie Ochro ny Ko lei i Stra ży Ochro ny Ko lei bę dą wli czo -

ne do służ by w Po li cji, jed nak by ły funk cjo na riusz SOK nie uzy ska

au to ma tycz nie upraw nień do eme ry tu ry po li cyj nej. 

Pro jekt usta wy o zmia nie usta wy o trans por cie ko le jo wym oraz nie -

któ rych in nych ustaw tra fi te raz do Sej mu. AW, PAP

Za bój stwo ge ne ra ła Pa pa ły – pro ces
10 lu te go br. przed Są dem Okrę go wym w War sza wie ru szył pro ces

dwóch gang ste rów za mie sza nych – zda niem pro ku ra tu ry – w skry to -

bój czy za mach na by łe go ko men dan ta głównego Po li cji. Na ła wie

oskar żo nych za sie dli: 50-let ni An drzej Z., ps. Sło wik, i 41-let ni Ry -

szard Bo guc ki. Pro ku ra to rzy oskar ża ją ich o na kła nia nie do za bój stwa

ge ne ra ła Pa pa ły, a Ry szar do wi Bo guc kie mu do dat ko wo współ udział

w nim – miał ob ser wo wać miej sce zbrod ni. Oskar że ni nie przy zna li

się do wi ny. 

Pod sta wą oskar że nia „Sło wi ka” i Bo guc kie go (obaj od by wa ją wy ro -

ki za in ne prze stęp stwa) są ze zna nia Ar tu ra Zi ra jew skie go, ps. Iwan,

człon ka gan gu płat nych za bój ców z Trój mia sta. Po 12 la tach za kra -

ta mi „Iwan” zmarł 3 stycz nia br. Sąd ame ry kań ski nie uznał je go ze -

znań za wia ry god ne, kie dy od da lił pol ski wnio sek o wy da nie Edwar da

Ma zu ra, któ ry – we dług Zi ra jew skie go – miał zle cić za bój stwo gen.

Pa pa ły. 

Akt oskar że nia nie wy mie nia na zwi ska za bój cy (czy za bój ców)

ge ne ra ła Mar ka Pa pa ły. Nie wia do mo bo wiem, kto od dał śmier tel -

ny strzał w gło wę by łe go ko men dan ta głównego Po li cji póź nym

wie czo rem 25 czerw ca 1998 r. Tę wie dzę – zda niem oskar ża ją cych

– ma Ry szard Bo guc ki, któ re go w dniu za bój stwa wi dzia ła

przed blo kiem Mał go rza ta Pa pa ła, żo na ge ne ra ła (oskar ży ciel po -

sił ko wy w pro ce sie).

Jur Pac.

Eme ry tu ry mun du ro we
Mi ni ster SWiA Je rzy Mil ler ogło sił wstęp ny plan zmian w prze pi -

sach o eme ry tu rach mun du ro wych. Zmia ny te obej mą je dy nie oso by

przyj mo wa ne do służ by po 2012 r. W no wym sys te mie po li cyj ne eme -

ry tu ry ma wy pła cać ZUS, a nie, jak to ma miej sce obec nie, Za kład

Eme ry tal no -Ren to wy MSWiA. Mi ni ster za pew nił, że zmia ny nie bę -

dą do ty czy ły funk cjo na riu szy, któ rzy już są w służ bie. AW, PAP

Na gro da za ta bli cę wy pła co na
W po ło wie lu te go ma ło pol ska po li cja wy pła ci ła na gro dę dwóm oso -

bom, któ re po mo gły w za trzy ma niu spraw ców kra dzie ży ta bli cy 

Ar be it macht frei z Mu zeum Au schwitz -Bir ke nau. Na gro dze ni otrzy -

ma li kwo ty po mniej szo ne o po da tek, by nie mu sie li sa mi roz li czać się

z urzę dem skar bo wym i ujaw niać swo ich da nych. W su mie wy pła co -

no im 86 tys. zł. 

Ta bli ca z na pi sem Ar be it macht frei zo sta ła skra dzio na 18 grud nia

ub.r. Po cię tą na trzy czę ści ta bli cę od na le zio no kil ka dzie siąt go dzin

póź niej we wsi ko ło To ru nia. O udział w kra dzie ży po dej rza nych jest

pię ciu Po la ków – z usta leń pro ku ra tu ry wy ni ka, że dzia ła li na zle ce -

nie An der sa Ho eg stro ema, po śred ni ka ze Szwe cji. Zo stał on za trzy -

ma ny w Sztok hol mie i po zo sta je w aresz cie. AW, PAP
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– Jest część młodzieży, do której się nie dotrze i trzeba
się z tym pogodzić. Ja jednak trafiłem na taką, której się
chce. Znaleźliśmy wspólny język, czyli muzykę
hiphopową i dzięki niej budujemy pozytywny przekaz
do młodych: stop ustawkom.

Sierż. Piotr Chwa stow ski, 34-let ni dziel ni co wy z Opo la, jest fa -

nem hip -ho pu – zna jo mość mło dzie żo wej mu zy ki po zwo li ła mu

wyjść ca ło z pew nej nie mi łej hi sto rii i sta ła się po cząt kiem ko -

lej nej, już znacz nie mil szej, o któ rej mó wio no na wet w głów nym wy -

da niu „Wia do mo ści”.

811811 JEST OJ CEM TEJ AK CJI
Jest bar dzo skrom ny, dla te go nie chciał fir mo wać wy my ślo nej przez

sie bie ak cji wła snym na zwi skiem. Je go znak roz po znaw czy to nu mer

po li cyj nej bla chy 811811.

– Mło dzi żar tu ją ze mnie, że to nu mer jak na sek sli nię – mó wi

sierż. Chwa stow ski. 

Jed nak gdy w paź dzier ni ku ub.r. pod czas ob cho du swo jej dziel ni -

cy na tknął się na chło pa ków w kap tu rach pi ją cych pi wo w bra mie,

wca le nie by ło mu do śmie chu. Nie chcie li słu chać, co do nich 

mó wi, choć spo koj nie pró bo wał im wy tłu ma czyć, że są wła ściw sze

miej sca do spo tkań niż uli ca. Sta wa li się co raz bar dziej agre syw ni

i nie wia do mo, jak by się skoń czy ło, gdy by nie ko le ga sier żan ta, któ -

ry aku rat do nie go za dzwo nił. Frag ment utwo ru DJ 600 Volt (pseu -

do nim Se ba stia na Im bie ro wi cza, pol skie go di dże ja, pro du cen ta

mu zycz ne go i ra pe ra), któ re go me lo dia słu ży dziel ni co we mu

za dzwo nek w te le fo nie, za ła go dził sy tu ację. Oka za ło się, że hi p-

ho po we dźwię ki mo gą po go dzić wo dę z ogniem, czy li po li cjan ta

i przed sta wi cie li nie lu bią cej go – z za sa dy – sub kul tu ry.

TAK SO BIE ŻY CIA NIE USTA WISZ
Po li cjant po sta no wił iść za cio sem: sko ro je mu skó rę ura to wa ły hi p-

ho po we ryt my, to mo że ten ga tu nek mu zy ki to do bry spo sób, by ko -

mu ni ko wać się z mło dy mi ludź mi. 

– Ustaw ki gim na zja li stów to spo ry pro blem, z któ rym po li cja nie

za wsze mo że so bie po ra dzić – mó wi. – Nie jest jesz cze do kład nie

zba da ny i dla te go wła śnie te raz trze ba sta rać się tłu ma czyć trzy na -

sto lat kom, że są in ne spo so by na roz wią zy wa nie kon flik tów niż prze -

moc i bi ja ty ki. Po za tym do mło dzie ży trze ba mó wić jej ję zy kiem,

uży wać do te go mul ti me diów i in ter ne tu, bo mło de po ko le nie tak

się dziś po ro zu mie wa. 

Dla te go wy my ślił te le dysk: chło pak idzie na ustaw kę w obro nie

ho no ru swej dziew czy ny i zo sta je za trzy ma ny przez po li cję. W ob -

skur nym po ko ju prze słu chu ją ca go po li cjant ka dmu cha mu dy mem

pa pie ro so wym w twarz. Chło pak tra fia w koń cu do aresz tu za po bi cie. 
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– To ce lo we prze ry so wa nie, zwłasz cza sce na prze słu cha nia – wy -

ja wia dziel ni co wy. – Po ka zu je my też in ną wer sję te go zda rze nia: bo -

ha ter, gdy do sta je cynk o ustaw ce, zgła sza się na po li cję. Tam,

w ład nym i no wo cze snym po ko ju, mo że spo koj nie po ga dać z dziel -

ni co wym i przed sta wić mu swój pro blem. Chce my uświa do mić mło -

dym, że ten fa cet w mun du rze to nor mal ny gość, któ ry mo że

do ra dzić w trud nych sy tu acjach. 

W te le dy sku za gra li je go twór cy, czy li ucznio wie dwóch opol skich

szkół: Pu blicz ne go Gim na zjum nr 7 i Ze spo łu Szkół Tech nicz nych

i Ogól no kształ cą cych. Wy stą pił też sierż. Chwa stow ski – wta jem ni -

cze ni roz po zna ją go tyl ko po nu me rze bla chy, bo je go twa rzy nie wi -

dać. Ale za to w tle sły chać sło wa: Re spekt dla go ścia, któ ry jest tu
sze fem/To oj ciec ak cji dwa ra zy 811.

ZDRO WIA NIE KU PISZ
Au to ra mi słów oraz mu zy ki do kli pu są dwaj mło dzi hi pho pow cy

ukry wa ją cy się pod na zwą Grind Mi cro pho nez, zna jo mi opol skie go

dziel ni co we go. Utwór Zdro wia nie ku pisz pro mu je kam pa nię Tak
sobie ży cia nie usta wisz, któ ra, jak czy ta my na stro nie www.sto pu staw -

kom.pl, prze ciw sta wia się prze mo cy i agre sji wśród mło dzie ży oraz

ma na ce lu uświa do mie nie jej, że je den nie roz waż ny krok mo że do -

pro wa dzić do tra ge dii nisz czą cej ca łe ży cie. Kam pa nia jest też czę -

ścią re ali zo wa ne go przez KMP w Opo lu pro gra mu „Bez piecz ne

gim na zjum”.

Stro nę sto pu staw kom.pl po li cjant stwo rzył (w chwi lach wol nych

od pra cy) po to, by mło dzi wie dzie li, gdzie szu kać po mo cy. Są tam in -

for ma cje o ak cji, prze pi sy praw ne do ty czą ce od po wie dzial no ści kar -

nej za udział w ustaw kach i ma te ria ły pra so we opi su ją ce kam pa nię.

Po lo kal nych me diach ak cję na gło śni ło głów ne wy da nie „Wia do mo -

ści” i opol skie mu dziel ni co we mu dłu żej nie uda ło się po zo stać ano -

ni mo wym. W je go ko mi sa ria cie żar tu ją, że ma już szy ko wa ną w szat ni

gar de ro bę z na pi sem „gwiaz da”. 

– Ob ser wu jąc szum me dial ny wo kół mnie, ktoś mo że po my śleć, że

pro mu ję wy łącz nie sie bie, ale tak nie jest – za strze ga sierż. Piotr

Chwa stow ski. – Chciał bym, że by o na szej kam pa nii by ło gło śno nie

tyl ko przez chwi lę i że by obec ny roz głos prze ło żył się na kon kret ne

efek ty, czy li zmniej sze nie prze stęp czo ści wśród nie let nich. Bo o to

nam przede wszyst kim cho dzi. 

Pierw sze efek ty ak cji dziel ni co we go już są: kie dy trzech chło pa -

ków w kap tu rach, od któ rych za czę ła się ca ła hi sto ria, po now nie się

na nie go na tknę ło, po wie dzie li mu dzień do bry i po szli w swo ją

stronę. �

ALEK SAN DRA WI CIK
śród ty tu ły po cho dzą z utwo ru Grind Mi cro pho nez Zdro wia nie ku pisz

zdj. Pa weł Stauf fer „Nowa Trybuna Opolska”, KMP w Opo lu 

YouTu be, Blip,
a mo że Sky pe?
Do stron in ter ne to wych jed no stek Po li cji zdą ży li śmy się już
przy zwy cza ić (choć na dal nie któ re po li cyj ne stro ny WWW
są dość to por ne i nie spo sób się po nich po ru szać). Te raz
po ra na bar dziej no wo cze sne spo so by ko mu ni ko wa nia się
ze spo łe czeń stwem. Na YouTu be swo je kon ta ma ją KGP
(ka nał użyt kow ni ka to Po li cjaPL), KMP w Ra do miu (ka nał
kmpra dom) i Wy dział Wy wia dow czo -Pa tro lo wy KSP
(WWPKSP). Za war tość tych kont jest róż na: pod ad re sem
KGP znaj dzie my 28 fil mów wła snych i aż 143 po wią za ne
z te ma ty ką po li cyj ną; ra dom ska KMP ma 24 wła sne fil my,
a WWP tyl ko 8. To ostat nie kon to jest naj młod sze, za ło żo -
no je we wrze śniu 2009 r. (ka nał KGP ist nie je od stycz -
nia 2008 r., a KMP od mar ca 2009 r.). Jed nak nie to jest
naj istot niej sze – waż ne, kie dy wła ści ciel ka na łu ostat ni raz
na nie go za glą dał i do da wał no we ma te ria ły. W mia rę
na bie żą co in for ma cje są uzu peł nia ne przez WWP i KMP,
dla KGP na to miast jest to po bocz na dzia łal ność in for ma -
cyj na, bo głów ne new sy i fil my umiesz cza ne są na por ta lu
po li cja.pl.
Cie kaw sze na to miast jest co in ne go: ra dom ska KMP
od ubie głych wa ka cji, pod ad re sem po li cja.blip.pl po sia da
wła sny Blip. To ser wis spo łecz no ścio wy do prze ka zy wa nia
krót kich in for ma cji, tzw. mi kro blo gów, po pu lar ny wśród
mło dych lu dzi. Blip (Bar dzo Lu bię In for mo wać Przy ja ciół)
jest pol skim od po wied ni kiem ame ry kań skie go Twit te ra. Ra -
dom ska KMP za miesz cza tam ak tu al ne in for ma cje np.
o ob jaz dach, po ra dy pre wen cyj ne i krót kie new sy (do wy -
ko rzy sta nia nie tyl ko przez dzien ni ka rzy), a cza sem zdję cia
z cie ka wy mi pod pi sa mi. Moż na rzec, że ta ko men da spe -
cja li zu je się w in for ma cyj nych no win kach: z jej ze spo łem
pra so wym moż na się kon tak to wać przez Ga du -Ga du lub
Sky pe’a, a dzien ni ka rze ra dio wi do sta ją na gra nia od ra zu
w for ma cie mp3. 
– W ten spo sób nie tyl ko szyb ko do cie ra my z in for ma cja -
mi do me diów, ale prze ka zu je my im je w po żą da nej przez
nas for mie, go to we do pu bli ka cji – zdra dza Ra fał Je żak
z Ze spo łu ds. Ko mu ni ka cji Spo łecz nej ra dom skiej KMP. 
– Cho ciaż waż na jest przede wszyst kim treść new sa, to
w dzi siej szych cza sach bar dziej li czy się for ma, w ja kiej zo -
sta nie po da ny. Bar dzo waż ne jest też do łą czo ne do nie go
zdję cie. Sta ra my się ko mu ni ko wać z mło dy mi ludź mi, uży -
wa jąc do te go no wo cze snych na rzę dzi, któ re dla nich są
po pro stu czymś zwy czaj nym i co dzien nym.
W la tach 60. ubie głe go wie ku Mar shall McLu han stwier dził:
me dium is the mes sa ge (śro dek prze ka zu sam jest prze -
ka zem; me dium prze ka zu ją ce in for ma cję sa mo w so bie
jest in for ma cją). Wte dy zda nie to do ty czy ło ro sną cej 
w si łę te le wi zji, ale, jak wi dać, dziś jest rów nie ak tu al ne 
– w od nie sie niu do zy sku ją cych nad nią prze wa gę me diów
elek tro nicz nych. �

AW
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An kie to wa ni po li cjan ci chcą ze swo imi wy bran ka mi two rzyć

zwią zek part ner ski, w któ rym obo je ma ją rów ne pra wa i obo -

wiąz ki. Ta de kla ra cja po win na być przy pie czę to wa na mał żeń -

stwem. Do brze, je śli ko bie ta jest ak tyw na za wo do wo i pra cu je, lecz

nie mo że zbyt am bit nie pod cho dzić do swej pra cy i pra gnąć wła dzy

oraz uzna nia na grun cie za wo do wym. Po nad to sta now czo wy klu czo -

ne jest, aby kre owa ła się na biz ne swo man. Naj le piej, gdy by opie ko -

wa ła się do mem i dzieć mi oraz by ła pa tron ką do mo we go ogni ska.

Męż czy zna jest jed nak go tów dzie lić z nią te za da nia, przede wszyst -

kim bio rąc na sie bie pra ce do mo we wy ma ga ją ce si ły fi zycz nej, ta kie

jak wy rzu ca nie śmie ci, za ku py, my cie okien, trze pa nie dy wa nów czy

wie sza nie fi ra nek. 

O CZYM GA DAĆ Z PO LI CJAN TEM?
Jak wi dać, w oczach po li cjan tów ide al na ko bie ta nie mu si być ku rą

do mo wą, któ ra z utę sk nie niem cze ka z obiad kiem na spra co wa ne go
męż czy znę. Wy star czy, że bę dzie mia ła po zy tyw ne po dej ście do ty po wo
mę skie go spę dza nia cza su wol ne go z ku fel kiem pi wa w to wa rzy stwie
ko le gów. Do ta kich wnio sków do szedł, na pod sta wie wy ni ków spo -

rzą dzo nej przez sie bie an kie ty, pod kom. Krzysz tof Mi chal ski z KWP

w Byd gosz czy. Przed sta wił je w pra cy ma gi ster skiej Ide ał ko bie ty jako
to wa rzysz ki ży cia w opi nii po li cjan tów, któ rą udo stęp nił na szej re -

dak cji. 

– Kie dy dr Ur szu la Kem piń ska, mo ja pro mo tor ka z Wyż szej 

Szko ły Hu ma ni stycz no -Eko no micz nej we Wło cław ku, za py ta ła

mnie, o czym moż na po ga dać z po li cjan ta mi, od po wie dzia łem jej, że,

po za ich pra cą, to wła śnie o ko bie tach – mó wi pod kom. Mi chal ski. 

– Wy my śli łem więc an kie tę i sfor mu ło wa łem trzy pro ble my ba daw -

cze: ja ki ide ał ko bie ty pre fe ru ją po li cjan ci, kto ich zda niem po wi nien

po sia dać wła dzę w związ ku oraz czy miej sce za miesz ka nia ba da nych

osób ma wpływ na ich opi nię o ko bie tach, a je śli tak, to ja ki.

Pod kom. Mi chal ski pro wa dził ba da nia na prze ło mie lat 2005

i 2006 wśród po li cjan tów z po wia tu alek san drow skie go (woj. ku -

jaw sko -po mor skie). Pra co wał wte dy w tam tej szej KPP w Wy dzia le

Kry mi nal nym i na 104 funk cjo na riu szy z ca łe go po wia tu uda ło mu

się prze py tać 88 – moż na więc mó wić o gru pie re pre zen ta tyw nej.

An kie to wa ni mie li od 20 do po nad 45 lat, więk szość z nich to żonaci

z wy kształ ce niem śred nim. Ze wzglę du na wiek i miej sce za miesz -

ka nia pod ko mi sarz po dzie lił ich na dwie gru py: młod sza – 43 oso -

by w wie ku 20–35 lat, star sza – 45 osób od 35 lat wzwyż;

65 po li cjan tów miesz ka ło we wsiach i mia stecz kach, a 23 w du żych

mia stach. 

HI PO TE ZY (CZĘ ŚCIO WO) OBA LO NE
Oprócz pro ble mów ba daw czych au tor po sta wił trzy hi po te zy.

Pierw sza gło si ła, że młod si po li cjan ci, wy bie ra jąc ide al ną part ner -

kę, kie ru ją się ra czej jej wy glą dem i pre fe ru ją dłu go no gie, sek sow -

ne blon dyn ki, na to miast po li cjan ci w śred nim wie ku zwra ca ją uwa -

gę na przy mio ty du cha i wo lą pa nie zaj mu ją ce się ro dzi ną. Dru ga

hi po te za za kła da ła, że wła dzę w związ ku po wi nien mieć męż czy -

zna, a trze cia mó wi ła o wpły wie miej sca za miesz ka nia na opi nię

o ko bie tach (po li cjan ci z mia ste czek i wsi pre fe ru ją ko bie ty nie pra cu -
ją ce za wo do wo, a ci z du żych miast wo lą zwią zać się z ko bie tą ak tyw -
ną za wo do wo). 

Naj pro ściej po szło z twier dze niem dru gim – an kie to wa ni ze

wszyst kich grup nie mal zgod nie de kla ro wa li, że to wła śnie oni de cy -

du ją o naj waż niej szych spra wach w swych związ kach. 

– To wska zu je, że spo sób po dej mo wa nia de cy zji wśród ba da nych

prze ze mnie osób po wie la ste reo typ funk cjo nu ją cy w na szym spo łe -

czeń stwie – mó wi pod kom. Mi chal ski. – Męż czy zna to gło wa ro dzi -

ny, a ko bie ta jest jej szy ją.

Nie po twier dzi ła się na to miast hi po te za o przed kła da niu przez

młod szych po li cjan tów wy glą du part ner ki nad in ne jej przy mio ty.

Wśród wy mie nia nych przez nich ty pów ko biet naj czę ściej do mi no -

wa ły ład ne i szczu płe bru net ki, naj bar dziej zaś po żą da na jest sub-

tel na i nie śmia ła uwo dzi ciel ka, ko niecz nie zmy sło wa i z kla są.

W ostat nim py ta niu an kie ty (Ja ką ko bie tę z sze ro ko ro zu mia ne go 
ży cia pu blicz ne go wska zał by Pan ja ko ide al ną part ner kę dla sie bie?)

wśród ta kich po sta ci, jak m.in. Jo lan ta Kwa śniew ska, Han na Smok -

tu no wicz, Gra ży na Tor bic ka, Mo ni ca Bel luc ci, Pa me la An der son czy

w koń cu Sha ron Sto ne po ja wi ły się bar dziej swoj skie: eks pe dient ka

ze skle pu na ro gu, są siad ka, mo ja ko bie ta i (po pro stu) żo na. 

NIE MA IDE AŁÓW? 
Je den z an kie to wa nych, od po wia da jąc na to ostat nie py ta nie, stwier -

dził, że ide ałów nie ma. 

– Oczy wi ście trze ba się zgo dzić z ta ką opi nią – przy zna je pod kom.

Mi chal ski. – Gdy by jed nak ta ki ko bie cy ide ał ist niał, mo że by ła by

to oso ba, ja ka wy ła nia się z prze pro wa dzo nych prze ze mnie ba dań.

Moż li we, że ta kie sa mo zda nie ma ją in ni męż czyź ni, nie ko niecz nie

po li cjan ci. Wia do mo prze cież, że o gu stach się nie dys ku tu je. 

Pod ko mi sarz w za koń cze niu pra cy na pi sał, że ma na dzie ję, iż ma -

te riał, któ ry zgro ma dził, po mo że choć tro chę ko bie tom zro zu mieć

męż czyzn, a męż czy znom – ko bie ty. Sam ide ał jest w mo im od czu ciu
spra wą dru go rzęd ną, gdyż, ma jąc na uwa dze ca łość za war tych w pra cy
in for ma cji, stwier dzam sta now czo, że we dług mnie każ da ko bie ta jest
swo istym ide ałem; kwe stią naj waż niej szą jest tu tyl ko to, aby spo tka ła
na swo jej dro dze ży cia ta kie go męż czy znę, któ ry ten ide ał od kry je. 

Pod ko mi sarz zdra dza, że u tej sa mej pa ni pro mo tor po wsta je wła śnie

pra ca je go ko le gi o po li cjant kach i ich wy obra że niu ide al ne go męż -

czy zny. Cze ka my na wy ni ki. �

ALEK SAN DRA WI CIK
ilu stra cja Krzysz tof Mi chal ski
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Żo na dla po li cjan ta

Idealna żona dla policjanta to kobieta, która jest jednocześnie najbliższą przyjaciółką, dobrą koleżanką i namiętną
kochanką. Tak przynajmniej wyszło w ankiecie przeprowadzonej wśród kujawsko-pomorskich funkcjonariuszy.
Z okazji Dnia Kobiet paniom ku przestrodze, a panom ku rozwadze niniejszy tekst poświęcamy.
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Jesteś potrzebny. Bądź wolny od uzależnień. 
Staraj się pomagać innym!

Więcej na nowej stronie: www.pat.policja.pl

OTWOCK – XII obsada spektaklu „Blackout” 
oraz cykl programów PaT/M

***
WŁOCŁAWEK – Pierwszy Włocławski Przegląd 

Spektakli Profilaktycznych 
„A koniec jest początkiem i nową nadzieją”

***
BARTOSZYCE – II Przegląd Spektakli Profilaktycznych 

„Błękitny Profil”

Re ali zo wa ne przed się wzię cia do ty czy ły

m.in. bez pie czeń stwa w szko łach,

w ru chu dro go wym, a tak że prze ciw -

dzia ła nia prze mo cy w ro dzi nie. Re pre zen -

tan ci mi ni sterstw: Spraw We wnętrz nych

i Ad mi ni stra cji, Edu ka cji Na ro do wej, In fra -

struk tu ry oraz Po li cji i in nych służb, władz

sa mo rzą do wych oraz or ga ni za cji po za rzą do -

wych nie mie li wąt pli wo ści – pro gram ko lej -

ny rok z rzę du oka zał się suk ce sem. Dzię ki

te mu, że dzia ła no ra zem, osią gnię to cel –

jest bez piecz niej.

Przy po mnia no nie któ re ele men ty pro gra -

mu, jak wiel kie kam pa nie spo łecz ne – Pro -

gram od po wie dzial nej sprze da ży Sto p18!,

Przy sta nek Pat, Ko cham nie bi ję, Ro we rem

bez piecz nie do ce lu, Te le fon za ufa nia dla

dzie ci 116 111, po rad ni ki te ma tycz ne uczą -

ce uni ka nia za gro żeń, cy kle szko leń dla

władz sa mo rzą do wych, po ka zu ją ce, jak sku -

tecz nie wdra żać pro gra my pro fi lak tycz ne,

czy kon kur sy, jak choć by na pro jekt mia -

stecz ka ru chu dro go we go.

W trak cie kon fe ren cji ofi cjal nie ogło szo no

też go spo da rza te go rocz ne go 5. Przy stan ku

PaT. Bę dzie nim War sza wa, a im pre za od bę -

dzie się w dniach 21–25 lip ca br. Wrę czo no

rów nież sta tu et ki „Mia sto-Li der pro gra mu

PaT”, otrzy ma ły je: Świ no uj ście, Gar wo lin,

Bar to szy ce i Ostro łę ka. Na gro dę spe cjal ną

„Fi lar PaT” otrzy mał pod insp. Ra fał Bat kow -

ski – za stęp ca ma zo wiec kie go ko men dan ta

wo je wódz kie go Po li cji.

W pod su mo wa niu wzię ła udział tak że pięć -

dzie się cio oso bo wa gru pa mło dzie ży za an ga -

żo wa nej w re ali za cję pro gra mu Pro fi lak ty ka

a Ty. Ci mło dzi lu dzie przy je cha li z róż nych

miast, z róż ny mi po my sła mi i pro jek ta mi 

re ali zo wa ny mi w swo ich śro do wi skach. Ich

obec ność, ja ko przed sta wi cie li se tek in nych

w ca łym kra ju, to chy ba naj więk szy suk ces

pro gra mu. Bo – jak pod kre śla ła więk szość

uczest ni ków spo tka nia – za chę cić mło dzież

do ta kich przed się wzięć nie jest ła two, ale jak

już się uda, to pa sja młodych ludzi i ich umie -

jęt ność do tar cia do ró wie śni ków po zwa la osią -

gnąć naj lep sze re zul ta ty. �

KK
zdj. An drzej Mi tu ra

Ra zem znów bez piecz niej
33 projekty zrealizowane
za prawie 3 mln zł to ubiegłoroczny
dorobek rządowego programu
„Razem bezpieczniej”. 

Insp. Grzegorz Jach i młodzi liderzy programu PaT
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Rok 2009 był rekordowy
pod względem liczby napadów
na banki i agencje bankowe.
Przez 12 miesięcy bandyci
atakowali 141 razy. Najczęściej we
wrześniu – 23 zdarzenia. Najmniej
napadów było w lutym, kwietniu,
maju i lipcu. Zrabowane kwoty były
bardzo różne – od kilku do kilkuset
tysięcy złotych. Rok wcześniej
takich napadów było tylko 42.

–Sta ty sty kę na pa dów na ban ki pro -

wa dzi my co dzien nie na pod sta -

wie in for ma cji, któ re prze sy ła ją

nam jed nost ki te re no we – mó wi mł. insp.

Ma rek Dy jasz, dyrektor Biura Kryminalnego

KGP, i po ka zu je da ne. Upo rząd ko wa ne są we -

dług wo je wództw i obej mu ją rok 2009 oraz dla

po rów na nia 2008. Każ de wo je wódz two ma

listę na pa dów – z da tą i ad re sem pla ców ki,

a tak że in for ma cję, któ re z nich zo sta ły wy -

kry te. – Pra wie co dzien nie coś się zmie nia. Są

dni, kie dy ma my dwa al bo trzy zda rze nia – do -

da je Dy jasz.

Po li cja mo ni to ru je za rów no na pa dy na ban -

ki, jak i na in ne in sty tu cje fi nan so we, ta kie jak

punk ty ka so we, agen cje ban ko we, lom bar dy,

kan to ry, urzę dy pocz to we. 141 to licz ba na pa -

dów na ban ki i agen cje ban ko we. Sa me ban ki

w mi nio nym ro ku pa dły ofia rą 116 na pa dów.

SIN GLE
Tak mó wią o nich po li cjan ci, bo w 80 proc.

zdarzeń na pa da ły na ban ki po je dyn cze oso by.

Żad ne zor ga ni zo wa ne gru py prze stęp cze ani

prze stęp cy pro fe sjo na li ści. Ra bo wa no w po -

je dyn kę. Zwy czaj nie, w środ ku ty go dnia –

w czwart ki i piąt ki od se tek na pa dów był 

nie znacz nie wyż szy, w go dzi nach po po łu -

dnio wych, naj czę ściej mię dzy 16.00 a 18.00

– w sa mym cen trum mia sta do ma łej fi lii

banku wcho dził męż czy zna, wy cią gał broń

i żą dał go tów ki. Tyl ko raz na 141 przy pad -

ków na past ni kiem by ła ko bie ta i aku rat tam

skoń czyło się na usi ło wa niu. Ka sjer ka

i klient, któ ry był w ban ku, nie da li się za -

stra szyć, a prze chod nie, wi dząc, co się dzieje

w środ ku, bły ska wicz nie za re ago wa li i we -

zwa li policję.

– Usta le ni spraw cy miesz ka li w miej sco wo -

ściach, w któ rych na pa da li na ban ki, lub usy -

tu owa nych nie da le ko. Prze wa ża li 30-lat ko wie,

ale zda rza li się też du żo młod si i du żo star si –

mó wi Dy jasz. – Tu aku rat nie ma re gu ły.

Do se rii na pa dów do szło nie mal w każ dym

z du żych miast Pol ski. Na pa dy by ły w 13 mia -

stach wo je wódz kich, w 24 mniej szych miej -

sco wo ściach i 18 miej sco wo ściach gmin nych.

Naj wię cej – 20 w War sza wie, 15 we Wro cła -

wiu, 12 w Po zna niu, ty le sa mo w Kra ko wie,

po 10 w Ka to wi cach i Ru dzie Ślą skiej.

MA SKO WA NIE
Jest pry mi tyw ne, ale sku tecz ne – oce nia ją

po li cjan ci. Ko mi niar ki są rzad ko ścią. Naj czę -

ściej są to czap ki z dasz kiem, ciem ne oku la -

ry, sza li ki, koł nie rze kur tek, kap tu ry. We

Wro cła wiu zda rzy ło się, że spraw ca uży wał

ka sku mo to cy klo we go, a spod ban ku od je -

chał sku te rem.

– To też rzad kość. Naj czę ściej ucie ka ją

z miej sca prze stęp stwa pie szo – mó wią 

po li cjan ci i do da ją, że naj trud niej zła pać

przy pad ko we go prze stęp cę, a ta cy wła śnie

na pa da ją na ban ki. – Ma my do czy nie nia

albo z mło dy mi wil ka mi, drob ny mi zło dzie -

ja mi i pseu do ki bi ca mi, al bo z ludź mi, 

któ rzy de cy du ją się na na pad pod wpły wem

im pul su lub z bez sil no ści – tłu ma czą po li -

cjan ci.

Bywa, że sprawcy to ną w dłu gach, chcą pod -

re pe ro wać do mo wy bu dżet, uwa ża ją, że to ła -

twe pie nią dze. Do de spe rac kie go kro ku pcha

ich cho ro ba dziec ka al bo dłu go trwa łe bez ro -

bo cie. Sa mi pla nu ją napad. By wa, że po ja kimś

cza sie wra ca ją i ro bią ko lej ny skok. I wte dy

wpa da ją. Al bo sa mi przy zna ją się do na pa du,

ale to już zu peł nie in na ka te go ria prze stęp cy.

PRAW DZI WI DE SPE RA CI
Ci na wet nie tru dzą się, że by ukryć twarz.

W ostat nim ro ku aż 31 na past ni ków we szło

do ban ku nie za ma sko wa nych. Nie ste ty, pu -

bli ko wa ne po tem w me diach wi ze run ki

spraw ców rzad ko przy no si ły efekt. Przy kład?

Wro cław. 51-let ni męż czy zna wszedł do ban -

ku i za żą dał 900 zł. Po mi mo bły ska wicz nej

pu bli ka cji je go wi ze run ku nikt go nie roz po -

znał, cho ciaż męż czy zna miesz kał na tym sa -

mym osie dlu, na któ rym by ła pla ców ka

ban ko wa. Po kil ku dniach sam zgło sił się

na po li cję. I in ny przy kład. Z No we go Są cza.

Na po li cję zgło si ła się ko bie ta i przy zna ła, że
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Jeśli dziś czwa
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roz po zna je męż czy znę ze zdjęć, któ ry na padł

na bank. To był jej mąż. 

BROŃ
W 85 proc. na pa dów na past ni cy ma ją broń albo

jej atra pę. Kil ka ra zy by ła to broń hu ko wa i ga -

zo wa – na przy kład w ban ku w Gó rze Kal wa rii,

gdzie 17-latek, któ re go po li cjanci za trzy ma li

kil ka na ście go dzin po zda rze niu, od dał je den

strzał w po wie trze, zgar nął pie nią dze i uciekł.

W dwóch in nych usta lo nych przy pad kach

spraw cy ster ro ry zo wa li per so nel pla ców ki bro -

nią pal ną. Uży wa li też no ży, a pod ko niec ro ku

w Pi le na past nik wy cią gnął bu tel kę z ben zy ną

i po lał nią jed ne go z pra cow ni ków, gro żąc pod -

pa le niem.

Tyl ko w jed nost ko wych przy pad kach

spraw cy są bar dzo po bu dze ni i wul gar ni. Tak

by ło w Go rzo wie Wlkp., gdzie ban dy ta

wszedł, za żą dał pie nię dzy, a gdy oka za ło się,

że jest ich za ma ło, do ma gał się wię cej.

Stan dar do wy na pad trwa mak sy mal nie

do dwóch mi nut, spraw ca za do wa la się na wet

nie wiel kim łu pem i ucie ka. Chy ba że coś go

spło szy, prze stra szy, za dzia ła ją środ ki alar mo -

we. 15 proc. wszyst kich zda rzeń w ubie głym

ro ku za koń czy ło się w fa zie usi ło wa nia –

spraw ca od stą pił od na pa du.

WY KRY WAL NOŚĆ
Na 141 zda rzeń w 2009 ro ku 44 zo sta ły 

wy kry te. W 2008 z 42 na pa dów na obiek ty

ban ko we wy kry to 21.

– To nie są ła twe spra wy – mó wią po li cjan ci.

– Spraw ca dzia ła szyb ko, nie zostawia żadnych

śladów, jest za ma sko wa ny. 

– Jest mo ni to ring wi zyj ny, ale na do brą

spra wę uzy ska ny ma te riał pod da ny ba da -

niom w la bo ra to riach kry mi na li stycz nych

wie lo krot nie nie po zwa la na ja ką kol wiek

iden ty fi ka cję – mó wi Dy jasz.

Po pierw sze, cho dzi o nie czy tel ność za pi su

ka mer. Ja kość jest sła ba. Nie do wy ko rzy sta -

nia. Po dru gie, ka me ry czę sto są skie ro wa ne

nie w tę stro nę co trze ba. Więc nie re je stru ją

te go co trze ba. Czy li na pa dów.

JA KIE ME TO DY?
Ko men da Głów na Po li cji w tro sce o za pew -

nie nie bez pie czeń stwa pla có wek ban ko wych

w pi śmie do ban ków, agen cji bankowych

i Związ ku Ban ków Pol skich za pro po no wa ła

m.in.: po pra wę ja ko ści ob ra zu i wła ści we roz -

miesz cze nie mo ni to rin gu ze wnętrz ne go

i we wnętrz ne go, za pew nie nie ochro ny fi -

zycz nej i tech nicz nej, umiesz cze nie in for ma -

cji o za in sta lo wa nych sys te mach alar mo wych

lub za pi su wi zu al ne go, in sta lo wa nie śluz

bez pie czeń stwa, nie za sła nia nie wi tryn

i okien pla có wek re kla ma mi. 

W mia stach naj bar dziej za gro żo nych po li -

cjan ci uczy li pra cow ni ków in sty tu cji fi nan so -

wych, jak za cho wać zim ną krew, uru cho mić

sys te my po wia da mia nia, w tym tak że te ci -

che. Wzmo żo ne też zo sta ły pa tro le w po bli -

żu pla có wek naj bar dziej za gro żo nych. 

Nie ste ty, po sta wie nie po li cjan tów przed

każ dą in sty tu cją ban ko wą jest nie moż li we.

W sto li cy jest ich po nad 600, we Wro cła -

wiu 231. Wro cław scy urzęd ni cy ma ją już

pomysł na po pra wę bez pie czeń stwa. Roz wią -

za niem pro ble mu mia ło by być prze nie sie nie

pla có wek fi nan so wych z par te ru na pię tra.

Dro ga uciecz ki by ła by wte dy dłuż sza i trud -

niej sza, spraw ca miał by do po ko na nia scho dy.

Je śli spoj rzeć na wy ni ki ba dań prze pro wa -

dzo nych przez au striac kie ban ki, być mo że

jest to spo sób. Otóż cał kiem nie daw no za py -

ta no 41 wła my wa czy m.in. o to, ja kie 

pla ców ki wy bie ra li na cel. Od po wiedź by ła

pro sta: ta kie, w któ rych okien ka ka so we

znaj do wa ły się bli sko wyj ścia i nie by ły od -

dzie lo ne od resz ty po miesz cze nia, na przy -

kład przez szkla ne ścian ki dzia ło we.

W dniach 26–29 kwiet nia w ra mach po -

znań skich tar gów bran ży za bez pie czeń Se cu -

rex 2010 wiel ko pol ska KWP zor ga ni zu je

m.in. dwie kon fe ren cje „Bez piecz ny bank”

i „Bez piecz ny han del”. �

AN NA KRAW CZYŃ SKA
zdj. monitoring
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wartek, to mamy skok

In ni ma ją go rzej
Z da nych Eu ro pej skiej Fe de ra cji Ban -
ków wy ni ka, że w Pol sce wca le nie jest
naj go rzej, je śli cho dzi o na pa dy na ban -
ki. W 2008 ro ku by li śmy na szó stym
miej scu pod wzglę dem bez pie czeń -
stwa w po rów na niu z in ny mi kra ja mi eu -
ro pej ski mi. Naj bar dziej bez piecz ne by ły
pla ców ki ban ko we w kra jach skan dy -
naw skich. Naj mniej we Wło szech. Na -
pa da no tam na co 13. bank, pod czas
gdy u nas obiek tem sko ku by ła co 358.
pla ców ka. Dla po rów na nia, w Cze -
chach – co 21., w Niem czech – co 108.

Sposoby na rabusiów
Na pad na bank od lat wy glą da tak sa mo.

Do ban ku wcho dzi za ma sko wa na oso ba,

stra szy bro nią i żą da pie nię dzy. Naj czę -

ściej je do sta je. To ko niec pierw sze go eta -

pu. Po tem spraw ca opusz cza bu dy nek

i w tym mo men cie za czy na się etap dru gi

– uciecz ka ze zra bo wa ny mi pie niędz mi.

Po li cje na ca łym świe cie ma ją róż ne me -

to dy, że by to unie moż li wić. W uję ciu

spraw cy nie rzad ko po ma ga no wo cze sna

tech ni ka. Na przy kład na daj nik GPS ukry -

ty w go tów ce. W mo men cie od da le nia się

od ka sy GPS uru cha mia się au to ma tycz -

nie, a po li cjan ci śle dzą dro gę uciecz ki ban -

dy tów. W ten spo sób na po cząt ku te go

ro ku w ame ry kań skim Ca lu met Ci ty uda -

ło się ująć trzech ra bu siów w kil ka na ście

mi nut po tym, jak wy szli z ban ku. 

Sta rym spo so bem jest zna cze nie pie -

nię dzy al bo umiesz cza nie w kon tro l nym

pa kie cie po jem ni ka z far bą, któ ry eks plo -

du je po wy nie sie niu z ban ku, zna cząc

w ten spo sób zra bo wa ne pie nią dze. 

Oczy wi ście naj bar dziej po pu lar ną me -

to dą są zdję cia z mo ni to rin gu, ale tyl ko

do bra ja kość ka mer cy fro wych gwa ran tu je,

że zdję cie bę dzie wy raź ne. W Pol sce czę -

sto zda rza się, że są one zbyt ma łe i nie

na da ją się do iden ty fi ka cji. W USA są

duże i wy raź ne. Do dat ko wo umiesz cza się

je na spe cjal nych stro nach in ter ne to wych,

by każ dy mógł je obej rzeć.

Ty le, je śli cho dzi o moż li wo ści zła pa nia

spraw cy, któ ry ma już ka sę w gar ści. Ale

moż na też nie do pu ścić do te go, by tę 

ka sę do stał. W Pol sce, po dob nie jak w in -

nych kra jach eu ro pej skich, co raz wię cej

jest pla có wek, w któ rych w ogó le nie ma

go tów ki al bo ta kich, w któ rych ka sjer nie

ma do pie nię dzy do stę pu. Na wet je śli by

chciał. Od te go są ban ko ma ty i wpła to ma -

ty. Z ko lei w tra dy cyj nych pla ców kach

wzra sta ro la tzw. dys pen se rów ka sjer skich

wy po sa żo nych m.in. w ci chy alarm i urzą -

dze nie spo wal nia ją ce wy da wa nie go tów -

ki. Więk szość z nich dzia ła w ten spo sób,

że że by do stać pie nią dze, trze ba naj pierw

po dać nu mer kon ta, a po tem chwi lę po -

cze kać. �

AK
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Był wy so ki, ubra ny na ciem no, w ro bot ni czych rę ka -

wicz kach i z ple ca kiem. Od da ła mu pie nią dze. Gdy

wy biegł, chwy ci ła za te le fon, wy krę ci ła nu mer ko le -

żan ki z in nej agencji, tej sa mej, z któ rą roz ma wia ła

przed na pa dem. Ty nie wiesz, co po win nam te raz zro bić?,

py ta ła.

Ko le żan ka nie mia ła po ję cia. Obie ca ła, że się do wie.

Dzwoń na po li cję, po ra dzi ła jej kil ka mi nut póź niej.

– To nie ste ty nie jest żart. Do na pa du do szło pod ko -

niec stycz nia w ma łej agen cji ban ko wej w War sza wie. Po -

li cja przy je cha ła na miej sce do pie ro po 15 mi nu tach

od zda rze nia. W pla ców ce nie by ło mo ni to rin gu ani sys te -

mu an ty na pa do we go – mó wi pod insp. An drzej Kaw czyń -

ski z Wy dzia łu do wal ki z Ter ro rem Kry mi nal nym

i Za bójstw KSP. 

– I co te raz? – py tam na iw nie. 

– Trze ba li czyć na łut szczę ścia, na do brą in for ma cję,

al bo na długą i mozolną pracę operacyjną – mó wi Kaw -

czyń ski.

JAK NA DŁO NI
Je śli cho dzi o na pa dy na ban ki, 2009 rok był re kor do wy.

Na terenie działania KSP prze stęp cy ata ko wa li 24 ra zy.

Dzie więć na pa dów zo sta ło wy kry tych, ostat ni z nich już

w stycz niu 2010 r.

– Dla po rów na nia w 2007 r. mie li śmy sie dem na pa dów

– wszyst kie do ko na ne przez jed ne go spraw cę, a w 2008

by ło ich osiem – mó wi Kaw czyń ski i wspo mi na je den

z nich. – To by ła szyb ka spra wa.Ta kich moż na so bie ży -

czyć. Klu czem do suk ce su był bar dzo pro fe sjo nal ny mo ni -

to ring.

Był wrze sień 2008 ro ku. Za ma sko wa ny męż czy zna

wszedł do ban ku na Boernerowie i za stra szył ka sjer ki bro -

nią. Za żą dał pie nię dzy. Dwie z kobiet zdo ła ły scho wać się

na za ple czu. Uru cho mi ły alarm i we zwa ły po li cję. Prze -

stra szo ny na past nik uciekł bez łu pu. Już kil ka go dzin

później po li cjan ci z wy dzia łu do wal ki z ter ro rem kry mi -

nal nym usta li li, jak wy glą da spraw ca na pa du. Je go twarz

za re je stro wa ły prawidłowo rozmieszczone ka me ry.

– Wi dać go by ło jak na dło ni. Ro ze sła li śmy zdję cie

do wszyst kich jed no stek – mó wi Kaw czyń ski. – Trzy dni

póź niej po li cjant, któ ry był już po służ bie, roz po znał go na

uli cy. Gdy by nie zo stał za trzy ma ny, na pa dał by da lej. Udo -

wod nio no mu tak że do ko na nie na pa du na ap te kę oraz

dwa na pa dy na te re nie Wło cław ka, skąd po cho dził.

OKO KA ME RY
Prawidłowo umiesz cza ne ka me ry to nie ste ty wciąż

rzad kość.

– Przed na pa dem nie uchro nią, ale dzia ła ją pre wen -

cyj nie i po ma ga ją zi den ty fi ko wać spraw cę – mó wi pod -

insp. Hen ryk Ga bry el czyk, któ ry ra zem z eks per ta mi

z Wy dzia łu Pre wen cji, Wy dzia łu Kry minal ne go, La bo -

ra to rium Kry mi na li stycz ne go oraz Sek cji Psy cho lo gów

KWP w Po zna niu pro wa dził na te re nie wo je wódz twa

cykl szko leń na te mat bez pie czeń stwa w agen cjach ban -

ko wych i in nych in sty tu cjach fi nan so wych.

– Prze cież ban dy ta za kła da ko mi niar kę w ostat niej

chwi li, przed sa mym wej ściem do obiek tu. Czę sto też

przez kil ka, kil ka na ście mi nut krę ci się w je go oko li cy.

Przed ban kiem po win na być przy naj mniej jed na kamera

– mó wi Ga bry el czyk. – Tak sa mo waż ny jest mo ni to ring

we wnętrz ny. Ka me ry po zwa la ją roz po znać kwa li fi ka cję

praw ną czy nu, przy czy nić się do pre cy zyj ne go usta le nia

ry so pi su spraw cy i je go uję cia. Dzię ki nim moż na usta -

lić świad ków zda rze nia, roz po znać, czy prze stęp stwo

by ło za pla no wa ne, czy też do ko na ne na go rą co pod

wpły wem im pul su. 

Pod czas szko leń Ga bry el czyk na ma wiał wła ści cie li

agen cji ban ko wych do za mon to wa nia ka mer. 

– Koszt ze sta wu mo ni to rin gu w ma łym obiek cie waha

się od 1500 do 1800 zł – mó wi.

DO TRZECH RA ZY SZTU KA
Pierw szy raz za ata ko wał w lip cu 2009 ro ku, dru gi raz we

wrze śniu, trze ci raz w li sto pa dzie. Do kład nie w po nie -

dzia łek, 16 li sto pa da. Nie ma sko wał się. Przy pierw szym

na pa dzie miał czap kę z dasz kiem i gips na pra wej rę ce. 

– Chy ba po to, że by wzbu dzić li tość – mó wią po li -

cjan ci pro wa dzą cy śledz two. – Za trze cim ra zem miał

pla ster na twa rzy. Pew nie po to, że by od wró cić uwa gę.

Nie po wie dział wte dy ani sło wa. Pod szedł do ka sjer -

ki i po ka zał jej kart kę. „Żą dam pie nię dzy, je śli ich nie

do sta nę, zro bię ci krzyw dę”. Ko bie ta da ła mu pie nią -

dze. Scho wał je do tecz ki i spo koj nie wy szedł.

– Ca łe zda rze nie za re je stro wa ły ka me ry ban ko we go

mo ni to rin gu – mó wi pod insp. Ma rek No wak, na czel nik

Wy dzia łu Do cho dze nio wo -Śled cze go KWP w Kra ko wie.

– Ob raz był bar dzo wy raź ny, me dia opu bli ko wa ły zdję -

cia i dzię ki po mo cy oby wa te li czte ry dni póź niej za trzy -

ma li śmy spraw cę. Te zdję cia z trze cie go na pa du by ły

zde cy do wa nie naj lep sze.

NA GRO DA
Bez wąt pie nia film z mo ni to rin gu po mógł też roz wią zać

spra wę na pa du na pla ców kę ban ku na Osie dlu Wandy

w Kra ko wie. Wi dać na nim, jak męż czy zna w oku la rach

TYLKO SŁUŻBA Napady na banki POLICJA 997       marzec 2010 r.20

Jak w sensacyjnym filmie
– Wiesz, chyba będę miała napad – kasjerka spojrzała
na mężczyznę, który właśnie wszedł do agencji bankowej
i natychmiast podzieliła się swoim spostrzeżeniem z koleżanką,
z którą właśnie rozmawiała przez telefon. Przyglądała mu się przez
chwilę, ale podejrzany facet zakręcił się i wyszedł. Minęło kilka
minut, kobieta skończyła rozmowę telefoniczną, a mężczyzna
wrócił. – To jest napad! – spokojnym głosem zażądał gotówki.
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prze ciw sło necz nych wy cią ga broń, ce lu je w kie run ku ka -

sjer ki, do sta je pie nią dze i spo koj nie wy cho dzi. 

– Broń by ła praw dzi wa. Gdy ją cho wał, wy pa li ła i zranił

się w pa lec u no gi – mó wi po li cjant pro wa dzą cy śledz two.

– Zdję cia je go i dru gie go na past ni ka, któ ry cze kał

przy drzwiach, zo sta ły po ka za ne w me diach. Po pierw -

szych sy gna łach wpa dli śmy na trop męż czyzn. Usta li li śmy

ich toż sa mość. Oka za ło się, że je den z nich był po szu ki wa -

ny li stem goń czym. 

Po li cjan ci zna leź li ich odzież i au to. Do wie dzie li się, że

po na pa dzie po cią giem po je cha li na Śląsk, skąd po cho dzą.

Ty dzień póź niej na mie rzy li dom, w któ rym się ukry wa li.

Oprócz dwóch męż czyzn za trzy ma no wów czas 11 osób. 

– Po li cja bar dzo dzię ku je za otrzy ma ne in for ma cje.

Wszyst ko wska zu je na to, że na gro da wyznaczona przez

komendanta wojewódzkiego Policji zo sta nie wy pła co na –

mó wi ła za raz po za trzy ma niu Ka ta rzy na Ci sło z ze spo łu

pra so we go ma ło pol skiej po li cji. 

ZŁA PAĆ TROP
Gdy mo ni to ring ban ko wy nie za dzia ła jak trze ba – za pis

jest nie czy tel ny, spraw ca do brze za ma sko wa ny al bo

po pro stu ka mer nie ma – po li cjan ci pró bu ją zna leźć ja ki -

kol wiek punkt za cze pie nia, by do paść spraw cę. Czasem

na trop wpa da ją bły ska wicz nie. Tak by ło w przy pad ku na -

pa du na bank w Gó rze Kal wa rii, gdzie spraw ca zo stał za -

trzy ma ny po nie speł na dzie wię ciu go dzi nach. Po li cjan ci

prze słu cha li świad ków, obej rze li za pis ka mer, stwo rzy li do -

kład ny por tret pa mię cio wy i wy ko rzy stu jąc roz po zna nie

oraz in ne me to dy pra cy ope ra cyj nej, uję li Da riu sza S. 

Da mian Ż., któ ry w kwiet niu ob ra bo wał bank na

Żoliborzu, wpadł po trzech dniach. Tym ra zem po mógł

mo ni to ring miej ski.

– Ka me ra za re je stro wa ła, jak po wyjściu z ban ku idzie

do sa mo cho du. Per so nel ban ku po twier dził, że to on –

mówi Kaw czyń ski. – Zna leź li śmy sa mo chód i za czę li śmy

go pil no wać. Gdy po ja wił się po dej rze wa ny, za trzy ma li śmy

go. Gdy by nie mo ni to ring, mógł po zo stać bez kar ny. Za le -

d wie kil ka dni wcze śniej przy je chał z Ło dzi i za mie rzał

tam wró cić.

W przy pad ku Ka mi la Z. i Paw ła L., któ rzy 23 stycz -

nia 2009 r. na pa dli na war szaw ski bank przy ul. Za bło ciń -

skiej, po trze ba by ło wię cej cza su. Spraw cy zo sta li

za trzy ma ni do pie ro w sierp niu. Co praw da wcze śniej,

w kwiet niu, wpa dli w rę ce po li cji, gdy cza to wa li przed tym

sa mym ban kiem, któ ry ob ra bo wa li za pierw szym ra zem.

W ba gaż ni ku po li cjanci zna leźli wte dy atra py bro ni i ko mi -

niar ki. Zo sta li wówczas prze słu cha ni i wy pusz cze ni. Do -

wo dów nie by ło, ale był trop. 

NA GO RĄ CYM UCZYN KU
Pla ców ki naj bar dziej za gro żo ne i od dzia ły, na któ re już na -

pa da no, po li cja ob ję ła dys kret ną ob ser wa cją. Tak jest

w całej Pol sce, w War sza wie, Kra ko wie, Po zna niu… We

Wro cła wiu na przy kład mia sto zo sta ło po dzie lo ne na pier -

ście nie od po wie dzial no ści i pla ców ki ban ko we pil no wa ne

są za rów no przez funk cjo na riu szy kry mi nal nych, pre wen -

cyj nych, jak i przez dziel ni co wych. Być mo że wię cej

będzie ta kich suk ce sów, jak ten, któ re go au to ra mi są funk -

cjo na riu sze z war szaw skie go Mo ko to wa.

Wła ści wie to wy glą dał nor mal nie, ubra ny w gra na to wą

blu zę z kap tu rem, ty le że krę cił się ja koś tak ner wo wo

w oko li cy ban ku. Wresz cie wszedł do środ ka. Po li cjan tom

z Mo ko to wa nie spodo bał się. Po sta no wi li go przy pil no -

wać. Od cze ka li chwi lę, chło pak wy szedł. Na rę kach miał

la tek so we rę ka wicz ki, kap tur za cią gnię ty na gło wę. Nie

mie li wąt pli wo ści – wła śnie okradł bank. Na ich wi dok

wy cią gnął broń, wy ce lo wał, a po tem za czął ucie kać. Gdy

po krót kim po ści gu po li cjan ci do pa dli An drze ja M., oka -

za ło się, że ma przy so bie 30 tys. zł. Mie siąc wcze śniej

wy szedł z wię zie nia.

CYNK
– Po trzech, czte rech mie sią cach z po wo du nie wy kry cia

spraw cy na pa du pro ku ra tu ra uma rza po stę po wa nie. My

pra cu je my da lej, ope ra cyj nie – mó wią po li cjan ci. 

– To cza so chłon na ro bo ta. Ma się szczę ście al bo cynk. 

Mieć cynk, zna czy mieć do brą in for ma cję. Ta ką wła -

śnie do sta li po li cjan ci z olsz tyń skie go Ar chi wum X. 

– Po dwóch la tach od na pa du do wie dzie li śmy się

o dwóch męż czy znach, bra ciach, któ rzy by li wi dzia ni

w oko li cy ban ku – mó wi po li cjant ope ra cyj ny. – Prze ana -

li zo wa li śmy ma te riał raz jesz cze. Wró ci li śmy do dnia na -

pa du, czy li do 25 paź dzier ni ka 2007 r.

Za ma sko wa ny męż czy zna wszedł wte dy do ban ku

w Do brym Mie ście, wy cią gnął broń (dziś wia do mo, że

była to atra pa), To jest na pad!, krzyk nął i prze sko czył

przez la dę ka sy. Z ka set ki wy cią gnął pie nią dze, w su mie

14 tys. zł, i wy biegł z ban ku.

– Pies tro pią cy, któ re go wów czas uży to, do pro wa dził

po li cję do miej sca nad brze giem rze ki, gdzie szły ru ry cie -

płow ni cze. Tu trop się koń czył – mó wi po li cjant.

Dwa la ta póź niej, ma jąc in for ma cję, że ra bu sie krę ci li

się w oko li cy ban ku tuż przed na pa dem, po li cjan ci jesz -

cze raz się gnę li do ma te ria łów z mo ni to rin gu ze wnętrz -

ne go.

– Co się oka za ło? Że je den z męż czyzn prze cho dzi ko -

ło drzwi do ban ku, za glą da do środ ka i prze cho dzi da lej

do ban ko ma tu – opo wia da po li cjant. – Z ko lei mo ni to -

ring ban ko ma tu po ka zał nam, że fa cet mar ko wał uży cie

karty. Tyl ko ją wrzu cił, nie wbił PIN-u, ale to wy star czy -

ło, by go zi den ty fi ko wać. Oka za ło się, że to je den z braci. 

By li za sko cze ni, gdy po li cjanci po ja wili się u nich

w domu. Obaj, 25-let ni Da niel i 18-let ni Łu kasz R., wy -

ja śni li, że na po mysł na pa du na bank wpa dli, oglą da jąc

film w te le wi zji. Nie ste ty, łu pem nie cie szy li się dłu go,

bo wśród skra dzio nych pie nię dzy był pa kiet kon tro l ny,

któ ry eks plo do wał, far bu jąc wszyst kie pie nią dze. Da niel

i Łu kasz pie nią dze osta tecz nie spa li li. Po na pa dzie kil ka

dni nie wy cho dzi li z do mu. Z cza sem uwie rzy li, że są bez -

kar ni i… po my li li się. �

AN NA KRAW CZYŃ SKA

marzec 2010 r.       POLICJA 997 Napady na banki  TYLKO SŁUŻBA 21

– Po trzech, czterech miesiącach z powodu
niewykrycia sprawcy napadu prokuratura umarza
postępowanie. My pracujemy dalej, operacyjnie –

mówią policjanci. – To czasochłonna robota. 
Ma się szczęście albo cynk.
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S ze fo wie re sor tu spraw we wnętrz nych oraz Po li cji

Pań stwo wej mie li oczy wi ście świa do mość, że w tak

licz nej for ma cji mu szą się tra fić ja kieś „czar ne

owce”. Jed nak po za ape la mi o roz są dek i wy cią ga niem

kon se kwen cji w sto sun ku do win nych (usu wa nie z sze re -

gów i spra wa kar na) nic wię cej zro bić nie mo gli. Na do -

miar złe go każ dy ta ki in cy dent, mo gą cy świad czyć

o bru tal no ści funk cjo na riu szy PP, ocho czo pod chwy ty wa -

ła bul wa ro wa pra sa, za miesz cza jąc mro żą ce krew w ży -

łach opi sy „po li cyj ne go be stial stwa”. Stąd opi nie

o nad uży wa niu przez mun du ro wych si ły by ły w spo łe -

czeń stwie po wszech ne, choć nie kie dy moc no prze sa dzo -

ne. Wie lo krot nie też skar gi rze ko mo po tur bo wa nych

w ko mi sa ria tach czy po ste run kach osób oka zy wa ły się

nie praw dzi we. Że jed nak przy pad ki ta kie zda rza ły się

w 30-ty sięcz nym po li cyj nym kor pu sie, ża den z prze ło żo -

nych nie miał wąt pli wo ści.

Nie miał ich rów nież ge ne rał Sła woj Fe li cjan Skład -

kow ski, trzy krot ny mi ni ster spraw we wnętrz nych

w II RP, któ ry jak nikt po tra fił bro nić swej „gra na to wej

ar mii”. Na wet w sy tu acjach zgo ła bez na dziej nych. 4 lu te -

go 1929 r., na przy kład, pod czas jed ne go z po sie dzeń Sej -

mu z ca łym prze ko na niem od pie rał za rzu ty po słów

na bru tal ność funk cjo na riu szy PP: Pa no wie roz dmu chu je -
cie naj drob niej sze nie tak ty po li cjan tów, jak gdy by cięż ka ich
służ ba by ła za ję ciem na uczy cie la tań ca. Moż na po li cji róż -
ne rze czy za rzu cić, ale ni gdy te go, że po li cja bi je. Ja Pa nom
mó wię, że po li cja nie bi je. Strze la, szar żu je, ale nie bi je.

Do brze, że gen. Skład kow ski nie rę czył gło wą za swo -

ich pod wład nych, bo z pew no ścią zna la zła by się ona

w du żym nie bez pie czeń stwie.

UŻY WAJ CIE TYL KO SI ŁY IN TE LEK TU
Wy mu sza nie ze znań si łą bądź w ce lu przy zna nia się po -

dej rza ne go do wi ny nie jest ani wy my słem na szych or ga -

nów bez pie czeń stwa, ani nie po ja wi ło się wraz

z na ro dzi na mi Po li cji Pań stwo wej. W re sor tach si ło wych

wy stę po wa ło od za wsze, ty le że z róż nym na si le niem. Za -

wsze też – co na le ży pod kre ślić – spo ty ka ło się z na tych -

mia sto wą re ak cją prze ło żo nych, ja ko hań bią ce po li cyj ny

mun dur. Trud no by ło by zli czyć te wszyst kie roz po rzą dze -

nia, pi sma, okól ni ki, ape le i roz ka zy pod pi sy wa ne w dwu -

dzie sto le ciu mię dzy wo jen nym przez ko lej nych mi ni strów

i ko men dan tów PP, ma ją ce prze ciw dzia łać bru tal no ści po -

li cjan tów. Z re gu ły kol por to wa no je w ca łym kor pu sie, kie -

dy opi nia pu blicz na do wia dy wa ła się o ko lej nej afe rze

z po li cyj ną pię ścią w tle. Je śli za rzu ty zo sta ły po twier dzo -

ne, oskar żo ny funk cjo na riusz nie tyl ko wy la ty wał z pra cy,

ale sta wał rów nież przed są dem po wszech nym, a mi ni ste -

rial ni de cy den ci – ku prze stro dze – sła li w te ren ko lej ny

roz kaz prze stro gę.

W mar cu 1924 r. mi ni ster Wła dy sław Soł tan, naj kró cej

chy ba urzę du ją cy szef re sor tu spraw we wnętrz nych

w II RP (w rzą dzie Wła dy sła wa Grab skie go – od 17 grud -

nia 1923 r. do 21 mar ca 1924 r.), pod pi sał okól nik nr 955,

w któ rym za po wie dział po cią ga nie do od po wie dzial no -

ści za brak do sta tecz ne go nad zo ru tak że bez po śred nich

prze ło żo nych funk cjo na riu szy oskar żo nych o bru tal ność.

Do cho dzą do mej wia do mo ści no we za ża le nia na bi cie osób
cy wil nych przez or ga na po li cyj ne (…). Wo bec te go po le cam
za wia do mić (…), że w każ dym wy pad ku skon sta to wa nia
bi cia przez po li cję win ny bę dzie nie zwłocz nie wy da lo ny ze
służ by, a spra wa sa ma od da na do władz pro ku ra tor skich.
Nie za leż nie od te go bę dę w każ dym wy pad ku po bi cia po -
cią gał po wo ła ne do nad zo ru wyż sze or ga na PP do od po -
wie dzial no ści.

Ko men dant głów ny PP Ja nusz Ja grym Ma le szew ski

(jesz cze wów czas w stop niu puł kow ni ka), w roz ka zie

nr 529 z 31 mar ca 1931 r. prze ko ny wał swych pod wład -

nych: Po li cjant pol ski uży wa si ły tyl ko dla zła ma nia bez -
pra wia i od par cia gwał tu, lecz nie bi je i bić nie bę dzie!
(…). I do da wał: Mu si cie prze stęp stwa zwal czać si łą wa -
sze go in te lek tu, uży ciem no wo cze snych środ ków tech nicz -
nych, roz sąd nym ze sta wie niem fak tów i do wo dów
rze czo wych, któ rych prze stęp ca nie bę dzie mógł ode przeć
(…). Na to miast ci, któ rzy do pusz cza ją się bi cia i mę cze nia
aresz to wa ne go w ce lu wy do by cia ze zna nia, po nio są na le -
ży tą ka rę i nie bę dzie dla nich miej sca w gra na to wych sze -
re gach.

Ostrze że nia jed nak nie po mo gły. Si ła in te lek tu nie

wy star czy ła, bo przy pad ki prze mo cy w po li cyj nych jed -

nost kach no to wa no na dal. Ko men dant Ma le szew ski

więc jesz cze raz zwró cił się do pod wład nych z roz ka zem

(nr 575 z 12 grud nia 1932 r.), w któ rym za gro ził, że kon -

se kwen cje bę dą wy cią ga ne nie tyl ko wo bec sa mych

spraw ców, ale rów nież prze ło żo nych, przy my ka ją cych

oczy na te go ro dza ju po stę po wa nie. Pod kre ślił przy tym

sta now czo, że w Po li cji Pań stwo wej nie ma miej sca dla

sie pa czy, nie god nych mia na po li cjan ta pol skie go.

Ostat ni z przed wo jen nych ko men dan tów PP, gen. insp.

Kor dian Za mor ski, jesz cze w lip cu 1939 r., na krót ko

przed hi tle row ską agre sją na Pol skę, w roz ka zie ofi cer skim

nr 32 tak że ape lo wał do swych pod ko mend nych, aby nie
pla mi li ho no ru po li cyj ne go mun du ru (…) i nie do pusz cza -
li się ha nieb nych czy nów znę ca nia nad bez bron ny mi współ -
o by wa te la mi.

PO LI CJANT BI JE TYL KO Z LE NI STWA
Oce na sta nu dys cy pli ny w po li cyj nym kor pu sie by ła

jednym z naj waż niej szych punk tów każ dej na ra dy służ -

bo wej. I to na wszyst kich szcze blach do wo dze nia. Okre -

so we sta ty sty ki, któ re przy go to wy wa no w Ko men dzie
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Głów nej PP, nie na pa wa ły bo wiem opty mi zmem. Rok -

rocz nie w mun du ro wych sze re gach od no to wy wa no 

25–30 tys. róż ne go ro dza ju wy kro czeń. Na przy kład

w ro ku 1923 – jak po da je „Ga ze ta Ad mi ni stra cji i Po li cji

Pań stwo wej” – po peł nio no ich 25 198. Bio rąc pod uwa -

gę ów cze sny stan li czeb ny for ma cji, ozna cza ło to, że co

dru gi po li cjant wszedł w kon flikt z obo wią zu ją cym re gu -

la mi nem służ by i zo stał za to uka ra ny! 

Funk cjo nu ją cy w tym cza sie w PP Wy kaz kar dys cy pli -
nar nych obej mo wał 12 wy kro czeń. Wśród nich w 1923 r.

prze wa ża ły: nie dbal stwo służ bo we (7093 przy pad ki),

pi jań stwo (4230), nie sub or dy na cja (1653), sa mo wol ne

opusz cze nie służ by (1575), nie wła ści we za cho wa nie

w służ bie (1406) i po za nią (971) oraz po bi cie przez po -

li cjan tów (371). 

Czte ry la ta póź niej – jak po da je w swym re fe ra cie

(Skar gi na Po li cję Pań stwo wą w II RP. Za rys pro ble ma -
ty ki) dr Zbi gniew Sie mak z WSPol. w Szczyt nie,

do sądów skie ro wa no już 576 spraw o po bi cie przez po -

li cjan tów, w 1928 r. – 258, 1930 r. – 636, w 1931 r. – 781

oraz w trzech kwar ta łach 1932 r. – 640. 

Naj wię cej przy pad ków bru tal no ści po li cji no to wa no

na Kre sach Wschod nich. Stam tąd też do or ga nów pro ku -

ra tor skich oraz Wy dzia łów Bez pie czeń stwa Pu blicz ne -

go Urzę dów Wo je wódz kich tra fia ło naj wię cej skarg

na funk cjo na riu szy PP. W sa mym tyl ko woj. lwow skim

w 1932 r. – pi sze dr Ro bert Li twiń ski (Kor pus Po li cji
w II RP), pra cow nik na uko wy UMCS w Lu bli nie –

stwier dzo no aż 492 za ża le nia. Prze pro wa dzo ne do cho -

dze nia w więk szo ści po twier dzi ły fak ty po bi cia aresz -

tan tów, m.in. w po wia tach Bó br ka, Ja wo rów i Rud ka.

Win nych uka ra no dys cy pli nar nie, prze bieg in cy den tów

oma wia no jesz cze dłu go na od pra wach służ bo wych.

Jed ną z ta kich od praw, 27 kwiet nia 1935 r., pro wa dził

kom. Sta ni sław Rej man, ko men dant po wia to wy PP we

Lwo wie. Je go słu cha cza mi by li ko men dan ci po ste run -

ków re jo nu lwow skie go. Rzecz nie by ła by mo że war ta

wzmian ki, gdy by nie cie ka we wy ja śnie nie przez pana

ko mi sa rza zja wi ska prze mo cy w obiek tach Po li cji Pań -

stwo wej. Po li cjant bi je tyl ko z le ni stwa, aby so bie uszczu -
plić pra cy – za wy ro ko wał ko men dant Ret man. – Za miast
trzy lub czte ry go dzi ny dłu żej prze słu chi wać, za miast wy -
si lać swój mózg, by spraw cę wy śle dzić i udo wod nić mu czyn
ka ry god ny, po li cjant ucie ka się do bi cia, chcąc tą dro gą
ujaw nić spraw cę i uzy skać do wód prze stęp stwa. Ta ka me -
to da pro wa dze nia do cho dzeń mu si być bez względ nie z prak -
ty ki po li cyj nej wy trze bio na.

Czy ko men dan ci po ste run ków przy ję li fi lo zo fię pana

ko men dan ta i za czę li bar dziej wy si lać swój mózg – trud -

no po wie dzieć. Źró dła w tej spra wie mil czą.

DUR NIE PO LI CJAN CI MA ŁO BI LI
Po bi ty przez po li cjan ta – zmarł w obłę dzie („Ga ze ta War -

szaw ska”, 1931), Po li cjan ci czy ka ci? („Ku rier Po -

ranny”, 1921), Dal sze mil cze nie by ło by to le ro wa niem zła
(„Ku rier Po ran ny”, 1924), Po li cjan ci -ban dy ci przed sądem
do raź nym („Ku rier Wi leń ski”, 1924), Me to dy po znań skiej
po li cji („Ga ze ta War szaw ska”, 1931), Dur nie po li cjan ci
ma ło bi li. Echa ga lów ki w są dzie po znań skim („Ga ze ta

War szaw ska”, 1931), Ko men dant po li cji w Ro ma no wie
ska za ny za po bi cie („Ga ze ta War szaw ska”, 1931) – tych

kil ka zu peł nie przy pad ko wo wy no to wa nych ty tu łów no -

ta tek pra so wych to za le d wie pro mil te go, co fak tycz nie

pi sa no o bru tal no ści po li cji w co dzien nych bul wa rów -

kach. Re dak cje nie przej mo wa ły się zbyt nio rze tel no -

ścią in for ma cji, li czył się tyl ko news. Im bar dziej

krwa wy, tym le piej. 

Nie ste ty, w ta ki non sza lanc ki spo sób nie mo gła pra co -

wać Ko men da Głów na Po li cji Pań stwo wej. Każ dy sy gnał,

ja ki do niej do cie rał o prze kro cze niu upraw nień przez

funk cjo na riu szy, mu siał być do głęb nie zba da ny i udo ku -

men to wa ny. Ta kie do cho dze nia prze pro wa dza li tyl ko

do świad cze ni, dłu go let ni ofi ce ro wie in spek cyj ni KG PP.

Uda ło mi się usta lić na zwi ska sied miu z nich: Wła dy -

sław Gal le, Fran ci szek Kauf man, Igna cy Krzy mu ski,

Wik tor Lu dwi kow ski, Jan Płot nic ki, Mi chał Snar ski oraz

Bo le sław Wró blew ski. Wszy scy by li in spek to ra mi, nie -

któ rzy awan so wa li póź niej na ko men dan tów wo je wódz -

kich PP. Szko da, że tak nie wie le za cho wa ło się do dziś

do ku men tów ob ra zu ją cych ich wy si łek w do cho dze niu

do praw dy. �

JE RZY PA CIOR KOW SKI
zdj. „Na Po ste run ku”, ar chi wum
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Czy musiano zrzekać się możliwości zarządzania mieszkaniami
komunalnymi pozostającymi w dyspozycji KG? Czym było to
podyktowane? Jakie będą tego konsekwencje dla funkcjonariuszy,
emerytów resortowych i ich rodzin zajmujących te lokale?

Przy czy ną te go są zmia ny w art. 90 i art. 95 usta wy z 6 kwiet -

nia 1990 ro ku o Po li cji, skut ku ją ce znacz nym ogra ni cze niem w dal -

szym dys po no wa niu przez or ga ny Po li cji lo ka la mi miesz kal ny mi,

któ re sta no wią wła sność ko mu nal ną, a któ re po zo sta wa ły w dys po -

zy cji Po li cji przed wej ściem w ży cie wspo mnia nej no we li za cji.

Zrze ka nie się dys po zy cji miesz ka nia mi ko mu nal ny mi użyt ko wa -

ny mi ja ko lo ka le miesz kal ne nie jest ce lem samym w so bie. Głów nym

ce lem dzia łań po dej mo wa nych przez KGP (i KWP) jest za war cie po -

ro zu mień lub umów z wła dza mi sa mo rzą do wy mi, gwa ran tu ją cych za -

cho wa nie przez or ga ny Po li cji moż li wo ści dal sze go dys po no wa nia

lo ka la mi ko mu nal ny mi, użyt ko wa ny mi do tych czas ja ko kwa te ry tym -

cza so we.

Na to miast w przy pad ku funk cjo na riu szy i pra cow ni ków Po li cji lub

eme ry tów wy naj mu ją cych – na pod sta wie de cy zji ad mi ni stra cyj nych

KGP (i in nych, wcze śniej szych, np. KG MO) – lo ka le bę dą ce wła sno -

ścią ko mu nal ną, któ re przed zmia na mi w art. 90 i art. 95 usta wy o Po -

li cji po zo sta wa ły w dys po zy cji KGP, sko rzy sta ją oni z peł ni praw

przy słu gu ją cych wszyst kim na jem com lo ka li mia sta st. War sza wy.

„(...) nie ist nie je przy mus za wie ra nia umów naj mu przez oso by

upraw nio ne, któ re le gi ty mu ją się waż ny mi de cy zja mi ad mi ni stra cyj -

ny mi o przy dzia le lo ka lu. Wy ni ka to z fak tu, że sko ro de cy zja ad mi -

ni stra cyj na o przy dzia le lo ka lu nie zo sta ła do tąd uchy lo na, to

po zo sta je w ob ro cie praw nym i w re zul ta cie sta no wi sa mo ist ny ty tuł

praw ny. (...) Wła dze mia sta w peł ni re spek to wać bę dą upraw nie nia

wy ni ka ją ce z de cy zji o przy dzia le wy da nej przez do tych cza so we go

dys po nen ta. (...) Po nad to, je że li de cy zja bądź po twier dze nie upraw -

nień, wy da ne w try bie ad mi ni stra cyj nym, świad czą o pra wie ko rzy sta -

nia z lo ka lu przy zna ne go na czas nie ogra ni czo ny, na jem ca mo że, jak

do tąd, ubie gać się o wy kup lo ka lu. (...) De cy zje ad mi ni stra cyj ne 

bę dą trak to wa ne na rów ni z umo wą naj mu w kon tek ście uzy ska nia

ewen tu al nych bo ni fi kat na wy kup lo ka lu. Do okre su naj mu za li cza -

ny bę dzie okres nie prze rwa ne go zaj mo wa nia lo ka lu na pod sta wie obu

ty tu łów praw nych” – frag men ty z pi sma insp. An drze ja Tre li, za stęp -

cy ko men dan ta głów ne go Po li cji, do ko men dan tów wo je wódz kich

i ko men dan tów szkół Po li cji po za war ciu po ro zu mie nia mię dzy KGP

a wła dza mi War sza wy.

Zmia ny bę dą ko rzyst ne dla dzie ci po li cjan tów, do tych czas bo wiem

w przy pad ku śmier ci ro dzi ca (na jem cy lo ka lu) mo gły one za miesz ki -

wać w przy zna nym przez or gan Po li cji miesz ka niu tyl ko do 25. ro ku

ży cia, i to w przy pad ku, je śli w tym okre sie kon ty nu owa ły na ukę.

Póź niej po li cyj ne prze pi sy na ka zy wa ły opusz cze nie miesz ka nia.

Po zrze cze niu się moż li wo ści za rzą dza nia miesz ka nia mi ko mu nal ny -

mi po zo sta ją cy mi w dys po zy cji KGP dzie ci funk cjo na riu szy po śmier -

ci ro dzi ca (na jem cy) bę dą mo gły we wła snym imie niu pod pi sać

z or ga nem ad mi ni stra cji sa mo rzą do wej umo wę dal sze go naj mu, nie

oglą da jąc się na Po li cję. 

Po dob ne roz wią za nia, jak pod ję te przez KGP, zo sta ły już wpro wa -

dzo ne lub są wpro wa dza ne tak że w ko men dach wo je wódz kich i pod -

le głych im jed nost kach oraz szko łach Po li cji. Na le ży za zna czyć, że

przy ję cie okre ślo ne go mo de lu współ pra cy z sa mo rzą dem le ży w wy -

łącz nej ge stii ko men dan tów wo je wódz kich, ko men dan tów po wia to -

wych/miej skich oraz ko men dan tów szkół Po li cji. Przed sta wia jąc

re zul ta ty po dej mo wa nych dzia łań przez służ by lo gi stycz ne KGP, wska -

za no je dy nie moż li wo ści za bez pie cze nia in te re sów lo ka lo wych i praw -

nych śro do wi ska po li cyj ne go, ce lem wy ko rzy sta nia w po dej mo wa nych

roz mo wach z wła ści wy mi miej sco wo wła dza mi sa mo rzą do wy mi.

Ilu komendantów wojewódzkich/szkół podjęło działania zmierzające
do zagwarantowania możliwości dalszego dysponowania lokalami
komunalnymi przez organy Policji, a ilu jest w trakcie zawierania
porozumień z władzami miast/powiatów/gmin?

Więk szość jed no stek Po li cji pod ję ła sta ra nia o do dat ko we gwa ran -

cje w od nie sie niu do kwa ter tym cza so wych, czy li umoż li wie nie dal -

sze go przy dzie la nia przez or ga ny Po li cji lo ka li ko mu nal nych w ta kim

cha rak te rze, a tak że o ure gu lo wa nie kwe stii zwią za nych z dys po no -

wa niem przez or ga ny Po li cji in dy wi du al ny mi lo ka la mi miesz kal ny mi

sta no wią cy mi wła sność or ga nów sa mo rzą do wych. Sto pień za awan so -

wa nia prac nad po ro zu mie nia mi jest róż ny w po szcze gól nych ko men -

dach – uzy ska nie oma wia nych gwa ran cji za le ży bo wiem od wo li

wła ści cie la, tj. władz lo kal nych i ich po czu cia od po wie dzial no ści

w gmi nie czy po wie cie. 

Przy kła dem do brze ukła da ją cej się współ pra cy z sa mo rzą dem jest

mię dzy in ny mi gar ni zon pod la ski, gdzie ko men dant wo je wódz ki Po li -

cji w Bia łym sto ku oraz ko men dant miej ski Po li cji w Bia łym sto ku pod -

pi sa li 22 grud nia 2009 r. po ro zu mie nie z pre zy den tem miasta. W ak cie

tym ko men dant wo je wódz ki zrzekł się dys po zy cji lo ka la mi miesz kal -

ny mi, za cho wu jąc pra wo dys po no wa nia trze ma tym cza so wy mi kwa te -

ra mi. Na to miast pre zy dent mia sta zo bo wią zał się do co rocz ne go

udo stęp nia nia Po li cji trzech lo ka li miesz kal nych z za so bów mia sta ce -

lem roz wią za nia po trzeb miesz ka nio wych funk cjo na riu szy.

Na to miast w KWP w Lu bli nie opra co wa no i prze sła no 21 wrze -

śnia 2009 r. do pre zy den ta mia sta Lu bli na pro jekt po ro zu mie nia

okre śla ją ce go moż li wo ści dal sze go dys po no wa nia przez or ga ny Po li -

cji miesz ka nia mi na le żą cy mi do za so bów gmi ny. 21 paź dzier ni ka

2009 r. za stęp ca pre zy den ta mia sta Lu bli na po in for mo wał o bra ku

wo li do za war cia przed mio to we go po ro zu mie nia. W związ ku z ne ga -

tyw nym sta no wi skiem pre zy den ta mia sta Lu bli na KWP po now nie

wy stą pi ła z pi smem, w któ rym zwró co no się z proś bą o roz wa że nie

kon cep cji, czy zgo da ta ka i po ro zu mie nie mo gły by do ty czyć lo ka li

miesz kal nych, któ re zo sta ły wy bu do wa ne ze środ ków re sor tu spraw

we wnętrz nych, a na stęp nie prze ka za ne do za so bów miesz ka nio wych

gmi ny z za cho wa niem pra wa dys po zy cyj no ści.

Obec nie dzia ła nia zmie rza ją ce do ure gu lo wa nia kwe stii zwią za nych

z dys po no wa niem przez Po li cję lo ka la mi ko mu nal ny mi pro wa dzą:

– Ko men da Wo je wódz ka Po li cji w Opo lu – we współ pra cy

z przed sta wi cie la mi władz sa mo rzą do wych usta lo no za kres po ro zu mie -
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nia po mię dzy ko men dan tem wo je wódz kim Po li cji a gmi ną Opo -

le i te raz uzgad nia ny jest wy kaz lo ka li po zo sta ją cych w dys po zy -

cji KWP oraz nie zbęd ne do ku men ty bę dą ce pod sta wą

prze ka za nia dys po zy cji;

– Ko men da Wo je wódz ka Po li cji w Po zna niu – pod ję to

roz mo wy w ce lu pod pi sa nia po ro zu mie nia z pre zy den tem 

mia sta Po zna nia w spra wie zrze cze nia się dys po zy cji lo ka la mi

miesz kal ny mi, w któ rych na jem cy nie za le ga ją z opła ta mi czyn -

szo wy mi. Jed no cze śnie po sta no wio no po zo sta wić w dys po zy cji

lo ka le miesz kal ne, któ rych na jem cy za le ga ją z opła ta mi

za czynsz za okres dłuż szy niż dwa peł ne okre sy płat no ści, oraz

lo ka le, w któ rych oso by za mel do wa ne, wska za ne w de cy zji

o przy dzia le, nie za miesz ku ją od dłuż sze go czasu. Zgod nie

z obo wią zu ją cy mi re gu la cja mi, po wyż sze lo ka le KWP w Po zna -

niu od zy ski wa ne bę dą po wy da niu de cy zji o opróż nie niu, w try -

bie eg ze ku cji ad mi ni stra cyj nej;

– Ko men da Wo je wódz ka Po li cji w Szcze ci nie – pod ję to

roz mo wy z pre zy den tem mia sta Szcze ci na, na pod sta wie któ -

rych opra co wa no pro jekt po ro zu mie nia mię dzy KWP a pre zy -

den tem mia sta Szcze ci na. Obec nie pro jekt po ro zu mie nia

spraw dza ny jest przez oby dwie stro ny pod wzglę dem for mal no -

praw nym;

– Ko men da Wo je wódz ka Po li cji we Wro cła wiu – pro wa -

dzo ne są uzgod nie nia z wła dza mi sa mo rzą do wy mi gmi ny Wro -

cław w spra wie za war cia po ro zu mie nia do ty czą ce go dal szych

za sad dys po no wa nia lo ka la mi ko mu nal ny mi, któ re po zo sta ją

w dys po zy cji ko men dan ta wo je wódz kie go Po li cji we Wro cła wiu.

Na te re nie jed no stek pod le głych ko men dan to wi wo je wódz kie -

mu Po li cji we Wro cła wiu pro wa dzo ne są uzgod nie nia po mię dzy

ko men dan ta mi miej ski mi/po wia to wy mi Po li cji a wła dza mi sa mo -

rzą do wy mi;

– Szko ła Po li cji w Słup sku – pod ję to de cy zję o pod pi sa niu

z or ga na mi sa mo rzą do wy mi po ro zu mie nia o zrze cze niu się dys po -

zy cji dwu dzie sto ma lo ka la mi ko mu nal ny mi (z za cho wa niem jed -

ne go lo ka lu do cza su wy da nia wy ro ku WSA) bę dą cy mi w za so bach

Szko ły Po li cji w Słup sku;

– Cen trum Szko le nia Po li cji w Le gio no wie – prze ka za no in -

for ma cję o za war tym 29 mar ca 2007 r. bez ter mi no wym po ro zu mie -

niu z wój tem gmi ny Chy nów do ty czą cym dys po no wa nia lo ka la mi

miesz kal ny mi w Suł ko wi cach; 

– Ko men da Wo je wódz ka Po li cji w Ło dzi – we wrze śniu 2009 r.

za war to dwa po ro zu mie nia z or ga na mi gmi ny o na jem lo ka li miesz kal -

nych z prze zna cze niem na kwa te ry tym cza so we dla funk cjo na riu szy

Po li cji.

Prócz po ro zu mień, pod sta wę praw ną do umoż li wie nia jed nost kom

Po li cji dys po zy cji lo ka la mi kwa te run ko wy mi sta no wią rów nież

uchwa ły rad gmin/miast, w ra mach któ rych okre śla ne są wa run ki

współ pra cy oraz udo stęp nia nia po li cjan tom miesz kań ko mu nal nych.

Uchwa ły ta kie w ostat nim cza sie pod ję ły mię dzy in ny mi wła dze miej -

skie w Go rzo wie Wlkp. oraz w Bia łym sto ku (ini cja ty wa uchwa ło-

daw cza pre zy den ta mia sta). �

oprac. PRZE MY SŁAW KA CAK 
na podstawie informacji od insp. Andrzeja Treli, 

zastępcy komendanta głównego Policji ds. logistyki 
i podinsp. Tomasza Safjańskiego, zastępcy dyrektora BLP KGP 

marzec 2010 r.       POLICJA 997

Uwa gi do za miesz cza nych w tym cy klu po rad o prak ty kę
służ by pro si my kie ro wać pod ad resem: 
p.ka cak@po li cja.gov.pl lub dzwonić 22 60 131 43
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,,Mięcza,,Mięcza

Policyjni płetwonurkowie z WSPol. swoje koło nazwali „Mię
nie tylko latem, ale i zimą, kiedy oknem na podwodny świat
studenci z Koła Sportów Niekonwencjonalnych i „Mięczaki
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aki”aki”

„Mięczaki”. Bo mięczak lubi wodę
świat jest przerębel. Na zdjęciach

czaki” podczas zajęć z ratownictwa.

26-28.03:Layout 6  2/23/10  1:41 PM  Page 27



Pod lo dem
– Halo, topię się, ktoś mi w końcu pomoże? –
zanurzonemu w przeręblu Michałowi niespecjalnie
do śmiechu. Temperatura powietrza – ok. – 3˚C, wody
nieco ponad zero. Znalazł się tu jednak na własne
życzenie – to element ćwiczeń odbywanych przez
studentów Wyższej Szkoły Policji w Szczytnie, którzy
założyli Koło Sportów Niekonwencjonalnych.

Ist nie je ono od stycz nia 2010 ro ku. Two rzą je słu cha cze cy wil nych

stu diów na kie run ku „Bez pie czeń stwo we wnętrz ne” pro wa dzo -

nych przez WSPol.

– Chce my ro bić coś wię cej niż tyl ko spo ty kać się na za ję ciach

i wku wać – mó wią. – Pla nu je my m.in. na ukę ra tow nic twa przed me -

dycz ne go, jak rów nież ra tow nic twa w wa run kach bo jo wych. Kil ko ro

z nas upra wia spor ty wal ki. Je śli uczel nia po mo że i do sta nie my zgo -

dę na do stęp do strzel ni cy, bę dzie my uczyć się strze lec twa.

Na ra zie po ma ga ją po li cjan ci – też stu den ci, choć już nie co bar -

dziej za awan so wa ni wie kiem – na ta kim sa mym, ty le że po dy plo mo -

wym kie run ku. Rów nież ma ją swo je ko ło – płe two nur ko we. Pi sa li śmy

w ubie głym ro ku (nr 6/2009, Z „ga śni ca mi” na ple cach). Po nie waż

nie ogra ni cza ją się do scho dze nia pod wo dę wy łącz nie la tem, ale też

lu bią za nu rzyć się pod lód, a tak że – już beż ska fan drów – po mo czyć

się w prze rę blu, na zwa li się... „Mię cza ki”.

Swo je umie jęt no ści po żyt ku ją dwo ja ko. Nur ku ją pod lo dem

i „mor su ją” – bo to faj ne i (po dob no) zdro we; za czę li uczyć mło dzież

– bo...

– Ko ło Spor tów Nie kon wen cjo nal nych by ło wła snym po my słem

tych mło dych lu dzi; tyl ko po chwa lić, że chcą coś ze so bą ro bić –

mówi Wa cław Lej ko, in struk tor. – I to coś, co mo że kie dyś przy nieść

ra tu nek in nym. Te za ję cia są ich pierw szy mi prak tycz ny mi. Przed -

tem mie li wy kład z teo rii, jak re agu je or ga nizm, jak psy chi ka czło wie -

ka, pod któ rym za ła mie się lód. Nic jed nak nie za stą pi prak ty ki.

Po 4–5 mi nu tach w prze rę blu za czy na da wać o so bie znać wy zię bie -

nie, ubra nie na sią ka wo dą, sta je się cięż kie, bu ty cią gną w dół. Oczy -

wi ście, jest też ele ment stra chu. Lu dzie usi łu ją czym prę dzej

wy do stać się na lód. Pró bu ją wsko czyć, a nie wczoł gu ją się, pod czas

gdy wte dy lód szyb ciej pę ka. Pa ni ka się wzma ga. Te go wszyst kie go

mu szą do świad czyć sa mi. Tyl ko wte dy bę dą wie dzie li, co dzie je się

z kimś, ko go ra tu ją, że tu nie ma chwi li na na my sły, trze ba sto so wać

wy uczo ne, bez piecz ne i dla sie bie spo so by.

Chy ba nie wie le osób zda je so bie spra wę, że każ dy łyż wiarz lub

węd karz scho dzą cy na za mar z nię tą wo dę po wi nien mieć prze wie -

szo ny przez szy ję ka wa łek sznur ka z dwo ma śru bo krę ta mi – je śli lód

się za ła mie, bę dzie co weń wbić i do cze go się pod cią gać. Je śli nie,

po zo sta je tyl ko li czyć na obec ność i przy tom ność umy słu in nych

osób. Waż ne mo że być wszyst ko: li na z ba gaż ni ka, ga łąź uła ma -

na w dro dze do to piel ca, wła sna kurt ka, pa sek. A przede wszyst kim

opa no wa nie – by nie po gar szać sy tu acji i sa me mu nie stać się ofia rą.

– Ko lej ne za ję cia bę dą trud niej sze – mó wi Lej ko. – Te raz za czy na -

li ra tu nek nad sa mym prze rę blem. Na stęp nym ra zem bę dą już mu -

sie li do bie gać z dro gi.

Nim stu den ci z Ko ła Spor tów Nie kon wen cjo nal nych zja wi li się

nad je zio rem, „Mię cza ki” prak ty ko wa ły płe two nur ko wa nie pod lo dem.

– Za czę li śmy przy go to wa nia o 9.00, jest przed 12.00, a do pie ro bę -

dzie scho dzić pierw sza pa ra – Ce za ry Wi śniew ski nie bez uzna nia

w gło sie wska zu je na blo ki lo du, któ re wy cię li, ro biąc prze rę bel.

Ich gru bość jest rze czy wi ście im po nu ją ca, pięk nie też pre zen tu je

się ich prze krój, w któ rym wy raź nie od zna czy ły się ko lej ne war stwy.

Tyl ko że dla „Mię cza ków” to po wód do nie za do wo le nia. Tak gru ba

po kry wa lo du plus śnieg na nim pra wie nie prze pusz cza ją świa tła.

– No, i wo da jest nie co męt na, osad z dna ją mą ci, da lej od prze rę -

bla ma ło wi dać, tyl ko bą ble po wie trza pod lo dem – mó wi Wi śniew ski.

Tym ra zem nie by ło zdjęć, ale to nie ostat nie ich płe two nur ko wa -

nie tej zi my. �

PRZE MY SŁAW KA CAK
zdjęcia na str. 26–28 Wa cław Lej ko (2), au tor (2) 

28 U NAS Nurkowanie POLICJA 997       marzec 2010 r.

Za sa dy bez piecz ne go nur ko wa nia pod lo do we go:

– pły wa my wy łącz nie w pa rach (tzw. płe two nur ko wa nie part -
ner skie),
– od da la my się od prze rę bla mak sy mal nie na 30 m, 
– każ dy płe two nu rek jest w spe cjal nej uprzę ży; pa ra jest na
li nie ase ku ra cyj nej, na gó rze pro wa dzi ją od po wied nio prze -
szko lo na oso ba; w go to wo ści do po mo cy jest też na stęp na
pa ra płe two nur ków,
– li na ase ku ra cyj na ma od po wied nią wy trzy ma łość, umoż li -
wia wy cią gnię cie płe two nur ka w cza sie nie dłuż szym niż mi -
nu ta,
– do dat ko wym za bez pie cze niem jest, pod cze pio ny do uprzę -
ży, ko ło wro tek z lin ką i śru bą lo do wą, umoż li wia ją cą wy ra to -
wa nie się w przy pad ku prze cię cia li ny ase ku ra cyj nej
(płe two nu rek wbi ja znaj du ją cą się na koń cu lin ki śru bę w lód
i roz wi ja lin kę, po czym za ta cza krę gi, zwi ja jąc ją; w trak cie ro -
bie nia „kó łek” lin ka za cze pi się o mar ker,
– sto su je my wy łącz nie ate sto wa ny sprzęt, na wet je śli jest to
tyl ko ka ra biń czyk,
– sprzęt jest du blo wa ny,
– je śli au to mat nie po da je po wie trza, ko rzy sta my z au to ma tu
part ne ra,
– je śli au to mat za ma rza, nie wy cią ga my go z ust, a pły nie my
do prze rę bla i tam roz wią zu je my pro blem,
– je śli nie wiem, co się dzie je, pły nę do prze rę bla i tam roz -
wią zu ję pro blem,
– pły wa my w obec no ści oso by do świad czo nej w płe two nur ko -
wa niu pod lo do wym, naj le piej in struk to ra.
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O za ku pach i po trą ce niach
– To naj bar dziej skom pli ko wa ny i zło żo ny pro ces lo gi stycz ny re ali zo wa -

ny w ostat nich la tach przez Po li cję – mó wi pod insp. To masz Sa fjań ski,

za stęp ca dy rek to ra Biu ra Lo gi sty ki Po li cji KGP. – Za pro jek to wać, skon -

sul to wać, ku pić, ode brać od wy ko naw cy, do wieźć, skom ple to wać i wy dać

po li cjan tom, tak w naj więk szym uprosz cze niu wy glą da to, co mu sie li śmy

(i na dal mu si my) zro bić. 

ZA KU PY
W 2009 r. zre ali zo wa no do sta wy 30 tys. kom ple tów umun du ro wa nia no -

we go wzo ru na okre sy wio sen no -je sien ny i let ni za oko ło 62 mln zł

oraz 450 sztuk nie ty po wych roz mia rów swe trów służ bo wych, 850 ko szul

i 1300 pa sów głów nych za 179 tys. zł. Oprócz te go KGP ku pi ła ele men -

ty umun du ro wa nia do tych cza so we go wzo ru (za oko ło 5 mln zł). Od br.

pla no wa ne są już za ku py ca ło rocz nych kom ple tów.

W tej chwi li re ali zo wa ne są prze tar gi na za kup 30 tys. kom ple tów zi -

mo wych (zi mo wych kur tek i spodni oraz bie li zny ter mo ak tyw nej) oraz ty -

leż sa mo bra ku ją ce go asor ty men tu let nie go:

spodni let nich i pół bu tów do nich (o któ re 

by ło ty le nie po ro zu mień), pół gol fów, oraz na 

60 tys. ko szu lek po lo. 

W 2010 r. prze wi dzia ny jest rów nież za kup

7 tys. kom ple tów ca ło rocz nych. Bę dzie to

kosz to wa ło oko ło 66 mln zł, z te go 42 mln zł

to środ ki z pro gra mu mo der ni za cji Po li cji

(PMP), 14 mln zł – to po trą ce nia z rów no waż -

ni ka za umun du ro wa nie wy da ne w 2009 r.,

a 10 mln zł – środ ki stric te bu dże to we. 

Na lata 2011 i 2012 prze wi dy wa ne są dwa wa -

rian ty za ku pów. We dług pierw sze go w 2011 r.

ku pio nych zo sta nie 20 tys. kom ple tów ca ło rocz nych za oko ło 73 mln zł

(50 mln zł z PMP, 23 mln z po trą ceń z rów no waż ni ka za umun du-

ro wa nie wy da ne w br.), a w 2012 r. 8 tys. kom ple tów ca ło rocz nych za 

28 mln zł (4 mln zł z bu dże tu i 24 mln zł z po trą ceń za mun du ry wy da -

ne w 2011 r.). Dru gi wa riant prze wi du je jed no ra zo wy za kup 28 tys. kom -

ple tów ca ło rocz nych za oko ło 101 mln zł (50 mln zł z PMP, 4 mln zł

z bu dże tu, 47 z po trą ceń). 

CO Z MUN DU RÓW KĄ? 
Po li cjan ci, któ rzy w ub.r. do sta li no we mun du ry, a wcze śniej wy pła co no im

tzw. mun du rów kę, w 2010 ro ku do sta ną rów no waż nik pie nięż ny w za -

mian za umun du ro wa nie po mniej szo ny o war tość rocz ną przed mio tów,

ja kie otrzy ma li (600 zł), czy li pod sta wo wa mun du rów ka dla po sia da czy

no wych uni for mów wy nie sie w br. 1495 zł net to. Za umun du ro wa nie 

ca ło rocz ne (jesienno-wiosenne, zimowe i letnie) wy da ne w 2010 r. po trą -

ce nie w 2011 r. bę dzie wy no si ło 1200 zł (na to miast za wy da ne ele men ty

zi mo we i let nie 600 zł).

– Chce my przy jąć za sa dę, że w przy pad ku zdu blo wa nia świad czeń, tzn.

wy pła ce nia ekwi wa len tu pie nięż ne go oraz wy da nia umun du ro wa nia w na -

tu rze (po za pierw szym wy da niem dla no wo przy ję te go funk cjo na riu sza),

funk cjo na riusz za pła ci za te ele men ty z opóź nie niem z przy szło rocz nej

mun du rów ki – mó wi ko men dant Tre la. – Po dob na za sa da obo wią zu je

od 2004 r. w Stra ży Gra nicz nej, z tą róż ni cą, że po trą ca się tu ca łą rów no -

war tość wy da nych przed mio tów, pod czas gdy w Po li cji po stu lu je my po -

trą ce nie je dy nie skal ku lo wa nej war to ści rocz nej. Przy ję cie roz wią za nia

obo wią zu ją ce go w SG ozna cza ło by, że po li cjant umun du ro wa ny w 2009 r.

w no wy wzór mun du ru nie otrzy mał by wca le mun du rów ki w 2010 r. 

Po nad to w pro jek cie roz po rzą dze nia MSWiA pla nu je się znie sie nie

moż li wo ści okre so wej wa lo ry za cji sta wek rów no waż ni ka (tak jak w po zo -

sta łych służ bach re sor tu). Ekwi wa lent za mun dur bę dzie zwią za ny z kosz -

tem je go za ku pu, a nie z in fla cją.

– Chce my zmie nić tak że ter min wy pła ty mun du rów ki – mó wi ko men -

dant An drzej Tre la. – W na szym pro jek cie zo stał on okre ślo ny na 9 mie -

się cy od dnia po wsta nia na leż no ści. Po nad to za sta na wiam się, czy w ogó le

nie na le ża ło by w przy szło ści odejść od mun du rów ki w obec nej for mie.

Czy nie le piej pre cy zyj nie okre ślić okres uży wal no ści po szcze gól nych ele -

men tów umun du ro wa nia dla da nej służ by

i po upły wie te go ter mi nu da wać go po li cjan -

to wi za miast pie nię dzy? Ale to wią za ło by się

ze zmia ną usta wy o Po li cji.

Dla 47 tys. funk cjo na riu szy z pre wen cji

ogniw: ru chu dro go we go, dziel ni co wych, służb

kon wo jo wych, ochron nych, dy żur nych, Po li cji

Są do wej, SPAP, OPP i SPPP ter min uży wal no -

ści mun du ru ma zo stać skró co ny z 4 do 3 lat,

(mun du rów ka wy nie sie 2390 zł). 4-let ni okres

ma być po zo sta wio ny dla oko ło 13 tys. po li cjan -

tów z po zo sta łych ogniw służ by pre wen cji

(mun du rów ka – 2095 zł), a dla 37 tys. po li cjan -

tów służ by kry mi nal nej i wspo ma ga ją cej ma zo stać wy dłu żo ny z 4 do 7 lat

(mun du rów ka – 1717 zł). Po nad to ko men dan ci wo je wódz cy i ko men dan ci

szkół ma ją zo stać upo waż nie ni do po dej mo wa nia de cy zji w spra wie ro dza -

ju umun du ro wa nia w pod le głych im jed nost kach w za leż no ści od wa run -

ków at mos fe rycz nych, a nie po ry ro ku, jak to mia ło miej sce do tej po ry. 

LI CZY SIĘ TYL KO CE NA
– Obec nie je dy nym kry te rium wy bo ru pro du cen ta mun du rów jest pro po -

no wa na ce na – mó wi ko men dant An drzej Tre la. – W spe cy fi ka cji istot -

nych wa run ków za mó wie nia (SIWZ) ma my tak pre cy zyj ne sfor mu ło wa nia

do ty czą ce ja ko ści, że w ofer tach nie trze ba już ich po rów ny wać. Al bo ktoś

je speł nia, al bo nie i wów czas je go ofer ta w ogó le nie bę dzie bra -

na pod uwa gę. Po zo sta je my przy za ku pach cen tral nych. Tyl ko ga lan te rię

skó rza ną i ozna cze nia stop ni i służ by po szcze gól ne jed nost ki bę dą ku po -

wa ły sa mo dziel nie. Po za koń cze niu pro ce su wy mia ny mun du rów no wo

wstę pu ją cy do służ by bę dą je otrzy my wa li do pie ro po zda niu eg za mi nów

w szko łach. Do te go cza su bę dą no si li ćwi czeb ne czar ne uni for my. �

TA DE USZ NOSZ CZYŃ SKI
zdj. Andrzej Mitura

Do czerwca 2012 r. Biuro Logistyki Policji KGP planuje wyposażyć 65 tys. policjantów w mundury służbowe nowego
typu. Rok później ma nastąpić wdrożenie systemu zaopatrywania i dystrybucji uniformów z wykorzystaniem

internetu. Centrum dystrybucji umundurowania ma powstać w Legionowie. – Nowe mundury plus mundurówka, 
to jest niemożliwe – stwierdził insp. Andrzej Trela, zastępca komendanta głównego Policji ds. logistyki. 
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A jed nak Po li cja
Je stem prze ciw ni kiem ode bra nia Po li cji

upraw nie nia do wy da wa nia ze zwo leń na po -
sia da nie bro ni i prze ka za nia go do or ga nów ad -
mi ni stra cji te re no wej. Po za moż li wo ścia mi
wpły wu na lo kal ną wła dzę śro do wisk, któ re
nie po win ny dys po no wać bro nią, istot ny jest też
ar gu ment, że to or ga ny Po li cji dys po nu ją wie -
dzą ope ra cyj ną o tym, czy da na oso ba da je 
rę koj mię wła ści we go ko rzy sta nia z pra wa po -
sia da nia bro ni. Ze zro zu mia łych wzglę dów 
in for ma cje ope ra cyj ne nie mo gą być prze ka zy -
wa ne bur mi strzom czy wój tom.

Wszyst kie grze chy WPA
W mo jej oce nie naj więk szą bo lącz ką śro do -

wi ska strze lec kie go jest sto so wa nie przez or ga -
ny Po li cji zbyt do wol nej wy kład ni art. 10
usta wy o bro ni i amu ni cji. Nie wąt pli wie wy da -
wa nie po zwo leń na broń po win no być fa kul ta -
tyw ne. Nie ma jed nak wspól nej, obo wią zu ją cej
w ca łym kra ju prag ma ty ki, a de cy zje wy dzia -
łów po stę po wań ad mi ni stra cyj nych ko mend wo -
je wódz kich w po dob nych spra wach róż nią się
od sie bie. Fa kul ta tyw ność sta je się tyl ko na rzę -
dziem ogra ni cza ją cym, li mi tu ją cym, z nad rzęd -
no ścią funk cji re gla men ta cyj nej.

Moż na przy to czyć kil ka trud nych do za ak -
cep to wa nia i zro zu mie nia kwe stii, któ re na le -
ża ło by zmie nić w dzia ła niach wy dzia łów
po stę po wań ad mi ni stra cyj nych:

– nie udzie la nie ze zwo le nia na po sia da nie
ko lej nej jed nost ki bro ni oso bie, któ ra już broń
po sia da i pra gnie na być następ ny eg zem plarz –
być mo że no wo cze śniej szy, in ne go sys te mu czy
ka li bru. Zda rza ły się na wet po za praw ne prak -
ty ki zmu sza ją ce po sia da czy do zby cia eg zem -
pla rza bro ni, by ku pić w miej sce sprze da -
ne go in ny mo del. Do ty czy to bro ni do: ochro ny
oso bi stej, ce lów spor to wych, a tak że – lecz
w mniej szym za kre sie – po zwo leń na broń
do ce lów ło wiec kich;

– od ma wia nie ze zwo le nia spor tow com, któ -
rzy zda niem or ga nu Po li cji pre zen tu ją zbyt 
ni ski po ziom spor to wy. Ja ko wie lo let ni szko le -
nio wiec, sę dzia i tre ner strze lec twa spor to we go
mu szę pod kre ślić, że upra wia nie strze lec twa to
nie tyl ko zdo by wa nie mi strzo stwa świa ta czy
lau rów olim pij skich. To tak że spo tka nia
na strzel ni cy z in ny mi za wod ni ka mi – na po -
zio mie ama tor skim lub w ce lu re kre acyj nym.
Je śli ubie ga ją cy się o ze zwo le nie na po sia da nie
bro ni do ce lów spor to wych nie jest ban dy tą,
prze szedł ba da nia psy cho lo gicz ne, po sia da 
do brą opi nię z miej sca za miesz ka nia, klu bu

spor to we go, zdał eg za min w Pol skim Związ ku
Strze lec twa Spor to we go, po sia da pa tent strze -
lec ki upraw nia ją cy do upra wia nia strze lec twa,
ma od po wied nie wa run ki do prze cho wy wa nia
bro ni, po wi nien – gdy zło ży wnio sek – otrzy -
mać po zwo le nie na broń do ce lów spor to wych.
Po dob nie po sia da cze bro ni my śliw skiej lub
do ochro ny oso bi stej, któ rzy chcie li by do sko na -
lić swo je umie jęt no ści na strzel ni cach i ko rzy -
stać z wła snej bro ni spor to wej;

– od ma wia nie po li cjan tom oraz funk cjo na -
riu szom in nych uzbro jo nych służb pań stwo -
wych (wo bec czyn nych żoł nie rzy WP de cy zję
w spra wie po zwo le nia na broń pry wat ną wy -
da ją wła ści we or ga ny Żan dar me rii Woj sko -
wej) po zwo le nia na broń pry wat ną, gdyż
dys po nu ją bro nią służ bo wą. Zda niem or ga nu
Po li cji, funk cjo na riusz jest god ny pra cy
z bro nią służ bo wą, lecz nie za słu gu je
na broń pry wat ną! A prze cież na wet za pis
usta wo wy po twier dza szcze gól ne przy go to wa -
nie funk cjo na riu sza uzbro jo nych służb pań -
stwo wych do po sia da nia pry wat nej bro ni,
zwal nia jąc go z obo wiąz ku skła da nia do dat -
ko we go eg za mi nu teo re tycz ne go i prak tycz ne go
oraz okre so we go do star cza nia ba dań le kar -
skich. Oprócz te go, że od mo wa ta ka jest na ru -
sze niem za sa dy rów no ści oby wa te li wo bec
pra wa, moż na za sta no wić się, co by by ło złe go
w tym, gdy by funk cjo na riusz po służ bie
i za wła sne pie nią dze ćwi czył pod nad zo rem
tre ne ra czy in struk to ra z wła snej bro ni, cza sem
znacz nie no wo cze śniej szej od służ bo wej. By ła -
by to tyl ko ko rzyść dla spo łe czeń stwa i sa mej
Po li cji. Obec nie, zgod nie z obo wią zu ją cy mi re -
gu la cja mi, za kup pry wat nej amu ni cji do bro ni
służ bo wej w ce lu szko le nio wym jest za bro nio -
ny, tak więc ta dro ga do sko na le nia za wo do we -
go jest za mknię ta. Są tak że sztyw ne, for mal ne
ogra ni cze nia w po sia da niu bro ni służ bo wej
w ży ciu pry wat nym, a chy ba nikt nie za-
prze czy, że za wód po li cjan ta czy straż ni ka gra -
nicz ne go ge ne ru je re al ne za gro że nie ich bez pie -
czeń stwa tak że po za służ bą. Pod kre ślić na le ży,
że funk cjo na riu sze uzbro jo nych służb pań stwo -
wych prze cho dzą pro ce du rę spraw dza ją cą
znacz nie głęb szą niż przy ubie ga niu się o broń
pry wat ną;

– sfor mu ło wa nie we wnętrz nej li sty mo de li
bro ni, któ rej or ga ny Po li cji od ma wia ją 
re je stra cji. Roz po rzą dze nie mi ni stra spraw
we wnętrz nych i ad mi ni stra cji, wy da ne na
pod sta wie usta wy o bro ni i amu ni cji, ja sno
pre cy zu je broń szcze gól nie nie bez piecz ną, nie -
do pusz czo ną do pry wat ne go po sia da nia –
strze la ją cą ogniem cią głym, wy po sa żo ną w:

tłu mik, ba gnet, ce low nik
la se ro wy. Jak się wy da je,
wy kaz spo rzą dzo ny przez
Cen tral ne La bo ra to rium
Kry mi na li stycz ne KGP
(w try bie po za praw nym;
nie ste ty, re spek to wa ny
w ko men dach wo je wódz -
kich) za wie ra mo de le, któ re nie speł nia ją żad -
nej z przy to czo nych wła sno ści. „Grze chem”
za pi sa nych na li ście eg zem pla rzy jest tyl ko
po do bień stwo, ze wnętrz ne lub w wy ko rzy sty -
wa nej za sa dzie dzia ła nia, do bro ni nie do zwo -
lo nej. Pro blem do ty czy strzel ców spor to wych
i my śli wych. Tym cza sem w in nych kra jach
moż na po sia dać broń au to ma tycz ną – z pra -
wem strze la nia z niej na od po wied nich strzel -
ni cach. Pa sjo na ci bro ni nie mo gą zro zu mieć
po glą du, dla cze go w Pol sce jest nie do pusz -
czal ne po sia da nie do ce lów ko lek cjo ner skich
pi sto le tów ma szy no wych, ta kich jak m.in.:
ppsz, thomp son czy le gen dar ne go ka ra bi nu
ma szy no we go ma xim; 

– spo sób i za kres prze pro wa dza nia eg za mi -
nów teo re tycz nych wa run ku ją cych otrzy ma nie
po zwo le nia na broń do ochro ny oso bi stej. We -
dług znacz nej czę ści eg za mi no wa nych, mniej
spraw dza na jest wie dza me ry to rycz na, a bar -
dziej spraw ność w od ga dy wa niu, o co cho dzi ło
ukła da ją ce mu za da nie. Nie ne gu jąc sen su 
ko niecz no ści spraw dze nia wie dzy, moż na wy -
snuć wnio sek, że wy jąt ko wy po ziom za wi ło ści 
po szcze gól nych py tań nie jest ele men tem spraw -
dze nia wie dzy, a je dy nie na rzę dziem po zwa la -
ją cym od mó wić udzie le nia po zwo le nia. Mo że
na le ży się po ku sić o uło że nie do stęp ne go pu -
blicz nie ka ta lo gu kil ku set py tań z za kre su ob -
ję te go eg za mi nem, z któ re go bę dą ukła da ne
za da nia te sto we.

Kon tro wer syj ne po my sły
Do tar ły do mnie in for ma cje, ja ko by w dys -

ku to wa nych pro jek tach usta wy stwo rzo no
moż li wość prze re je stro wy wa nia bro ni, za od -
płat no ścią, w li cen cjo no wa nych skle pach
z bro nią – by unik nąć oso bi ste go sta wie nia się
w sie dzi bie WPA, cza sem znacz nie od da lo nej
od miej sca za miesz ka nia. My ślę, że dla uła -
twie nia re je stra cji za ku pio nej bro ni na le ża-
ło by ra czej za pro po no wać upo waż nie nie miej -
sco wej jed nost ki Po li cji, któ rej pra cow nik
spraw dzi do ku men ty, do ko na od po wied nich
zmian w le gi ty ma cjach po sia da cza bro ni
i prze śle do ku men ty do wła ści we go WPA.

Ko lej nym w mo jej oce nie nie zbyt tra fio nym
po my słem za war tym w jed nym z pro jek tów
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jest ob li go wa nie kan dy da tów na po sia da -
nie bro ni do prze cho dze nia roz le głych płat -
nych kur sów czy szko leń. Mo że to bu dzić
za strze że nia zwią za ne z lob bin giem firm
szko le nio wych na rzecz praw ne go stwo rze -
nia du żej rze szy klien tów. Wy da je się, że
do tych czas sto so wa ny sys tem eg za mi nów
prak tycz nych zmu sza ją cych kan dy da ta
do wy ka za nia się umie jęt no ścią bez piecz -
ne go i cel ne go po słu że nia się bro nią jest
wy star cza ją cy.

podinsp. Adam Morawski, 
st. wykładowca 

Centrum Szkolenia Policji, 
trener i sędzia strzelectwa sportowego

Krok w do brym 
kie run ku

Spra wie pro po no wa nych zmian w kwe stii
do stęp no ści bro ni pal nej przy glą dam się
od dłuż sze go cza su. W mo im prze ko na niu
jest to krok w do brym kie run ku, głów nie
z po wo du usu nię cia urzęd ni kom pań stwo -
wym po la do su biek tyw nej de cy zji, a tak że
z po wo du więk szej licz by ro dza jów po zwo -
leń. Wy star czy spoj rzeć na do świad cze nia
in nych kra jów, w szcze gól no ści w bli skich
nam kul tu ro wo Cze chach i Niem czech,
gdzie spo łe czeń stwa są po nad 10 ra zy bar -
dziej „uzbro jo ne”, a licz ba za bójstw jest
mniej sza.

Sa mym strze lec twem in te re su ję się od po -
nad ro ku, na ra zie wy ra ża się to w wy pa dach
na strzel ni cę, bez wcho dze nia w skład klu -
bów. Mam pe wien żal do rzą du, że pod ci -
na mi skrzy dła w re ali zo wa niu hob by; ce ny
strze la nia z bro ni obiek to wej z po wo du sła bej
kon ku ren cji i ko niecz no ści bez po śred nie go
nad zo ru in struk to ra (co jest wręcz wska za ne
na po cząt ku na uki, ale póź niej czło wiek sam
opa no wu je tech ni kę i kwe stie bez pie czeń stwa)
są wy raź nie du że w dłuż szym roz ra chun ku.
Nie mó wiąc o nie do god no ściach z po wo du
nie po sia da nia wła snej bro ni – zna nej, do bra -
nej i ob ło żo nej ak ce so ria mi we dług swo ich
pre fe ren cji.

Dziś, aby otrzy mać po zwo le nie na np. broń
spor to wą, mu siał bym być człon kiem klu bu,
star to wać czę sto w za wo dach i mieć na dzie ję
na uzna nie mo ich wy ni ków za „po nad prze -
cięt nie wy so kie”. Czy bez tych kil ku ta mu ją -
cych roz wój strze lec twa wy mo gów by ło by
w Pol sce nie bez piecz niej? Mo im zda niem to
po glą dy bez po kry cia. Nie wi dzę prze szkód
w tym, aby zdro wi psy chicz nie i nie ka ra ni
oby wa te le mie li przej rzy sty i zde cy do wa nie
„bę dą cy w za się gu” do stęp do bro ni spor to wej,

a za do da niem do dat ko wych wy mo gów, in -
nych ty pów bro ni i po zwo leń.

War to pa mię tać, że zde cy do wa na więk -
szość prze stępstw z bro nią pal ną jest po peł -
nia na z uży ciem nie le gal nych jed no stek,
któ rych po dob no w kra ju jest nie ma ło.
W Pol sce – pa trząc cho ciaż by na sta ty sty ki
za bójstw – broń pal na nie jest po pu lar nym
na rzę dziem zbrod ni, zresz tą da ne ze świa ta
jed no znacz nie wska zu ją, że więk szość ofiar
bro ni pal nej to ofia ry po ra chun ków gan gów,
nie wpły wa ją cych bez po śred nio na nor mal -
nych oby wa te li.

Tra ge die z bro nią by ły, są i bę dą, ale czy
mar gi nes po wi nien rzu to wać na mi lio ny „do -
brych” użyć? Mo im zda niem – nie. Po win no
się odło żyć na bok emo cje, a sku pić na chłod -
nych sta ty sty kach.

Li czę na po zy tyw ne roz pa trze nie pro jek tu;
pe wien kom pro mis oczy wi ście mo że być bra -
ny pod uwa gę, jak np. to, aby cią gle Po li cja
wy da wa ła po zwo le nia, jed nak we dług 
jed no znacz nych, przej rzy stych za sad.

Pa weł Ma łec ki

Prze glą dy 
tech nicz ne bro ni

Je stem dłu go let nim my śli wym, by łem po -
li cjan tem, in te re su ję się bro nią pal ną. Uwa -
żam, że ak tu al na wer sja usta wy o bro ni nie
wy ma ga aż tak ra dy kal nych zmian, ale
w no wej usta wie po wi nien zo stać umiesz -
czo ny za pis do ty czą cy obo wiąz ko wych,
okre so wych prze glą dów sta nu tech nicz ne go
bro ni – do ko ny wa nych przez rusz ni ka rzy.
W ak tu al nym sta nie praw nym to je dy nie
po sia dacz bro ni (do ty czy tyl ko my śli wych)
jest zo bo wią za ny do oso bi ste go dba nia o jej
stan tech nicz ny. W prak ty ce wy glą da to
tak, że pod czas po lo wań my śli wi uży wa ją
bro ni, któ rej stan tech nicz ny jest na gan ny
i nie po win na ona być do pusz czo na do dal -
sze go użyt ko wa nia. Czę sto po sia da cze bro -
ni do ko nu ją na wła sną rę kę „ulep szeń”, np.
me cha ni zmu spu sto we go, zmniej sza jąc si łę
na ci sku. Jest to przy dat ne na strzel ni cy, ale
ka ry god ne w ło wi sku. Po li cja dys po nu je
przy kła da mi wy pad ków, któ rych przy czy -
ną był zły stan tech nicz ny bro ni. Ba da nie
sta nu tech nicz ne go bro ni przez oso by
upraw nio ne jest szcze gól nie ko niecz ne
przy re je stro wa niu bro ni uży wa nej. Obec -
nie po li cjant wy ko nu ją cy czyn no ści re je -
stru ją ce nie ma pew no ści, że broń, na któ rą
wy da je po zwo le nie, jest spraw na, a na wet,
czy ka li ber bro ni od po wia da do ku men tom.

Krzysz tof
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Strze la nie 
w stre so wej 
sy tu acji

Chciał bym po dzie lić się kil ko ma re flek sja mi w na wią -
za niu do ar ty ku łu „Lek cja z FBI” i wy wia du z Mar kiem
Den ha mem do ty czą cym szko leń strze lec kich po li cjan tów
w USA.

Bra łem udział w kur sie Na ro do wej Aka de mii FBI
w Aka de mii FBI w Qu an ti co. Oczy wi ście, nie ma tam
żad nych za jęć strze lec kich, po nie waż jest to szko le nie 
dla ka dry kie row ni czej or ga nów ści ga nia z USA, ale spe -
cjal nie dla ob co kra jow ców zor ga ni zo wa no szko le nie
strze lec kie. Nie by ło to strze la nie do tar czy, tyl ko za aran -
żo wa ne, kon kret ne sy tu acje. Zo sta li śmy ubra ni w ma ski,
do sta li śmy gloc ki na amu ni cję ćwi czeb ną. Po za tym nie
by ło żad nych ochra nia czy, po in for mo wa no nas na to -
miast, że „po strzał się czu je”. Szko le nie prze pro wa dzał
agent FBI, któ ry był kie dyś człon kiem „Ho sta ge Re scue
Te am” (ze spół do od bi ja nia za kład ni ków).

Na wia sem mó wiąc, jest to je dy ny peł no eta to wy ze spół
SWAT w ca łych Sta nach. Po zo sta łe ze spo ły za rów no
w FBI, jak i w po li cjach lo kal nych, sta no wych są nie eta -
to we. Fa cet pra cu je w dro gów ce, pro wa dzi śledz twa al bo
ro bi jesz cze coś in ne go i z do sko ku bie rze udział w tre nin -
gach i ak cjach. I to w kra ju, gdzie każ dy prze stęp ca mo że
wy jąć AK -47.

Wra ca jąc do strze la nia – by ło ono zu peł nie in ne niż te,
do któ rych by łem przy zwy cza jo ny. Pierw sza sy tu acja po -
le ga ła na tym, że sta li śmy oko lo 4–5 m od sie bie i na sy gnał
mie li śmy wy cią gnąć broń i strze lić do part ne ra na prze ciw -
ko. By łem tak ze stre so wa ny per spek ty wą te go, że obe rwę
i bę dzie „ała aa”, że pró bo wa łem strze lić, za po mi na jąc, że
nie prze ła do wa łem bro ni. Ca łe szczę ście, że mój ko le ga
z Cy pru był jesz cze bar dziej ze stre so wa ny i 2 ra zy nie tra -
fił do mnie z 4 me trów. Po tem szło le piej i to ja tra fia łem,
ale cią gle by łem pod pre sją lek kie go stre su, że obe rwę i za -
bo li. Do cze go zmie rzam: to fak tycz nie ma sens. Po li cjant
uczy się re ago wać w stre so wej sy tu acji. Mo im zda niem tak
na praw dę tyl ko w ten spo sób moż na funk cjo na riu sza choć
czę ścio wo oswo ić z sy tu acją, któ rą mo że spo tkać w służ bie.
Na wet oso ba, któ ra jest świet nym strzel cem na su cho, w re -
alu mo że stra cić gło wę.

Pierw szy raz sły szę, że po dob ne strze la nia or ga ni zu je
się i u nas. Mo że w szko łach Po li cji, a uwa żam, że to po -
wi nien być ob lig dla po li cjan tów z pierw szej li nii. Czy to
nie by ło by tań sze, niż wy strze li wa nie ki lo gra mów oło wiu
do tar czy? Kwe stia tyl ko za ku pu osłon, pi sto le tów i amu -
ni cji. Nie trze ba na wet spe cjal nych po miesz czeń. Nasz tre -
ning w Qu an ti co od był się na za ple czu bu dyn ku, a raz
ja ko osło ny uży wa li śmy kon te ne ra na śmie ci.

Na ko niec – mło dzi agen ci FBI, któ rzy są na szko le niu
pod sta wo wym w Qu an ti co, ca ły czas no szą atra py bro ni,
że by się z nią oswo ić.

Po zdra wiam 
po li cjant

(imię i na zwi sko do wia do mo ści re dak cji)
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D la An drze ja T. i Syl we stra R., pra cow ni ków War szaw -

skie go Przed się bior stwa Ro bót In ży nie ryj nych „Hy -

dro cen trum”, 20 lu te go 1980 ro ku za po wia dał się

ja ko ko lej ny zwy kły dzień. Mie li po pra wić wy kop pod ka -

bel w po bli żu Je zior ka Czer nia kow skie go, ale nie do star -

czo no im ło pat, więc znu dze ni cze ka niem po dzie sią tej

po szli pod mo stek zo ba czyć, czy są ry by. Ich uwa gę przy -

kuł dziw ny pa ku nek wy sta ją cy po nad cien ki lód, ja kiś

metr od brze gu. R. zszedł nad wo dę, za cze pił ce ow ni -

kiem o sznu rek i wy cią gnął pacz kę. Prze cię li sznu rek,

ze rwa li ta śmę sa mo przy lep ną z brze gów, roz wi nę li pa -

pier. W środ ku był alu mi nio wy gar nek przy kry ty z wierz -

chu war stwą ga zet oraz wie lo krot nie owi nię ty ko lej nym

sznur kiem. Po ko naw szy i te za bez pie cze nia, zdę bie li.

– W pierw szej chwi li my śla łem, że ze mdle ję – opo wia -

dał póź niej R.

W garn ku by ła gło wa ko bie ty.

SKRYT KI
Dzień wcze śniej Mi li cja Oby wa tel ska ode bra ła dwa 

te le fo ny z in for ma cja mi o dziw nym znik nię ciu 41-let niej

Da nu ty O., in spek tor pro gra mów te le wi zyj nych w Ko mi -

te cie ds. Ra dia i Te le wi zji w War sza wie. Dzwo ni li jej kie -

row nik i ko le żan ka z pra cy, a nie co póź niej tak że Jerzy O.

– by ły mąż, z któ rym trzy la ta wcze śniej roz wio dła się.

By li za nie po ko je ni, że – zna na z su mien no ści, wręcz nad -

gor li wo ści – O. nie po ja wi ła się 19 lu te go w pra cy. Nie

by ło jej rów nież w miesz ka niu, u ro dzi ny, u zna jo mej,

któ rą mia ła od wie dzić wie czo rem. Po go to wie ra tun ko we

nie od no to wa ło udzie le nia po mo cy ko bie cie o ta kim na -

zwi sku; nie zo sta ła też przy ję ta do żad ne go ze sto łecz -

nych szpi ta li.

Ran kiem 20 lu te go Je rzy O. zło żył w Ko men dzie

Dziel ni co wej MO War sza wa -Śród mie ście ofi cjal ne zgło -

sze nie o za gi nię ciu by łej żo ny. Spra wa tra fi ła do Wy dzia -

łu Po szu ki wań, In for ma cji i Roz po zna nia Ko men dy

Sto łecz nej MO. Po li cjan ci z te go wy dzia łu roz po czę li ru -

ty no we spraw dza nie mel dun ków z kra ju, by zba dać ta kie

moż li wo ści, jak: wy pa dek, śmierć z przy czyn na tu ral -

nych, sa mo bój stwo bądź po rzu ce nie pra cy i do mu. Nic

nie po twier dza ło któ rej kol wiek z ewen tu al no ści. Oczy -

wi ście, kie dy kil ka go dzin póź niej z KD MO War sza wa -

Każdy człowiek powinien
mieć jakiś pogrzeb

„Był to proces osoby oskarżonej o najcięższą zbrodnię, ale jednocześnie był to proces przeciw sposobowi
wychowania i atmosferze, w jakiej rosła oskarżona, warunkom panującym w tej rodzinie. Sedno sprawy
przysłoniły makabryczne okoliczności czynu, budząc niepotrzebną sensację wokół tego procesu. Sąd wydał
wyrok, ale jednocześnie zasygnalizowany został problem, który nie powinien pozostać bez echa” – z depeszy PAP.

-Mo ko tów do tar ła in for ma cja o ma ka brycz nym zna le zi -

sku nad Je zior kiem Czer nia kow skim, spraw dzo no i ją.

We zwa ny wie czo rem Je rzy O. stwier dził do pro to ko łu:

„Ni niej szym oświad czam, że oka za ną mi w dniu dzi siej -

szym gło wę ko bie ty roz po zna ję bez żad nej wąt pli wo ści

jako na le żą cą do mo jej żo ny Da nu ty  Ma rii O. Ja ko ce chy

cha rak te ry stycz ne roz po zna ję or li nos, peł ne uzę bie nie,

lek ko sko śne i wy su nię te dwa gór ne zę by”.

Część praw dy wy szła na jaw. Po zo sta wa ły py ta nia: Kto

za bił? Co zro bił z resz tą zwłok? Spe ne tro wa no oko li ce 

Je zior ka Czer nia kow skie go (póź niej urzą dzo no tak że za -

sadz kę z udzia łem funk cjo na riu szy AT, li cząc na to, że mor -

der ca tu wró ci). Roz po czę to prze szu ki wa nie ru der, dzia łek,

śmiet ni ków, a na wet szat ni i skry tek pocz to wych oraz

dwor co wych. Py ta no w pral niach, czy ktoś nie od dał ubra -

nia po pla mio ne go krwią.

Od po wiedź na dru gie py ta nie przy szła nie ba wem. Krót ko

przed pół no cą z 20 na 21 lu te go plut. Hen ryk Roz bic ki z Ko -

mi sa ria tu Ko le jo we go MO War sza wa -Cen tral na ra zem z ka -

sjer ką An ną D. przy stą pi li do prze glą da nia 324 dwor co wych

skry tek ba ga żo wych. W nr. 270. na tra fi li na dam ski ko żu -

szek i wa liz kę, na któ rej le żał bu kiet zwię dłych kwia tów.

Byli uprze dze ni, co mo że kryć któ ryś ze schow ków. Wy da wa -

ło im się, że są na to przy go to wa ni. Nie by li. Gdy otwo rzy li

wa liz kę, wszyst ko do słow nie po de szło im do gar deł.

D. ze zna ła póź niej: „W skryt ce nr 270, któ rą ko lej no

otwo rzy łam, sta ła wa liz ka ja sno brą zo wa ze ska ju, na któ rej

le ża ły kwia ty. Kie dy funk cjo na riusz MO otwo rzył ją, że by

zaj rzeć do środ ka, na tych miast po le cił mi, że bym tu zo sta -

ła i pil no wa ła ba ga żu, a sam po biegł do Ko mi sa ria tu Ko le -

jo we go, za pew ne do te le fo nu. Póź niej otwo rzy łam

są sied nią za ję tą skryt kę nr 282, w któ rej znaj do wa ła się tor -

ba ciem no brą zo wa ze ska ju, a w niej dal sze czę ści cia ła

ludz kie go”.

ŚLEDZ TWO
O. zgi nę ła od cio sów sie kie rą lub ta sa kiem. Pre cy zyj nie wy -

ko na ne cię cia po twier dza ły – przy ję tą już po zna le zie niu

gło wy – teo rię śled czych, że spraw ca mu siał dys po no wać ja -

kimś po miesz cze niem, w któ rym nie tyl ko za bił, ale mógł

też spo koj nie roz ka wał ko wać cia ło ofia ry. Mu sia ło być du żo

krwi. Kry mi no lo dzy za su ge ro wa li, że by ła tam bie żą ca wo da.
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CÓR KA
Dzie sięć mi nut po pół no cy roz po czę ło się pierw sze prze -

słu cha nie (pro wa dził kpt. Ry szard Cza sak z KS MO, pro -

to ko ło wał ppor. Ma rek Eg gert).

„– Czy pa ni wie, dla cze go zo sta ła za trzy ma na?

– Tak, chcę skła dać wy ja śnie nia.

– Czy pa mię ta pa ni ca ły prze bieg zda rze nia?

– Tak, pa mię tam ca ły prze bieg wy da rze nia.

– Czy czu je się pa ni do brze?

– Tak, czu ję się do brze, je stem w sta nie skła dać wy ja -

śnie nia.

– Pro szę po dać, ja kie go czy nu pa ni się do pu ści ła?

– Nie wiem, jak to for mal nie brzmi. Do pu ści łam się

mor der stwa na oso bie mo jej mat ki, Da nu ty O.

– Kie dy zro dzi ła się myśl do ko na nia te go za bój stwa?

– Dwa, trzy la ta te mu.

– Co by ło przy czy ną tej my śli?

– Przy czy ną tej my śli by ła nie na wiść do mat ki spo wo do -

wa na licz ny mi kon flik ta mi, bra kiem zro zu mie nia z jej

stro ny. Tak że wcze śniej do wie dzia łam się, że je stem

dziec kiem nie chcia nym, z przy pad ku, le ka rze po wie dzie -

li jej, że nie mo że mieć dzie ci, sta ra li się te go u niej unik -

nąć. Mi mo to za szła w cią żę. Wte dy się uro dzi łam”.

Trzy la ta przed śmier cią Da nu ta O. wtar gnę ła na imie -

ni no wą pry wat kę Agniesz ki, naj bliż szej przy ja ciół ki Kasi. 

„Dłu go nie wra ca łam do do mu, upi łam się pierw szy raz,

przy szła tam po mnie mat ka, ude rzy ła mnie w twarz.

Na dru gi dzień prze pro si łam mat kę, ku pi łam na wet kwia -

ty, ale wy lą do wa ły one w ko szu na śmie ci” – z ze znań Kasi

z 3 mar ca.
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Na pierw szy rzut po szło miesz ka nie ofia ry, do któ re go

dwóch eks per tów kry mi na li sty ki w asy ście czte rech dal -

szych funk cjo na riu szy uda ło się, gdy jesz cze O., po oglę -

dzi nach, skła dał ze zna nia ja ko świa dek.

Drzwi otwo rzy ła im 18-let nia Ka sia, cór ka de nat ki.

Jadąc, za sta na wia li się: jak tu po wie dzieć jej o za mor do wa -

niu mat ki? Czy wy ja wić oko licz no ści? Po cząt ko wo zszo -

ko wa na, zdo ła ła się opa no wać. Po da ła im her ba tę.

Opo wie dzia ła, że po przed nie go dnia, 19 lu te go, mat ka

obu dzi ła ją jak za wsze i zro bi ła śnia da nie. Ka sia wy pro wa -

dzi ła psa na spa cer, po czym po szła do szko ły. Wró ci ła oko -

ło trzy na stej, mat ki nie za sta ła; by ła prze ko na na, że jest

w pra cy. Po szła do oj ca, ku pu jąc po dro dze lo dy. Do pie ro

gdy za dzwo ni ła do nich za nie po ko jo na ku zyn ka, za czę li

po szu ki wa nia. To sa mo Ka sia po wtó rzy ła dzień póź niej

w ofi cjal nym ze zna niu. Jej sło wa zga dza ły się z wer sją by -

łe go mę ża za mor do wa nej.

We dług dziew czy ny w kuch ni nie bra ko wa ło żad ne go

garn ka. W cza sie 40-mi nu to wej pe ne tra cji mi li cjan ci nie

na tra fi li też na wi docz ne śla dy krwi bądź pra nia dy wa nu

czy my cia pod ło gi. Zna leź li na to miast opła co ny bi let

na rejs „Ste fa nem Ba to rym” do Kon stan cy. Cór ka przy zna -

ła, że mat ka za mie rza ła na być na czar nym ryn ku tro chę

do la rów. Krót ko przed tem gło śna by ła spra wa za bój stwa

dwóch in ży nie rów, któ rzy przed wy jaz dem za gra ni cę rów -

nież chcie li za si lić pań stwo we kie szon ko we, ku pu jąc wa -

lu tę od cink cia rzy. Nic dziw ne go, że w pierw szej fa zie

śledz twa po trak to wa no ten wą tek ja ko je den z pod sta wo -

wych.

Ze spół śled czy ba dał też in ne moż li wo ści; spraw dzał są -

sia dów, zna jo mych de nat ki, wy ty po wa nych prze stęp ców.

Nie bra no pod uwa gę Ka si – mło dziut kiej, de li kat nej, in -

te li gent nej dziew czy ny, któ ra mu sia ła wkła dać za pew ne

ogrom ny wy si łek, by za cho wać opa no wa nie, pod któ rym

kry ła się prze cież ta ka tra ge dia.

Wśród skła da ją cych ze zna nia świad ków zna lazł się Ro -

man B., któ re mu O. od naj mo wa ła je den z trzech po koi.

Po week en dzie, w któ ry jak zwy kle wy je chał do ro dzi ny, po -

szedł pro sto do pra cy. Po tem wpadł na chwi lę na kwa te rę

za brać pa rę dro bia zgów. Je chał w de le ga cję, PKS miał

o 18.00, spie szył się. Ka sia za mó wi ła mu tak sów kę. Gdy by

wszedł do ła zien ki, na pew no w de le ga cję już by te go wie -

czo ra nie po je chał. Ale nie wszedł...

Oprócz wy py ty wa nia są sia dów MO za mie ści ła też

w pra sie ko mu ni ka ty ze zdję cia mi O. oraz wa liz ki i tor by

po dróż nej, w któ rych mor der ca umie ścił czę ści zwłok.

28 lu te go zgło si ła się Ire na P., są siad ka de nat ki, któ ra ze -

zna ła, że wie czo rem kry tycz ne go dnia wi dzia ła, jak Ka sia

wy cho dzi ła z ka mie ni cy, cią gnąc wó ze czek na za ku py,

na któ rym wio zła wa liz kę ze zdję cia w „Ży ciu War sza wy”.

Po ka za no jej kil ka róż nych wa li zek, od ra zu wska za ła wła -

ści wą.

O godz. 22.10 skon fron to wa no obie ko bie ty.

„Mo głam wyjść wie czo rem z do mu i mi nąć się z Iwo ną

P., ale sta now czo stwier dzam, że żad nej wa liz ki te go dnia

nie wy nio słam” – oświad czy ła Ka ta rzy na.

W tym cza sie jed nak trwa ło po wtór ne, szcze gó ło we już,

prze szu ka nie w miesz ka niu O. Ujaw nio no licz ne, drob ne

roz pry ski krwi na ścia nach oraz drzwiach do po ko ju i kuch -

ni. W kom ple cie garn ków jed ne go bra ko wa ło. Nie od razu

uwie rzo no w strasz li we fak ty. W koń cu jed nak pro ku ra tor

wy dał na kaz za trzy ma nia dziew czy ny. �
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Te go i upo ko rze nia przed zna jo my mi Ka sia ni gdy mat ce nie za po -

mnia ła.

Frag ment ko lej ne go prze słu cha nia z 19 mar ca: 

„(...) Ni gdy nie pla no wa łam za bi cia mat ki. Ale ta myśl się po ja -

wia ła (...)”.

MAT KA
Kon flik ty na ra sta ły, by ło tłu cze nie szkła, wy ży wa nie się na przed -

mio tach. Mat ka za rzu ca ła cór ce, że jest le ni wa, że nie ma am bi cji,

a na wet, że jest pusz czal ska. Ka sia nie mo gła znieść jej na do pie kuń -

czo ści, któ rą zresz tą uwa ża ła za czy sto for mal ną, nie pod bu do wa ną

uczu ciem. Ko le żan ka mat ki z jed nej stro ny, Agniesz ka z dru giej usi -

ło wa ły ja koś wpły nąć na nie, zbli żyć je do sie bie. Bez sku tecz nie.

Frag ment ze znań Ka si z 3 mar ca:

„(...) Po roz wo dzie oj ca da lej lu bi łam, ale nie ko cha łam. Mat ki nie

lu bi łam. Oj ciec miał już in ną ko bie tę, ale ja mat kę ob wi nia łam

za roz wód, bo jej nie lu bi łam...”.

Mat ka zwra ca ła się do niej po pro stu „Kaś ka”. Ina czej niż oj ciec,

któ ry na zy wał ją „cór cia” lub żar to bli wie „cór ka -mur ka”, „ka ra luch”.

Lu bi ła to. W ogó le lu bi ła być z oj cem. Do brze ukła da ły się też jej

kon tak ty z ko bie tą, z któ rą męż czy zna zwią zał się po roz wo dzie z O.

Mat ka mia ła o to pre ten sje do Ka si, czę sto wy bu cha ła: „Je śli chcesz,

mo żesz prze nieść się do oj ca! Nikt cię tu nie bę dzie trzy mał si łą!”.

Sa ma jed nak nie po tra fi ła po świę cić na le ży tej uwa gi cór ce, gdy ta

po trze bo wa ła te go.

Kry tycz ne go dnia Ka sia dwu krot nie usi ło wa ła z nią po roz ma wiać

o roz pra wie przed ko le gium ds. wy kro czeń, na któ rą – w cha rak te rze

ob wi nio nej o kra dzież w su per sa mie („zro bi łam to na złość mat ce”

– przy zna wa ła) – mia ła sta wić się za dwa dni. Mat ka naj pierw roz ma -

wia ła przez te le fon, póź niej by ła zmę czo na. Przed szes na stą wzię ły

się za pra nie. O. po pro si ła cór kę, by zdję ła z paw la cza ko cioł. Się ga -

jąc po nie go, Ka sia na tra fi ła na sie kie rę, któ rą kie dyś ku pi ły, by po -

rą bać schab.

ZBROD NIA
„(...) Sta łam na dra bi nie, mat ka mó wi ła coś do mnie... Ude rzy łam ją

ostrzem w gło wę. Po tym ude rze niu jesz cze sta ła. Za da łam jej więc

na stęp ne ude rze nie. Ca ły czas sta łam na dra bi nie. Mat ka upa dła naj -

pierw na rę ce. Osu wa ła się jak by, wol no się osu wa ła (...)” – z ze znań

z 29 lu te go i 9 mar ca.

Dwa pierw sze cio sy po zba wi ły mat kę ży cia. Póź niej cór ka za da ła

jesz cze sześć ko lej nych. Za cią gnę ła tru pa do ła zien ki, wrzu ci ła

do wan ny. No żem roz cię ła ubra nie, zdję ła je i upra ła ra zem z za pla -

mio nym krwią ręcz ni kiem sub lo ka to ra. Za dzwo ni ła do swo je go chło -

pa ka Jac ka W., chwil kę po ga da li. Póź niej przy szedł Ro man B.

Prze pro si ła go, że ro biąc pra nie, przy pad kiem wzię ła i je go ręcz nik.

Za py ta na przez pro ku ra to ra, co by zro bi ła, gdy by chciał wejść do ła -

zien ki, od rze kła, że po wie dzia ła by mu, iż mat ka się ką pie. Po je go

wyj ściu za czę ła my śleć o spo so bach ukry cia swo je go czy nu.

„(...) Po szłam do kuch ni, wzię łam stam tąd nóż, du ży, z drew nia -

ną rącz ką, po szłam do ła zien ki i przy uży ciu te go no ża od dzie li łam

gło wę mat ki od tu ło wia (...) Nie uszko dzi łam przy tym wan ny... Po -

tem po szłam do kuch ni po gar nek (...)” – z ze znań z 29 lu te go.

Tu łów z koń czy na mi prze ło ży ła do ko tła i prze su nę ła do po ko ju

mat ki. Umy ła wan nę. Póź niej po je cha ła nad Je zior ko Czer nia kow -

skie. Spie szy ła się, by wró cić przed za mknię ciem bra my. 

W do mu po ło ży ła się, pró bo wa ła za snąć, ale nie by ło to moż li we.

O 4.00 wsta ła, by zdjąć z paw la cza wa liz kę i tor bę po dróż ną.

„Nie czu łam już nie na wi ści do niej. Po od cię ciu gło wy resz ta jej

cia ła by ła już tyl ko przed mio tem (...)” – z ze znań z 29 lu te go.

Wa liz kę i tor bę z za pa ko wa ny mi czę ścia mi zwłok wsu nę ła za ko -

ta rę w po ko ju mat ki. Po sprzą ta ła wszyst ko do kład nie, umy ła się, wy -

pi ła ka wę i po szła do szko ły. Wró ci ła z niej ra zem z Jac kiem. Ko cha -

li się w jej po ko ju. Po je go wyj ściu za pa ko wa ła ko żuch mat ki i wy nio -

sła go na Dwo rzec Cen tral ny do skryt ki. Póź niej to sa mo uczy ni ła

z tor bą po dróż ną. Na ko niec wy wio zła na wó zecz ku wa liz kę. Ktoś

po mógł, kie dy dźwi ga ła ją po scho dach. Na stęp nie po szła do „Hor -

tek su” na lo dy, po czym wró ci ła do do mu.

W śledz twie po cząt ko wo nie po tra fi ła wy ja śnić, cze mu wło ży ła do

skryt ki kwia ty, póź niej po wie dzia ła: „Każ dy czło wiek po wi nien mieć

ja kiś po grzeb”.

OSĄD
W aresz cie śled czym Ka ta rzy na pró bo wa ła po peł nić sa mo bój stwo,

po ły ka jąc du żą daw kę prosz ków. Od ra to wa no ją. 22 paź dzier ni -

ka 1980 ro ku sta nę ła przed Są dem Wo je wódz kim w War sza wie.

W sali nr 233 peł nej żąd nych sen sa cji lu dzi.

Bie gli stwier dzi li m.in.: „Bio rąc pod uwa gę nie tyl ko sa mo dzia ła -

nie w chwi li czy nu, ale też i roz ło że nie agre sji w cza sie przez roz ka -

wał ko wa nie zwłok – moż na przy jąć, że ba da na dzia ła ła w sta nie

nie współ mier nej re ak cji afek tyw nej pa to lo gicz nej. Re ak cja ta okre -

śla, że za kres i sto pień po czy tal no ści są znacz nie ogra ni czo ne, ogra -

ni czo na jest też zdol ność ro zu mie nia zna cze nia czy nu i po kie ro wa nia

swo im po stę po wa niem..., co speł nia wa run ki art. 25, poz. 2 k.k.,

który ma w tym wy pad ku za sto so wa nie (nad zwy czaj ne zła go dze nie

kary – przyp. aut.). Re asu mu jąc: w ak tu al nym sta nie zdro wia ba da -

na jest zdol na do sta wa nia przed są dem”.

Świad ko wie mó wi li o kon flik cie mię dzy mat ką a cór ką – nie moż -

li wym do za że gna nia; o tym, że Ka ta rzy nę przez pierw sze sie dem lat

ży cia wy cho wy wa ła bab cia, bo za ję ci pra cą ro dzi ce nie mie li na to

cza su; o roz wo dzie ro dzi ców; o „zim nym wy cho wie”, któ re go zwo len -

nicz ką by ła Da nu ta O.

Oskar żo na, za py ta na o ostat nie sło wo, nie mia ła nic do po wie -

dze nia.

Pro ku ra tor Mo dżyc ki pod kre ślał bru tal ność zbrod ni, sku pił się też

na per fek cji i sys te ma tycz no ści, z ja ki mi Ka ta rzy na wy ko ny wa ła

wszyst kie czyn no ści po mor der stwie.

Bro nią cy mat ko bój czy nię me ce nas Wa si lew ski stwier dził, że jest to

naj cięż sza ze spraw, w któ rych przy szło mu uczest ni czyć. Nie uspra -

wie dli wiał klient ki, lecz mó wił, że już pró bo wa ła wy mie rzyć so bie

ka rę w aresz cie śled czym i że na pew no wszy scy, któ rzy oglą da li akta

spra wy, dłu go nie bę dą mo gli za po mnieć prze ra ża ją cych zdjęć, ale to

ona bę dzie mu sia ła do koń ca swo ich dni żyć ze świa do mo ścią, cze go

się do pu ści ła, ma jąc przed ocza mi swo ją mat kę.

Po dwóch dniach pro ce su, 24 paź dzier ni ka 1980 r., sę dzio wie Ma -

jew ska i Po po wicz wraz z troj giem ław ni ków uzna li Ka ta rzy nę O.

za win ną i ska za li ją na naj niż szy wy miar ka ry prze wi dzia nej za za bój -

stwo – osiem lat po zba wie nia wol no ści.

Tłum na sa li wył: „za ma ło”. Mi li cyj na eskor ta mu sia ła zo stać

wzmoc nio na.

„Wo lał bym nie wra cać już do tej spra wy. Wiem, że pra sa bę dzie

o tej spra wie na dal pi sać, ale mo im zda niem pra sa i tak zro bi ła mo -

jej cór ce wiel ką krzyw dę tym ro bie niem sen sa cji z ludz kiej tra ge dii.

Ja chciał bym tyl ko o tej spra wie jak naj szyb ciej za po mnieć” – po wie -

dział Ma cie jo wi Pio trow skie mu, re por te ro wi „Ku lis” Je rzy O. pod -

czas krót kiej roz mo wy te le fo nicz nej, ja ką od by li 12 wrze śnia, pół to ra

mie sią ca przed pro ce sem.

W jed nym z li stów sła nych do wię zie nia pi sał m.in.: „(...) nie wiel -

ka garst ka życz li wych Ci jest z To bą (...)”.

3 paź dzier ni ka 1985 ro ku, po pię ciu la tach od wy ro ku, Ka ta rzy -

na O. zo sta ła przed ter mi no wo zwol nio na z wię zie nia. �

PRZE MY SŁAW KA CAK
zdj. „Ży cie War sza wy”
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Au to ra mi pro jek tu są eks per ci z Cen tral ne go La bo -

ra to rium Kry mi na li stycz ne go KGP i to Pol ska, ja ko

po my sło daw ca, jest go spo da rzem przed się wzię cia.

Do współ pra cy za pro si li śmy Bia ło ruś, Cze chy, Ło twę,

Sło wa cję i Ukra inę. 

350 TYS. EU RO Z UNII
Pro jekt wart pół mi lio na eu ro jest współ fi nan so wa ny

przez Unię Eu ro pej ską w ra mach pro gra mu szcze gó ło -

we go Ko mi sji Eu ro pej skiej „Zwal cza nie i za po bie ga nie

prze stęp czo ści” (ISEC). Grant przy zna no nam pra wie

rok te mu – na po cząt ku kwiet nia 2009 ro ku – wte dy chęć

przy stą pie nia do pro jek tu i po moc fi nan so wą de kla ro wa -

ła Wiel ka Bry ta nia. Po tem z po wo du kry zy su wy co fa ła

się, a umo wę o do fi nan so wa niu pro jek tu mię dzy ko men -

dan tem głów nym Po li cji a Dy rek cją Ge ne ral ną Ko mi sji

Eu ro pej skiej ds. Wy mia ru Spra wie dli wo ści, Wol no ści

i Bez pie czeń stwa osta tecz nie uda ło się pod pi sać do pie -

ro w grud niu 2009. W su mie do sta nie my 350 tys. eu ro.

– Zgod nie z za sa da mi fi nan so wa nia te go ty pu przed -

się wzięć Ko mi sja Eu ro pej ska prze le wa po pod pi sa niu

umo wy 60 proc. de kla ro wa nej kwo ty, a resz tę po za koń -

cze niu pro jek tu, w tym wy pad ku po trzech la tach – mówi

mł. insp. Ja ro sław Ro siak, na czel nik Wy dzia łu Me cha no -

sko pii i Ba li sty ki CLK KGP, któ ry jest kie row ni kiem pro -

jek tu. – FA VI ma być pro duk tem prze zna czo nym dla

sze ro kiej rze szy eks per tów. Obec nie ta kie go sys te mu,

któ ry ca ło ścio wo obej mo wał by te mat, nie ma.

DZIE LE NIE SIĘ WIE DZĄ
Na ryn ku mię dzy na ro do wym naj bar dziej zna na jest baza

Eu VID, pro gram Nie miec i Au strii, ba zu ją cy na da nych

otrzy ma nych od pro du cen tów. Wy stę pu je on w dwóch

wer sjach: nie bie skiej i czer wo nej – szer szej, eks perc kiej.

Jest do stęp ny na pły cie CD, w jed nej wer sji na da ny

kraj, za szy fro wa ny tak, by nie do stał się w nie po wo ła ne

rę ce. 

Je śli cho dzi o FA VI, do stęp do ba zy da nych ma być on -

-li ne przez ca łą do bę. Trans mi sja bę dzie szy fro wa na al bo

do stęp na po po da niu lo gi nu i ha sła. Po jaz dy, któ rych nie

moż na zi den ty fi ko wać, bę dą za miesz czo ne na mię dzy -

na ro do wym fo rum, dzię ki któ re mu moż li wa bę dzie wy -

mia na in for ma cji mię dzy eks per ta mi z po szcze gól nych

kra jów. I naj waż niej sze: pro jekt nie jest za mknię ty. Mogą

się do nie go przy łą czać ko lej ne pań stwa.

– Głów nym za da niem sys te mu jest uła twie nie po li -

cyj nym eks per tom iden ty fi ka cji po jaz dów bądź ich

części. Na pod sta wie ory gi nal nych ozna czeń iden ty fi -

ka cyj nych  i ozna czeń pro duk cyj nych są oni w sta nie

oce nić, czy sa mo chód zo stał skra dzio ny lub zło żo ny

z kra dzio nych czę ści – mó wi Ro siak. – Dzię ki FA VI eks -

per ci bę dą mo gli spraw dzić, gdzie tych ozna czeń szu -

kać, jak wy glą da ją ory gi nal ne, a jak prze ro bio ne.

FA VI bę dzie miej scem wy mia ny do świad czeń, dzie le -

nia się wie dzą i in for ma cja mi.

NAJ PIERW FO RUM
We dług po li cjan tów to naj wyż szy czas na po wsta nie

takiego sys te mu, a po nie waż front prze stęp czo ści sa -

mo cho do wej prze su nął się na Wschód, do brze współ -

pra co wać z ko le ga mi z Ukra iny i Bia ło ru si, któ rzy ma ją

naj bar dziej ak tu al ną wie dzę na te mat me tod po zba wia -

nia cech cha rak te ry stycz nych po jaz dów, czy li ich nu me -

rów iden ty fi ka cyj nych.

Moż na po wie dzieć, że ma chi na ru szy ła. La da mo -

ment ko men dant głów ny po wo ła ze spół, któ ry bę dzie

pra co wał przy pro jek cie, z koń cem kwiet nia ma ją ru szyć

prze tar gi na sprzęt i opro gra mo wa nie. Na pew no

przed ba zą da nych za cznie dzia łać eks perc kie fo rum.

Być mo że już w tym ro ku. �

AN NA KRAW CZYŃ SKA
zdj. KSP

Pol ski po mysł
Międzynarodowa baza danych oznaczeń identyfikacyjnych
pojazdów plus eksperckie forum dyskusyjne. Taki system
dostępny tylko dla przedstawicieli organów ścigania ma
funkcjonować już za trzy lata. Mowa o FAVI, z angielskiego
Forensic Aid in Vehicle Identification, po polsku znaczy
Kryminalistyczne Wsparcie w Identyfikacji Pojazdów.

Przykłady
numerów

identyfikacyjnych
pojazdu

Kryminalni z Mińska Mazowieckiego zlikwidowali samochodową dziuplę
w Sulejówku. Trafiały tam auta skradzione w Warszawie. Na prywatnej posesji
odnaleziono części i podzespoły pochodzące z toyoty yaris i mazdy. Zarzut
paserstwa usłyszał 47-letni Zygmunt B., który pomagał w ukryciu kradzionych
pojazdów. Mężczyźnie grozi teraz 5 lat więzienia
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Ofi cjal nym or ga ni za to rem za wo dów jest Le gio now skie To -

wa rzy stwo Spor to we wspar te przez CSP w Le gio no wie. Ich

ce lem by ła po pu la ry za cja spor tu strze lec kie go, do sko na le -

nie umie jęt no ści funk cjo na riu szy służb mun du ro wych i en tu zja -

stów strze lec twa, a tak że wy mia na in for ma cji z za kre su dy dak ty ki

strze la nia i tech nik strze lec kich.

Chęt nych do udzia łu w „Zi mo wym spa rin gu” zgło si ło się rów -

no stu – o dwu dzie stu wię cej niż przed ro kiem, co świad czy, że

im pre za – mi mo obaw pod insp. Mo raw skie go – cie szy się co raz

więk szą po pu lar no ścią i pod wzglę dem roz mia rów mo że za cząć

ry wa li zo wać z mi strzo stwa mi kra ju służb mun du ro wych. Za wod -

ni cy star to wa li in dy wi du al nie lub w dwu dzie stu sze ściu 3-oso bo -

wych dru ży nach (uzy ska ne tu wy ni ki by ły jed no cze śnie za li cza ne

do kla sy fi ka cji ogól nej, in dy wi du al nej), re pre zen tu ją cych m.in.:

gar ni zo ny i szko ły Po li cji, Od dzia ły Spe cjal ne Żan dar me rii 

Woj sko wej, Służ bę Wię zien ną, agen cje ochro ny, sto wa rzy sze nia

spor to we.

Do przej ścia by ły dwie kon ku ren cje: strze la nie do kład ne (tar -

cza TS -2, od le głość – 25 m, po sta wa – z wol nej rę ki lub obu rącz,

czas – 60 s, 2x5 strza łów z wy mia ną ma ga zyn ków) i strze la nie

szyb kie (tar cza TS -10 „czar ny Fran cuz”, od le głość – 25 m, po sta -

wa – z wol nej rę ki lub obu rącz, czas – 30 s, 2x6 strza łów z wy mia -

ną ma ga zyn ków).

Naj lep sza ósem ka roz gry wa ła mię dzy so bą wiel ki fi nał w po sta -

ci „Noc ne go pa tro lu”, czy li strze la nia przy cał ko wi cie wy łą czo -

nym oświe tle niu strzel ni cy, po je dyn czo, z wy ko rzy sta niem la tar ki

tak tycz nej (od le głość – 10 m, czas – 10 s, je den ma ga zy nek o po -

jem no ści mak sy mal nie 19 na bo jów, licz ba wli cza nych do punk ta -

cji strza łów ogra ni czo na cza sem kon ku ren cji).

SPORT Strzelanie POLICJA 997       marzec 2010 r.36

Zimowy sparing

– To już relikt, nie wiadomo,
czy jeszcze odbędzie się za rok
– uśmiecha się podinsp. Adam
Morawski, mówiąc
o Zawodach Strzeleckich
„Zimowy sparing”, które po raz
piąty rozegrane zostały
na strzelnicy CSP
w Legionowie. – Kiedyś było
więcej tego rodzaju imprez, ale
chyba już wszystkie
wykruszyły się, między innymi
ze względu na brak wsparcia
ze strony służbowej. Poza tym,
że komendant centrum
umożliwia nam korzystanie ze
strzelnicy, Policja w żaden
sposób nie dokłada się
do „Zimowego sparingu”.
Strzelcy przyjeżdżają
na własny koszt, z własną
bronią i amunicją.

W tej trud nej ry wa li za cji naj le piej po ra dzi li/ły so bie:

Kla sy fi ka cja dru ży no wa:
1. Agen cja Ochro ny „Ko man dor” (Ka to wi ce) – 434 pkt (ogó łem)

2. Sto wa rzy sze nie Strze lec kie „Igli ca” – 423 pkt

3. Biu ro Ochro ny Rzą du – 422 pkt

Kla sy fi ka cja ko biet:
1. Mo ni ka Sze re me ta (KWP w Ka to wi cach) – 139 pkt

2. Mag da le na Ma szer (Ma szer Te am, choć na co dzień CSP w Le gio -

no wie) – 133 pkt

3. Mag da le na Ko wa lew ska (Le gio now skie To wa rzy stwo Spor to we I)

– 132 pkt

Kla sy fi ka cja ogól na:
1. Piotr Zięt kow ski (in dy wi du al nie) – 185 pkt

2. Hen ryk Sal bert (Agen cja Ochro ny „Ko man dor” z Ka to wic) – 177

pkt

3. Bog dan Le śniak (Biu ro Ochro ny Rzą du) – 176 pkt 

Na za koń cze nie za wo dów ry wa li zo wa li ze so bą przed sta wi cie le firm,

któ re spon so ro wa ły „Zi mo wy spa ring”, fun du jąc na gro dy dla naj lep-

szych: Kon sal net -Ochro na, Me dia Jet, Sharg, Blac khawk, 4Sho oter. 

Pa miąt ko wa tar cza, do któ rej strze la li, przy pa dła Kon sal ne to wi -

-Ochronie. �

PRZE MY SŁAW KA CAK
zdj. au tor

36.03:Layout 6  2/22/10  12:49 PM  Page 36



marzec 2010 r.       POLICJA 997 Ruch drogowy  TYLKO SŁUŻBA 37

NOWE REGULACJE NA DROGACH
Przed sta wio ne w stycz nio wym nu me rze „Policji 997” za ło że nia

do pro jek tu usta wy o kie ru ją cych po jaz da mi, przy go to wa ne

przez Mi ni ster stwo In fra struk tu ry, zo sta ły 9 lu te go br. przy ję te

przez Ra dę Mi ni strów. Dla przy po mnie nia naj waż niej sze po stu -

lo wa ne zmia ny w ko dek sie dro go wym, ocze ku ją ce na sej mo wą

ak cep ta cję:

� Dwu let ni okres prób ny dla po cząt ku ją cych kie row ców
kat. B – je śli w cią gu te go okre su po peł nią dwa wy kro cze nia

dro go we, bę dą kie ro wa ni na spe cjal ny kurs re edu ka cyj ny,

a okres prób ny zo sta nie im wy dłu żo ny; za trzy wy kro cze nia

mło dy kie row ca utra ci pra wo jaz dy. Po nad to w cią gu 2 lat bę -

dzie miał obo wią zek jaz dy z na kle jo nym na szy bie au ta zie lo -

nym list kiem.

� Kur sy re edu ka cyj ne dla wszyst kich kie row ców
(po zgro ma dze niu 24 punk tów kar nych) – ale bez ko niecz -

no ści zda wa nia eg za mi nu. Je śli jed nak w cią gu 5 lat od wy da -

nia skie ro wa nia na ta ki kurs po now nie prze kro czą mak sy mal ną

licz bę punk tów, czy li 48, stra cą wów czas pra wo jaz dy. Kie ru ją -

cy po jaz da mi po al ko ho lu lub po uży ciu po dob nie dzia ła ją ce go

środ ka bę dą do dat ko wo skie ro wa ni na kurs re edu ka cyj ny w za -

kre sie pro fi lak ty ki al ko ho lo wej. Kur sy re edu ka cyj ne bę dą pro -

wa dzo ne przez wo je wódz kie ośrod ki ru chu dro go we go.

� No we ka te go rie pra wa jaz dy: AM – na sku ter, ma ły qu -

ad (do 350 kg) – 14 lat; A1 – na mo to cykl o po jem no ści 125 cm

– od lat 16; A2 – na mo to cykl o mo cy oko ło 46 KM – od 18 lat;

A – pra wo jaz dy na każ dy mo tor – od 24 lat.

� Co rocz ne obo wiąz ko we warsz ta ty do sko na le nia za -
wo do we go dla in struk to rów na uki jaz dy.
� Eg za mi na to rzy po no we mu – każ dy z nich mu si uczest -

ni czyć w 20 eg za mi nach w cha rak te rze ob ser wa to ra i prze pro -

wa dzić 10 eg za mi nów pod nad zo rem. Nie bę dą mo gli

po dej mo wać do dat ko wych za jęć za rob ko wych bez zgo dy dy rek -

to ra wo je wódz kie go ośrod ka ru chu dro go we go i bę dą mie li

ogra ni cze nia w pro wa dze niu dzia łal no ści go spo dar czej, jak oso -

by peł nią ce funk cje pu blicz ne. Bę dą też skła dać oświad cze nie

ma jąt ko we.

� Wy mia na kra jo wych praw jaz dy na do ku men ty wy da -
ne zgod nie z no wym wzo rem unij nym (do 2033 r.) – wpro -

wa dzo ny zo sta nie ad mi ni stra cyj ny okres waż no ści tych

do ku men tów – 15 lat dla praw jaz dy kat. AM, A1, A2, A, B1, B,

B+E; 5 lat (bądź w za leż no ści od ter mi nu ba dań le kar skich

oraz psy cho lo gicz nych) dla po zo sta łych ka te go rii.

STRAŻ MIEJ SKA JUŻ NA SY GNA LE
Do li sty po jaz dów uprzy wi le jo wa nych na pol skich dro gach do łą -

czy ły nie daw no sa mo cho dy stra ży miej skich. Sta ło się to moż li we

dzię ki no we li za cji usta wy Pra wo o ru chu dro go wym. W ten spo -

sób ozna ko wa ne ra dio wo zy stra ży mo gą – w uza sad nio nych sy tu -

acjach – włą czać sy gna ły dźwię ko we i świetl ne, prze kra czać

do zwo lo ną pręd kość, omi jać kor ki, prze jeż dżać skrzy żo wa nia

na czer wo nym świe tle tak sa mo, jak po jaz dy Po li cji czy po go to wia

ra tun ko we go. 

PO LI CYJ NE MO TO -RE TRO
W 1925 roku w War sza wie je den sa mo chód oso bo wy przy pa dał

sta ty stycz nie na oko ło 250 miesz kań ców. Ru chu wiel kie go na uli -

cach ni by nie by ło, ale na wet ta racz ku ją ca mo to ry za cja za czę ła

już zbie rać krwa we żni wo. Po li cjan ci czu wa ją cy nad po rząd kiem

w ru chu ko ło wym sta nę li przed pro ble mem ujed no li ce nia sy gna -

łów do szyb kiej i zro zu mia łej ko mu ni ka cji z kie row ca mi. KG PP

przy go to wa ła w tym ce lu od po wied nią in struk cję, któ rą opu bli -

ko wa no w nr. 28 „Ga ze ty Ad mi ni stra cji i Po li cji Pań stwo wej”

w 1925 roku. Oto jej frag men ty: Ce lem za trzy ma nia po jaz du, zbli -
ża ją ce go się z przo du, na le ży pod nieść le wą rę kę na ca łą dłu gość,
po wy żej le we go ra mie nia, z dło nią zwró co ną do zbli ża ją ce go się po -
jaz du (rys. 1).

Gdy zbli ża ją się dwa po jaz dy zbie ga ją ce mi, krzy żu ją ce mi się dro -
ga mi, a tyl ko je den ma być za trzy ma ny, po li cjant po wi nien być zwró -
co ny twa rzą do po jaz du, któ ry ma być za trzy ma ny, dla wy raź ne go
za zna cze nia, że sy gnał od no si się do nie go.

Ce lem za trzy ma nia po jaz du, zbli ża ją ce go się z ty łu, na le ży wy cią -
gnąć pra wą rę kę po zio mo, na wy so kość ra mie nia, z wierz chem dło ni
zwró co nym do po jaz du (rys. 2). Sy gnał nr 1 mo że być da ny le wą ręką,
jak rów nież sy gnał nr 2, o ile by oko licz no ści te go wy ma ga ły, lecz zna -
cze nie sy gna łów mu si być za wsze jed na ko we. �

JE RZY PA CIOR KOW SKI
zdj. „Ga ze ta Ad mi ni stra cji i Po li cji Pań stwo wej”

Prosto z d       ogi 4
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W ju dy ka tu rze i dok try nie nie ma peł nej

zgo dy ani jed no znacz no ści co do za kre -

su zna cze nio we go po ję cia znie wa gi.

Pojęcie owo mie ści w so bie bo wiem roz ma ite

rodzaje za cho wa ń, któ rych wspól ną ce chą jest to,

że wy ra ża ją po gar dę dla god no ści dru gie go czło -

wie ka3. Nie jest do pusz czal ne utoż sa mia nie

zniewag z lek ce wa że niem. Isto tą znie wa że nia

jest oka za nie po gar dy, któ ra głę biej wy ra ża ujem -

ny sto su nek do war to ści, ja ką re pre zen tu je czło -

wiek, ani że li lek ce wa że nie (…)4. Nie moż na

więc za li czyć do za cho wań znie wa ża ją cych np.

oka za nia lek ce wa że nia przez za ło że nie no gi na

no gę, gwiz da nie, wy dy ma nie ust itd.

FOR MY ZNIE WA GI
Upraw nie nia funk cjo na riu sza Po li cji nio są ze so -

bą pe wien ba gaż dzia łań re pre syj nych, wy wo łu -

jąc nie jed no krot nie nie za do wo le nie i kon flik ty.

Mo gą one zna leźć od zwier cie dle nie w po stę po -

wa niu czło wie ka i przy bie rać róż ne formy wy ra -

zu. Dla od po wie dzial no ści kar nej spraw cy jest

obo jęt ne, ja ki mi się po słu żył pod czas do ko na nia

prze stęp stwa. Znie wa że nie za tem mo że np.

przy brać po stać:

– wy po wie dzi słow nej (po słu że nie się wul gar -

nym słow nic twem);

– ge stu;

– ry sun ku (ka ry ka tu ra);

– sym bo lu, zna ku lub in ne go środ ka prze ka zu

(fo to gra fia);

– pi sma, jak rów nież stro ny w in ter ne cie.

Wy po wiedź czy też in ny śro dek wy ra zu

o cha rak te rze znie wa ża ją cym skie ro wa ny wo -

bec funk cjo na riu sza Po li cji musi mieć w so bie

ta ki ła du nek złych, bru tal nych tre ści, któ re go -

dzi ły by nie tyl ko w do bre imię, cześć, ho nor czy

god ność sa me go funk cjo na riu sza Po li cji, ale

przede wszyst kim pod wa ża ły by au to ry tet or ga -

nów wła dzy pu blicz nej oraz po rzą dek pu blicz -

ny5. Po li cjant re pre zen tu je pań stwo i w je go

imie niu re ali zu je swo je dzia ła nia. Pa mię ta jąc,

że kar na ochro na funk cjo na riu sza Po li cji okre -

ślo na w art. 226 par. 1 k.k. obej mu je dwa do bra:

po sza no wa nie dla osób re ali zu ją cych dzia łal ność

in sty tu cji pań stwo wych i sa mo rzą do wych, jak

rów nież god ność sa mych osób peł nią cych obo -

wiąz ki służ bo we, za uwa żyć na le ży, że nie 

ogra ni cza ona pra wa każ de go oby wa te la

do zgło sze nia swo ich za strze żeń czy skar gi

na dzia ła nia funk cjo na riu szy Po li cji. W przy pad -

ku ich stwier dze nia, w za leż no ści od stop nia na -

ru sze nia norm pra wa, oby wa tel ma pra wo

zło żyć skar gę u prze ło żo nych jed no stek or ga ni -

za cyj nych6 bądź za wia do mie nie o po peł nie niu

prze stęp stwa.

Do ko nu jąc oce ny wy po wie dzi, czy in nych

zna ków wy ra zu, na le ży brać pod uwa gę ge ne ral -

nie ak cep to wa ne nor my oby cza jo we. Nie któ re

sło wa do pie ro w pew nej sy tu acji lub w okre ślo -

nych krę gach to wa rzy skich zo sta ną uzna ne za

znie wa ża ją ce. Traf nie za tem wska zu je się w dok -

try nie, że (…) znie wa gą bę dą nie tyl ko 

za cho wa nia po wszech nie uzna ne w spo łe czeń -

stwie lub da nym re gio nie za wy ra ża ją ce po gar dę

dla czło wie ka (np. jak na zwa nie ko goś „świ nią”,

„pa dal cem”, „idio tą”), lecz tak że za cho wa nie,

któ re w śro do wi sku, w któ rym ob ra ca się ob ra -

ża ją cy i ob ra żo ny jest uzna ne za znie wa ża ją ce7.

W tym zna cze niu uży cie słów ta kich jak np.:

„psy”, sta no wi znie wa że nie. 

KRY TE RIA OCE NY
Po peł nie nie czy nu za bro nio ne go na stę pu je tak -

że w sy tu acji, w któ rej funk cjo na riusz nie tyl ko

nie od czuł su biek tyw nie za cho wa nia spraw cy

ja ko na ru sze nia swe go do bra oso bi ste go, ale na -

wet wte dy, kie dy nie miał naj mniej szej świa do -

mo ści na stą pie nia zda rze nia wy peł nia ją ce go

hi po te zę prze pi su. Ma ono bo wiem cha rak ter

prze stęp stwa bez skut ko we go, do ko na ne go

w mo men cie wy ko na nia przez spraw cę dzia ła -

nia znie wa ża ją ce go8.

Prze pi sy pra wa kar ne go chro nią god ność

czło wie ka, ro zu mia ną ja ko stan da ny każ de mu

pod mio to wi, przed ta ki mi na ru sze nia mi, któ re

we dług zde ter mi no wa nych kul tu ro wo i po -

wszech nie przy ję tych ocen sta no wią wy raz po -

gar dy dla czło wie ka, nie za leż nie od od czuć sa -

me go po krzyw dzo ne go9.

Po dob ne sta no wi sko za jął Sąd Naj wyż szy,

stwier dza jąc, że „chro nio na god ność, po win -

na być poj mo wa na w spo sób zo biek ty wi zo wa ny,

okre ślo ny przez po wszech nie przy ję te nor my

kul tu ro wo -oby cza jo we. Rze czo we kry te rium

oce ny w tym za kre sie sta no wią za tem nor my

spo łecz ne, a nie su biek tyw ne mnie ma nie o so -

bie (in dy wi du al ne od czu cie wła snej god no ści)

okre ślo nej oso by, któ re z oczy wi stych po wo dów

mo gą być okre śla ne przez nad wraż li wość czy

nad mier ne wy obra że nie o swo jej god no ści”10.

Z usta leń11 po czy nio nych przez au tor kę opra -

co wa nia wy ni ka, że po li cjan ci nie w peł ni zda ją

so bie spra wę z obiek ty wi zmu, ja ki jest wy ma ga -

ny w tej kwe stii. Pod cho dzą do te ma tu su biek -

tyw nie i in dy wi du al nie. Funk cjo na riu sze

z dłuż szym sta żem służ by twier dzą, że „nikt

nie jest w sta nie ich znie wa żyć”, na to miast in -

ni po li cjan ci, szcze gól nie mło dzi, czu ją się znie -

wa ża ni bar dzo czę sto. Nie któ rzy po li cjan ci

twier dzą też, że „nie wy cho dzi li by z są dów”,

gdy by re ago wa li na każ de na ru sze nie god no ści

in sty tu cji, któ rej za da nia re ali zu ją.

Po sta wy po li cjan tów na le ży tak kształ to wać,

aby do strze ga li wa gę swo jej służ by po łą czo ną

z pre sti żem spo łecz nym. O ta ki stan po win ni

dbać nie tyl ko sa mi po li cjan ci, ale rów nież

państwo. Pa mię tać na le ży, że spo sób, w ja ki

pań stwo wy ka zu je dba łość o swo ich funk cjo na -

riu szy, prze kła da się we współ cze snym spo łe -

czeń stwie na poj mo wa nie ro li po li cjan ta

i kształ tu je po sta wy i funk cjo na riu szy, i oby wa -

te li. Wa run ku je to w spo sób oczy wi sty wy stę -

pu ją cy w spo łe czeń stwie ob raz god no ści

i au to ry te tu in sty tu cji pań stwo wych. 

ZNIE WA ŻE NIE 
CZY RY ZY KO ZA WO DO WE 
W środ kach ma so we go prze ka zu da ją się za uwa -

żyć gło sy mó wią ce, że ka ra nie za znie wa że nie

funk cjo na riu szy pu blicz nych hoł du je za sa dzie

„pań stwo to ja”12. Prze cież funk cjo na riu sze Po li -

PRAWO Prawnokarna ochrona policjanta POLICJA 997       marzec 2010 r.38

Znieważenie 
funkcjonariusza Policji

Policjant jest funkcjonariuszem publicznym1, dlatego korzysta ze szczególnej ochrony prawnej przewidzianej
przepisami prawa karnego. W świetle art. 226 par. 1 k.k. penalizacji podlega znieważenie funkcjonariusza

publicznego lub osoby przybranej mu do pomocy podczas i w związku z pełnieniem obowiązków służbowych2.
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cji z wła sne go wy bo ru ma ją do czy nie nia z prze -

stęp ca mi i nie po win ni spo dzie wać się, że ich

nie któ rzy klien ci bę dą od no sić się do nich w spo -

sób grzecz ny i kul tu ral ny. Po nad to, pod no szo no,

że okre ślo ne w art. 226 par. 1 k.k. prze stęp stwo

na ru sza za war te w art. 54 ust. 1 Kon sty tu cji Rze -

czy po spo li tej Pol skiej13 pra wo do wol no ści wy ra -

ża nia po glą dów i roz po wszech nia nia in for ma cji. 

Nie wol no za po mi nać, że znie wa że nie za wsze

„(…) mu si być in ter pre to wa ne w świe tle pod -

sta wo wych wol no ści praw gwa ran to wa nych Kon -

sty tu cją RP, w szcze gól no ści w zgo dzie z art. 54

kon sty tu cji, gwa ran tu ją cym wol ność wy ra ża nia

swo ich po glą dów. Nie sta no wi po ni że nia kon sty -

tu cyj ne go or ga nu pań stwa, je śli po sta wio ne za -

rzu ty są praw dzi we i słu żą obro nie spo łecz nie

uza sad nio ne go in te re su (...)”14.

Znie wa że nie funk cjo na riu sza Po li cji re ali zu je

zna mio na okre ślo ne w art. 226 par. 1 k.k. tyl ko

wte dy, gdy zo sta ło do ko na ne pod czas i w związ -

ku z peł nie niem obo wiąz ków służ bo wych. Oba

wa run ki mu szą być speł nio ne łącz nie.

Po li cjan ci wy ko nu ją swo je obo wiąz ki służ bo -

we, prze by wa jąc w sie dzi bie ko men dy, ko mi sa -

ria tu czy po ste run ku. Naj czę ściej jed nak

w te re nie, np. po li cjan ci służ by pre wen cyj nej pa -

tro lu jąc re jon mia sta, czy po li cjan ci służ by do cho -

dze nio wo -śled czej, kry mi nal nej do ko nu ją cy

prze szu ka nia. Do ty czy to rów nież dziel ni co wych,

któ rzy peł nią służ bę w re jo nie im pod le głym. Dla

nich miej scem pra cy bę dzie nie tyl ko bu dy nek

in sty tu cji, lecz rów nież np. uli ca, ra dio wóz po li -

cyj ny, a na wet miesz ka nie spraw cy, w któ rym wy -

ko nu ją oni czyn no ści służ bo we.

W tym cza sie bez wąt pie nia pod le ga ją prawno -

kar nej ochro nie za war tej w art. 226 par. 1 k.k,

pod jed nym wszak że wa run kiem: mu szą peł nić

obo wiąz ki służ bo we. Nie wol no przy tym za po -

mi nać, że uży ty przez usta wo daw cę ter min

„obo wiąz ki” jest po ję ciem o szer szym zna cze niu

niż „czyn ność” i nie na le ży ich uży wać ja ko sy no -

ni mów. 

Jak przed sta wia się sy tu acja, gdy funk cjo na -

riusz Po li cji, dzia ła jąc zgod nie z po le ce niem

służ bo wym prze ło żo nych, wy ko nu je czyn no ści,

któ re nie na le żą do je go za kre su obo wiąz ków?

W tym przy pad ku przyj mu je się, że czyn no ści

przez nie go wy ko ny wa ne nie tra cą cha rak te ru

czyn no ści służ bo wych, gdyż po ję cie peł nie nia

obo wiąz ków służ bo wych jest szer sze od po ję cia

speł nie nia czyn no ści urzę do wej15. Pod le ga on

więc peł nej kar nej ochro nie pra wem prze wi dzia -

nej. Roz cią ga się ona rów nież na czyn no ści bez -

po śred nio przed ni mi, jak i po ich wy ko na niu,

je śli po zo sta ją one w związ ku z peł nio ny mi obo -

wiąz ka mi. To też znie wa że nie funk cjo na riu sza

Po li cji mo że być do ko na ne w miej scu je go służ -

by, w chwi li, w któ rej przy stę pu je do wy ko ny wa -

nia swych obo wiąz ków służ bo wych, w prze rwie

po mię dzy do ko ny wa ny mi czyn no ścia mi oraz

bez po śred nio po ich za koń cze niu, czy też gdy

opusz cza miej sce służ by16.

Co jed nak w sy tu acji, gdy pod czas peł nie nia

obo wiąz ków służ bo wych spraw ca do pusz cza się

znie wa że nia wo bec funk cjo na riu sza Po li cji nie -

zwią za nej z kon kret ną czyn no ścią, lecz z ca ło -

kształ tem peł nio nych obo wiąz ków?

W ta kim przy pad ku wzmo żo na ochro na kar na

jest wo bec funk cjo na riu szy Po li cji po żą da na.

W prak ty ce zda rza się, że spraw ca do pusz cza się

agre sji wo bec po li cjan ta z uwa gi na to, że po sia -

da on pe wien za kres upraw nień i obo wiąz ków

na le żą cych do je go funk cji. Dla przy kła du moż -

na by wska zać sy tu ację, gdy sto ją cy w bra mie

męż czy zna uży wa wo bec dziel ni co we go do ko -

nu ją ce go ob cho du słów wul gar nych, w związ ku

z tym, że był przez nie go w prze szło ści za trzy -

ma ny. Za zna czyć przy tym na le ży, że wy ka za nie,

że znie wa że nie wy ka zu je więź z peł nio ny mi

obo wiąz ka mi, nie jest spra wą pro stą i ła twą

do udo wod nie nia. Wy ma ga od or ga nów ści ga nia

ze bra nia do sta tecz ne go ma te ria łu do wo do we go,

gdyż dla osią gnię cia wska za ne go efek tu nie 

mo że wy star czyć sa mo usta le nie, że spraw ca 

nie do pu ścił się da ne go czy nu na tle pry wat nych

sto sun ków z funk cjo na riu szem17.

Od no sząc te roz wa ża nia do wy ra żo ne go przez

Sąd Naj wyż szy sta no wi ska, uznać na le ży, że

„zwią zek za cho dzi tak że wte dy, kie dy mo ty wem

dzia ła nia spraw cy jest fakt, że funk cjo na riusz 

pu blicz ny zo bo wią za ny jest do wy ko ny wa nia

okre ślo nych czyn no ści, ma okre ślo ny za kres

kom pe ten cji. Po nad to, spraw cy trzeba udo -

wod nić, że obej mo wał swo im za mia rem, iż 

do pusz cza się na pa du na oso bę, któ ra jest 

funk cjo na riu szem pu blicz nym, a tak że udo wod -

nić, że swo im za mia rem obej mo wał, że funk cjo -

na riusz jest w trak cie wy ko ny wa nia obo wiąz ków

służ bo wych”18. Dla te go tak waż ne jest, aby

funk cjo na riu sze Po li cji, a w szcze gól no ści ci wy -

ko nu ją cy obo wiąz ki służ bo we bez umun du ro wa -

nia służ bo we go, przed roz po czę ciem czyn no ści,

do któ rych są upraw nie ni, pod ję li je zgod nie

z prze pi sa mi służ bo wy mi19. 

OBO WIĄZ KI SŁU ŻBO WE 
W CZA SIE WOL NYM
Obo wiąz ki służ bo we funk cjo na riusz Po li cji wy -

ko nu je w cza sie peł nie nia służ by. Zgod nie jed -

nak z rotą ślubowania20 mo że je wy ko ny wać,

a na wet jest zo bli go wa ny do ich pod ję cia, w cza -

sie wol nym. Jak w ta kim wy pad ku kształ tu je się

je go kar na ochro na?

Klu czo we w tej kwe stii sta ło się orze cze nie

Try bu na łu Kon sty tu cyj ne go, któ re za wę zi ło

ochro nę kar ną funk cjo na riu szy Po li cji przy prze -

stęp stwie znie wa że nia. Try bu nał Kon sty tu cyj -

ny uznał, że „(…) nie do pusz czal ne sta je się

ści ga nie z ty tu łu znie wa gi funk cjo na riu sza pu -

blicz ne go do ko na nej, czy to pu blicz nie, czy nie -

pu blicz nie, wy łącz nie w związ ku z je go

czyn no ścia mi służ bo wy mi, a nie pod czas wy ko -

ny wa nia tych czyn no ści. Utrzy ma ny w mo cy za -

kres kwe stio no wa ne go prze pi su umoż li wia

ści ga nie z oskar że nia pu blicz ne go znie wa gi

funk cjo na riu sza do ko na nej pod czas wy ko ny wa -

nia czyn no ści służ bo wych. Po za hi po te zą te go

prze pi su po zo sta ją na to miast znie wa ża ją ce wy -

po wie dzi pu blicz ne i nie pu blicz ne for mu ło wa -

ne po za cza sem peł nie nia funk cji służ bo wych,

bez wzglę du na to, czy po zo sta ją one w związ ku

czy też nie z peł nie niem tej funk cji (…)”21.

W kon tek ście wska za ne go wy ro ku uznać na -

le ży, że pe na li za cji pod le ga ją czy ny po le ga ją ce

na znie wa że niu funk cjo na riu sza Po li cji je dy nie

pod czas wy ko ny wa nia obo wiąz ków służ bo wych.

Po za nim po zo sta ją wszel kie czy ny po peł nio ne

po za cza sem peł nie nia służ by, bez wzglę du

na to, czy po zo sta ją one w związ ku, czy też nie

z peł nie niem tej funk cji. To też po li cjant po dej -

mu ją cy w cza sie wol nym od służ by dzia ła nia

zmie rza ją ce do ochro ny po rząd ku praw ne go

w zgo dzie z na ło żo ny mi na nie go obo wiąz ka mi

i zgod nie z wy mo ga mi re gu lu ją cy mi wy ko ny wa -

nie tych czyn no ści, ko rzy sta ze wzmo żo nej

ochro ny prze wi dzia nej w prze pi sie art. 226

par. 1 k.k.22. Na to miast po li cjant, któ ry w cza sie

wol nym od służ by nie po dej mu je żad nych czyn -

no ści służ bo wych i zo sta je znie wa żo ny w związ -

ku ze służ bą, ta kiej ochro nie nie pod le ga.

Pre zen to wa na wy kład nia uzna je za cel naj -

waż niej szy – wy ko ny wa nie obo wiąz ków służ bo -

wych przez funk cjo na riu szy Po li cji. Pod kre ślić

na le ży, że ko niecz ne jest, aby po li cjant, po dej -

mu jąc czyn no ści wy ni ka ją ce z je go obo wiąz ków

po za służ bą, wy ko ny wał je zgod nie z re gu lu ją -

cy mi je prze pi sa mi we wnętrz ny mi w służ bie,

przy peł nej, nie bu dzą cej wąt pli wo ści świa do mo -

ści in nych osób, że pod jął je funk cjo na riusz Po -

li cji. 

Ma jąc na uwa dze przy ta cza ny wy rok TK, nie

moż na za po mi nać, że usta wo daw ca nie ogra ni -

cza znie wa że nia funk cjo na riu sza pu blicz ne go

tyl ko i wy łącz nie do sy tu acji, gdy za ist nia ło pu -

blicz nie, a więc w miej scu, w któ rym prze kaz

in for ma cyj ny, i uży te w nim środ ki wy ra zu, do -

stęp ny był dla bli żej nie okre ślo ne go krę gu osób.

Pa mię tać więc na le ży, że za rów no pu blicz ne, jak

i nie pu blicz ne znie wa że nie funk cjo na riu sza

Policji pod le ga ta kiej sa mej od po wie dzial no ści

kar nej.

Po sta wy wro go ści oby wa te li mo że rów nież

wy wo ły wać nie od po wied nie, a cza sa mi wręcz

pro wo ku ją ce, za cho wa nie po li cjan tów. Mo gą być

pod sta wą do na ru szeń pra wa, w tym znie wa że -

nia. Dla te go waż ne, aby po li cjan ci w spo sób

prawidłowy kształ to wa li swo je po sta wy w kon -

tak cie z oby wa te lem. Umun du ro wa ni funk cjo -

na riu sze w miej scach pu blicz nych sta no wią

bo wiem ochro nę przed prze stęp stwem, przed

bez praw nym za ma chem na ży cie i zdro wie ludz -

kie. Sa ma obec ność po li cjan ta po win na dzia łać

uspo ka ja ją co i dys cy pli nu ją co, a nie wy wo ły wać

kon flikt czy agre sję. 

Pra wo rząd ność i pra wo myśl ność po li cjan tów

po win na być bez za rzu tu, a za sa dą na czel ną
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służ ba spo łe czeń stwu23. Przy słu gu ją ca im wzmo żo na ochro na kar -

na po win na po sia dać ściśle okre ślo ne gra ni ce, aby nie sta no wi ła przy -

wi le ju dla funk cjo na riu szy Po li cji, lecz od po wia da ła po trze bie

ochro ny nie zbęd nej do wła ści we go wy peł nia nia ich obo wiąz ków

służ bo wych. �
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� Projekt ustawy

Wypadki 
w związku ze służbą
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i Administracji
pracuje nad zmianą ustawy o świadczeniach
pieniężnych przysługujących w razie wypadków 
lub chorób pozostających w związku z pełnieniem
służby w Policji. 

Z założeń do ustawy opublikowanych na stronie MSWiA wynika

m.in., że funkcjonariusze zyskają możliwość ubiegania się

o świadczenie odszkodowawcze, gdy powstały uszczerbek

na zdrowiu wyniesie choćby 1 proc. Obecnie możliwość tę mają tylko

ci, których uszczerbek przekroczy 20 proc. Według założeń policjanci

stracą jednak prawo do ubiegania się o odszkodowanie na mocy

nowelizowanej ustawy, jeśli do wypadku dojdzie w drodze do lub

z pracy. Jak wyjaśnił nam Jarosław Buczek z Departamentu Zdrowia

MSWiA, zmiana ta wynika z przeświadczenia, że pracodawca, nie

mając wpływu na ochronę funkcjonariusza w tym czasie i nie mogąc

zapobiegać wypadkom, nie może ponosić odpowiedzialności za ich

skutki. 

Z dotychczasowego katalogu zdarzeń, których zaistnienie jest

podstawą do wypłaty odszkodowania, oprócz tych powstałych

w drodze do i z pracy wypadają zdarzenia powstałe w związku

z wykonywaniem funkcji lub zadań zleconych przez działające

w resorcie spraw wewnętrznych organizacje polityczne, zawodowe

albo społeczne oraz zdarzenia związane z udziałem w czynach

społecznych organizowanych w resorcie spraw wewnętrznych.

Dodano natomiast zdarzenia powstałe w związku z odbywaniem

podróży służbowej bądź nauki w szkole, przeszkolenia albo studiów,

na podstawie skierowania, chyba że wypadek spowodowany został

postępowaniem funkcjonariusza, które nie pozostaje w związku

z wykonywaniem poleconych mu zadań, oraz zdarzenia związane

z uczestnictwem w programowych zajęciach podnoszących

sprawność fizyczną.

Kolejna zmiana dotyczy ujednolicenia wysokości przyznawanych

odszkodowań. Obecnie podstawą do ich wyliczenia jest uposażenie

funkcjonariusza, co powoduje, że policjant zarabiający mniej

otrzymuje za ten sam uszczerbek mniejsze odszkodowanie niż ten

z wyższą pensją. W myśl nowelizacji – podstawą wyliczenia wielkości

odszkodowania będzie wysokość przeciętnego uposażenia dla całej

formacji.

Nowością jest także objęcie uprawnieniami do uzyskania

świadczenia rodziny funkcjonariusza, który poniósł śmierć na skutek

wypadku lub choroby, do których sam się przyczynił. Projekt

przewiduje także możliwość pokrycia kosztów zakupu przedmiotów

ortopedycznych oraz świadczeń stomatologicznych w zakresie, który

nie podlega finansowaniu przez Narodowy Fundusz Zdrowia. �

KK

Założenia do ustawy można znaleźć na stronie www.mswia.gov.pl,
w dziale Ministerstwo > prawo > projekty aktów prawnych > 2010,
pod datą 09.02.2010.
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Podczas wysiłku fizycznego organizm ludzki wydziela
endorfiny, tzw. hormony szczęścia, które zmniejszają
nadmiar adrenaliny i kortyzolu, czyli hormonów stresu.
I właśnie dzięki temu procesowi uwolnieni zostajemy
od przykrych myśli, napięć – nasz umysł relaksuje się.

Gim na sty ka, spa ce ry, pły wa nie, bie gi, jaz da na ro we rze czy

na rol kach – każ dy po wi nien wy brać ta ką for mę ak tyw no ści fi -

zycz nej, któ ra naj bar dziej mu od po wia da, spra wia naj więk sze

za do wo le nie.

Co dzien ny, 20–30-mi nu to wy spa cer na świe żym po wie trzu po pra -

wi nam krą że nie, za pew ni lep szą pra cę ser ca, mó zgu, spra wi, że po -

czu je my się od prę że ni. Raz w ty go dniu – oczy wi ście, je że li ma my

moż li wość – wy jedź my po za mia sto, naj le piej do la su. Kon takt z na -

tu rą umoż li wi ode rwa nie się od co dzien no ści, a tak że wy krzy cze nie

te go, co nas bo li, nur tu je.

Sku tecz nym spo so bem na po zby cie się nad mia ru stre su są ćwi cze -

nia gim na stycz ne. Po święć my im co dzien nie cho ciaż 10 mi nut, naj -

le piej ra no, tuż po wsta niu z łóż ka. Nie mu szą być skom pli ko wa ne

– wy star czą skło ny, przy sia dy, de li kat ne skrę ty.

Je śli lu bi my ćwi czyć w gru pie, w rytm mu zy ki, war to za pi sać się

na za ję cia z ae ro bi ku. Ist nie je kil ka je go od mian – naj po pu lar niej sze

i naj bez piecz niej sze to fat bur ning (bez pod sko ków, ener gicz nych

wy ma chów rąk), low im pact (nie gro zi ura za mi) oraz ae ro bik dan ce,

szcze gól nie po le ca ny tym, któ rzy lu bią tań czyć.

Ide al nym środ kiem re lak su ją cym jest pły wa nie. W prze ci wień -

stwie do więk szo ści spor tów nie ob cią ża sta wów, ry zy ko ura zu jest

więc zni ko me. Ostat nio du żą po pu lar no ścią cie szy się aqua ae ro bik.

Bo cho ciaż ćwi cze nia w wo dzie od lat sto so wa ne są w re ha bi li ta cji

ru cho wej, to jed nak wy ko ny wa nie ich w takt mu zy ki, w gru pie, na -

da je im no wy wy miar. Po za tym, aby upra wiać aqua ae ro bik, nie trze -

ba umieć pły wać! Ćwi cze nia z re gu ły od by wa ją się w wo dzie płyt kiej

(do wy so ko ści klat ki pier sio wej), nie uży wa się więc do dat ko we go

sprzę tu. W wo dzie głęb szej, gdy cia ło nie ma kon tak tu z dnem ba -

se nu, wy ko rzy stu je się tzw. ma ka ro ny (cien kie, 1,5-me tro we pian ki

wy por no ścio we). Moż na na nich sia dać, stać, pchać w wo dę, zwięk -

sza jąc w ten spo sób trud ność wy ko ny wa nych ćwi czeń. Po za tym, że

aqua ae ro bik wpły wa ko rzyst nie na na szą psy chi kę, roz wi ja tak że

mię śnie, pod no si ogól ną spraw ność fi zycz ną, przy spie sza usu wa nie

tok syn, ujędr nia i uela stycz nia skó rę. �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
konsultacja Magdalena Samorańska, 

psycholog Komendy Stołecznej Policji
zdj. Andrzej Mitura

Po móż so bie sam (11)

In fo li nia: 0800 88 98 98
Dzia ła ca łą do bę. Zo staw swój numer te le fonu, 
psy cho log po li cyj ny od dzwo ni.
Psy cho log przy tym te le fo nie peł ni dy żu ry we wtor ki
i czwart ki od 14.00 do 20.00.

Sto so wa nie tech nik re lak sa cyj nych nie roz wią że
jednak naszych pro ble mów. Nie za stą pi też wi zy ty
u le ka rza lub psy cho lo ga. Nie zapominajmy, że
w Policji są psychologowie, do któ rych mo żemy się
zwró cić z prośbą o po moc.
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Pisaliśmy o tym kiedyś w „Gazecie
Policyjnej”, ale proszę przypomnieć
czytelnikom, dlaczego zaczął Pan pisać? 

– To by ła mo ja re ha bi li ta cja. W la tach 80.

przez przy pa dek do wie dzia łem się, że mam

gu za mó zgu wiel ko ści man da ryn ki. Usu nię to

go, ale przez rok po ope ra cji by łem wy łą czo -

ny z ży cia za wo do we go. Po wo li wra ca łem

do zdro wia. Mia łem bez wład ną pra wą rę kę

i pra wą no gę. Od po cząt ku uczy łem się cho -

dzić, pi sać. Za czą łem od wspo mnień, za rzu -

co nych jed nak wkrót ce na rzecz pra cy

na uko wej „Roz wój oświa ty rol ni czej w Pol -

sce”, któ ra – nie ma co ukry wać – przy nio sła

pe wien do chód w bu dże cie po cząt ku ją ce go

eme ry ta. 

Co dzien nie ręcz nie za peł nia łem stro ni cę

ka je tu, i tak mi już zo sta ło.

Gdy spotkaliśmy się w 2004 r., był Pan
świeżo po wydaniu „Uśmiechu przez łzy”.
Przez sześć ostatnich lat powstały kolejne
części biografii dziecka przedwojennego
policjanta. 

– „Uśmiech przez łzy” to po dróż do kra iny

dzie ciń stwa. Ta książ ka na pew no naj bar dziej

in te re su je śro do wi sko po li cyj ne, bo opi su je

mo je dzie je w Do mu Dziec ka Ro dzi ny Po li -

cyj nej w Sko li mo wie, po tem w So cha cze wie.

Stra ta oj ca, wy cho wa nie w sie ro ciń cu, do ra -

sta nie z da la od ro dzi ny – to za wa ży ło na ca -

łym mo im ży ciu. Opi su ję swo je dzie je, ale

tak że ca łej gro mad ki po dob nych do mnie 

wy cho wan ków po li cyj ne go przy tu li ska.

Wspo mi nam woj nę i doj mu ją ce, sta le nas

prze śla du ją ce, uczu cie gło du. Ta książ ka 

za po cząt ko wa ła pi sa nie wspo mnień. 

Po tem by ły „Szczę śli we la ta”, w któ rych

opi sa łem czas mo jej na uki w li ceum w Nie -

po ka la no wie. Po la tach oku pa cji, gło du i nie -

wy obra żal nej dla nas bie dy przy szły la ta

zwy kłe, nor mal ne, kie dy mo gli śmy cie szyć

się wol no ścią. W szko le pa no wa ły wspa nia łe,

bez po śred nie sto sun ki. Tu raz na za wsze

skoń czy ła się pla ga gło du. 

„Wiek mę ski – wca le nie klę ski” to z ko lei

la ta 1947–1968. Bę dąc na trze cim ro ku stu -

diów zna la złem za trud nie nie w Mi ni ster stwie

Rol nic twa. Za czą łem od pod re fe ren da rza

w De par ta men cie Oświa ty Rol ni czej, od cho -

dzi łem ja ko dy rek tor te go de par ta men tu. 

Pią tą wy da ną do tej po ry książ ką jest „Pa -

mięt ne dwu dzie sto le cie” obej mu ją ce la ta

1969–1989, a więc tak że te wy da rze nia,

o któ rych wła śnie mó wi li śmy. 

Wspomnienia urywają się w 1989 r., a co
potem? Planuje Pan dopisać dalszy ciąg? 

– Ależ ja to ro bię, i to na bie żą co. Książ ka

bę dzie obej mo wa ła la ta od 1990 r. do dzi siaj.

Rę ko pi sów jest ca łe mnó stwo. Opi sa łem już

wszyst ko do 2010 r. Są re flek sje na te mat

Pol ski, ale tak że opis ży cia ro dzi ny Ra cław -

skich – oże nek star sze go sy na Pio tra z Al do -

ną i przyj ście na świat ich pierw sze go dziec ka

Ady, ślub młod sze go sy na Mar ka z Kla rą i na -

ro dzi ny Len ki. Pla nu ję do druk „Uśmie chu

przez łzy”, któ ry bę dzie po łą czo ny ze

„Szczę śli wy mi la ta mi”. Te raz jed nak młod -

szy syn spo dzie wa się dru gie go dziec ka, re -

mon tu je miesz ka nie, więc pierw szeń stwo

w na kła dach fi nan so wych w kla nie Ra cław -

skich ma la to rośl, a nie hob by pi sar skie

dziad ka. 

No właśnie, pamiętam, że tę ważną dla
środowiska policyjnego książkę wydał Pan
własnym sumptem, nie doczekawszy się
wsparcia ze strony Policji. Co więcej,

przekazał Pan 150 egzemplarzy do bibliotek
szkół policyjnych i komend wojewódzkich. 

– Ja koś nie mia łem szczę ścia do na szej Po -

li cji, choć po ci chu bar dzo ją lu bię. Mar twi

mnie ni kłe, ra czej grzecz no ścio we, za in te re -

so wa nie hi sto rią prze ze mnie opi sa ną. Sie -

dem lat drep ta łem wte dy, li cząc na po moc

KGP przy wy da niu tej po zy cji. Bez efek tu.

Opi su ję mi kro świat do mu dla sie rot ro dzi ny

po li cyj nej. To by ła pla ców ka wy bu do wa -

na i utrzy my wa na ze skła dek przed wo jen -

nych po li cjan tów, prze wod ni czą cą za rzą du

Ro dzi ny Po li cyj nej by ła żo na ko men dan ta

głów ne go Le oka dia Za mor ska. To część hi -

sto rii Po li cji Pań stwo wej. 

Przepracował Pan czterdzieści lat
w Ministerstwie Rolnictwa. Nie miał Pan
problemów jako syn przedwojennego
policjanta? 

– Na po cząt ku nie przy zna wa łem się. Po -

da wa łem, że oj ciec był ko le ja rzem. Praw dę

na pi sa łem, gdy przyj mo wa no mnie do par tii

w 1954 r., ale wte dy już od pię ciu lat by łem

na eta cie w mi ni ster stwie i wszy scy wie dzie -

li, co umiem i jak pra cu ję. 

Zadziwia mnie Pańska pamięć
do szczegółów. Czy zapamiętał Pan również
w jakikolwiek sposób ojca? 

– Jak przez mgłę ma ja czy mi po stać czło -

wie ka w mun du rze, któ ry przy cho dzi

po służ bie do do mu i prze bie ra się. Ta ta na -

ba wił się za pa le nia płuc, wda ła się gruź li ca.

Gdy umarł, mia łem czte ry la ta. Po tem z To -

po ro wa, gdzie oj ciec był ko men dan tem po -

ste run ku, prze nie śli śmy się do Tar no po la,

gdzie ma ma do ra bia ła do eme ry tu ry po oj cu

wy szy wa niem dla po li cjan tów z ko men dy

wo je wódz kiej mun du ro wych koł nie rzy ków.

Gdy mia łem pięć lat, ru szy łem do Sko li mo -

wa. Wte dy za czę ło się mo je świa do me ży cie. 

Po trzynastu latach odnalazł Pan rodzinę.
Trudno mi zadać to pytanie, ale muszę – czy
nie miał Pan jakiegoś żalu do mamy, że
wysłała Pan do domu dziecka, a została
z dwiema starszymi siostrami? 

– Wte dy nie mia łem ża lu, po nie waż uzna -

wa łem, że tak mu si być. Ja ko dzie ciak nie ro -

zu mia łem tej ko niecz no ści, ale wi dzia łem

wo kół sie bie po dob ne do mnie brzdą ce. 

Gdy jed nak skoń czy ła się woj na i ja ko

osiem na sto la tek je cha łem do re pa trio wa nej
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Oca lić od za po mnie nia
Rozmowa 
z Kazimierzem Racławskim, 
synem przedwojennego policjanta,
autorem kilku 
wspomnieniowych książek.
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ro dzi ny do Głub czyc, to mia łem żal. My -

śla łem na przy kład, czy ma ma mia ła

szan sę przed woj ną wsiąść w po ciąg

i przy je chać do mnie, zo ba czyć, od wie -

dzić. Te po cią gi świet nie dzia ła ły, ale wi -

docz nie mu sia ły być dro gie. Ma ma

mia ła 60 zł eme ry tu ry, a na utrzy ma niu

dwie cór ki i swo ją mat kę. 

Gdy po woj nie sta ną łem w pro gu

miesz ka nia w Głub czy cach,

wi dząc szczu płą, doj rza łą ko -

bie tę, za py ta łem – Czy pa ni

Ra cław ska? Bo ja je stem po -

dob no pa ni sy nem. 

Utrzymywał Pan potem
kontakt z rodziną? 

– Tak, ale wszy scy wkrót ce

roz je cha li się po Pol sce. Gdy

zda wa łem na stu dia, zno wu

by łem sam jak pa lec, ale

do te go już od dziec ka przy -

wy kłem. 

Od ma my do wie dzia łem

się hi sto rii oj ca. Był le gio ni -

stą. Służ bę w po li cji roz po czął w Bę dzi -

nie, po tem tra fił na Kre sy Wschod nie.

Umarł, gdy słu żył w To po ro wie. Nie ste -

ty, nie za cho wa ły się żad ne

pa miąt ki, ma ma wszyst ko

pod czas woj ny znisz czy ła. 

Czy na fali wspomnień odwiedził Pan
dom dziecka w Sochaczewie? 

– Tak, by łem na wet kil ka krot nie. Bu -

dy nek prze trwał woj nę. Te raz mie ści się

tam szko ła spe cjal na, ale po miesz cze nia

są w fa tal nym sta nie. Gdy na po mkną łem

mi mo cho dem pod czas jed nej z roz mów

z kie row nic twem szko ły, że re ak ty wo wa -

nie do mu ro dzi ny po li cyj nej by ło by

wspa nia łą spra wą, na sze kon tak ty urwa -

ły się. Zresz tą, nie ma już ko mu o to za -

bie gać, nas, wy cho wan ków do mu, jest

co raz mniej.

Dziękuję za rozmowę. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor 

Uśmiech, łzy 
i szczęśliwe lata
Jest wiel ka na dzie ja, że świa tło dzien ne uj -
rzy dru gie wy da nie książ ki Ka zi mie rza Ra -
cław skie go „Uśmiech przez łzy”. Tym

ra zem ma być po łą czo ne
z ko lej ną bio gra ficz ną po -
zy cją te go au to ra „Szczę -
śli we la ta”. 

Ka zi mierz Ra cław ski uro -
dził się w 1927 r. w To-
po ro wie na Po do lu ja ko
syn funk cjo na riu sza Po li -
cji Pań stwo wej Jó ze fa
Ra cław skie go i Ma rii z d.
Na zar. Po śmier ci oj ca,
ma jąc nie speł na pięć lat,
tra fił do Do mu Dziec ka
Ro dzi ny Po li cyjnej w Sko -

li mo wie. Ro dzi na Po li cyj na przed woj ną
by ła sto wa rzy sze niem, w dzia łal ność któ -
re go by ły bar dzo za an ga żo wa ne żo ny

funk cjo na riu szy. Czę sto Ro dzi na Po -
li cyj na by ła or ga ni za to rem ży cia 
kul tu ral ne go na da nym te re nie. Sto -
wa rzy sze nie dba ło tak że o sie ro ty
po po li cjan tach, or ga ni zo wa ło róż ne
kur sy do szka la ją ce i pro wa dzi ło ko ła
za in te re so wań nie tyl ko dla śro do wi -
ska po li cyj ne go.
Au tor „Uśmie chu...” wy kra cza da le -
ko po za wła sne wspo mnie nia i re -
flek sje. Kre śli tak że hi sto rię pla ców ki,

z któ rą zwią zał go los. Po cząt ko wo miesz -
czą ca się w wi lii w Sko li mo wie, zo sta ła
po tem prze nie sio na do wy bu do wa ne go
spe cjal nie w tym ce lu do mu w So cha cze -
wie. Przej mu ją ce są opi sy uciecz ki z So -
cha cze wa gro mad ki dzie ci we wrze śniu
1939 r. i na stęp nie ich po wrót do so cha -
czew skie go do mu, któ ry za ję li już 
nie miec cy żoł nie rze. Gdy gro mad ka ob -
dar tych dzie cia ków wró ci ła, Niem cy wy -
pro wa dzi li się do ofi cy ny, a ich kuch nia
jesz cze przez kil ka ty go dni go to wa ła do -
dat ko we ku bły zu py dla sie rot po pol skich
po li cjan tach.
Ta kich cie ka wo stek jest w książ ce Ka zi -
mie rza Ra cław skie go wię cej. Ra dzę udać
się do bi blio tek w jed nost kach (tych
jeszcze nie zli kwi do wa nych) i od szu kać
oma wia ną po zy cję, aby sa me mu do ce nić
jej wa lo ry. �

PAWEŁ OSTASZEWSKI 
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Od na le zio ny 
Pan Ta de usz

Łódz cy po li cjan ci z ze -

spo łu dw. z prze stęp czo -

ścią prze ciw ko za byt kom

od zy ska li wy da ny w Pa ry -

żu w 1834 r. eg zem plarz

Pa na Ta de usza. Książ kę

skra dzio no z łódz kiej bi blio te ki praw do po -

dob nie w 1983 r. Z po li cjan ta mi skon tak to -

wał się dy rek tor bi blio te ki, któ ry na por ta lu

au kcyj nym zna lazł wy sta wio ny na sprze daż

uni ka to wy eg zem plarz po ema tu Mic kie wi -

cza. Z opi su au kcji dy rek tor wnio sko wał, że

mo że to być książ ka skra dzio na z łódz kiej bi -

blio te ki 27 lat te mu. Za trzy ma ny sprze daw -

ca, 32-let ni miesz ka niec Ło dzi, po wie dział

po li cjan tom, że Pa na Ta de usza wy sta wił

na au kcję na proś bę ko le gi. Książ kę za bez -

pie czo no, a ko le gę, rów nież 32-let nie go ło -

dzia ni na, za trzy ma no. Tłu ma czył, że książ kę

odzie dzi czył po bab ci i nie miał po ję cia, że

po cho dzi z kra dzie ży. Pa na Ta de usza od zy -

ska no nie mal w ostat niej chwi li – miał się

po nią zgło sić ko lek cjo ner ze Ślą ska. Miesz -

ka niec Ka to wic był za in te re so wa ny kup nem

te go za byt ko we go eg zem pla rza na wet za

10 tys. zł. �

zdj. KWP w Ło dzi

No we prze pi sy do ty czą ce 
wy wo zu za byt ków za gra ni cę

19 lu te go br. Sejm zno we li zo wał usta wę

o ochro nie za byt ków i opie ce nad za byt ka -

mi. Uprosz czo no prze pi sy do ty czą ce wy wo -

zu za byt ków za gra ni cę i wzmoc nio no

ochro nę m.in. za byt ków ar chi tek to nicz nych.

Na sta łe za gra ni cę wy wieźć nie moż -

na przed mio tów, któ re zo sta ły wpi sa ne

do re je stru za byt ków, wcho dzą w skład zbio -

rów pu blicz nych, znaj du ją się w in wen ta -

rzach mu ze ów lub na ro do wym za so bie

bi blio tecz nym. Po zwo le nie na wy wóz na sta -

łe bę dzie nie zbęd ne np. w przy pad ku ob ra -

zów ma ją cych wię cej niż 50 lat i o war to ści

wyż szej niż 40 tys. zł, w przy pad ku akwa re -

li – po wy żej 50 lat i 16 tys. zł, a fo to gra fii –

po wy żej 50 lat i war to ści 6 tys. zł. 

Okre ślo no też szcze gó ło wy ka ta log za byt -

ków, któ re moż na wy wieźć bez ze zwo le nia.

W tej gru pie są dzie ła twór ców ży ją cych, za -

byt ki przy wie zio ne z za gra ni cy przez oso by

ko rzy sta ją ce z przy wi le jów lub im mu ni te tów

dy plo ma tycz nych oraz za byt ki, któ re po sia -

da ją po twier dze nie wwo zu wy sta wio ne

przez or gan cel ny lub Straż Gra nicz ną. �

AW, PAP
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Jest mistrzem Polski policjantów w maratonie,
półmaratonie, biegach przełajowych i biathlonie letnim.
Na długich trasach walkę nawiązuje z czołówką
krajowych wyczynowców. Podczas ubiegłorocznego
maratonu w Dębnie, który ma rangę Mistrzostw Polski
Seniorów w tej dyscyplinie, Maciej Wojciechowski był
piąty wśród wszystkich startujących Polaków. 

Jak bę dzie w tym ro ku? Prze ko na my się już w kwiet niu, choć 

je go do ce lo wym te go rocz nym star tem bę dą ma jo we Mi strzo -

stwa Eu ro py Po li cjan tów w Ma ra to nie.

Ma ciej Woj cie chow ski pra cu je w Po li cji od szes na stu lat. Bie ga, 

od kąd pa mię ta. Na po cząt ku służ by go dził wy czyn z obo wiąz ka mi

po li cjan ta, zdo by wa jąc me da le w kra jo wym czem pio na cie.

W 1998 r. wy wal czył zło ty me dal w dru ży no wych Mi strzo stwach

Pol ski w Bie gach Prze ła jo wych oraz brą zo wy w bie gu na 3000 m

z prze szko da mi. Po cięż kiej kon tu zji w wie ku 26 lat nie wró cił już

do za wo do we go bie ga nia. Nie pod dał się jed nak i, choć nie by ło ła -

two, wró cił do tre nin gów. 

– Dziś mam 36 lat i na swo ją spraw ność i zdro wie nie mo gę na rze -

kać – mó wi po li cyj ny mistrz – To ide al ny wiek na bie ga nie. Zresz tą

tak, jak każ dy in ny – śmie je się. – Przy plą ta ła się wpraw dzie kon tu -

zja Achil le sa, ale je stem już po re ha bi li ta cji. Jeż dżę na ro we rze, pły -

wam i mam na dzie ję, że 12 ty go dni so lid ne go, ukie run ko wa ne go

tre nin gu wy star czy, aby po wal czyć w Pra dze z naj lep szy mi po li cyj ny -

mi ma ra toń czy ka mi Sta re go Kon ty nen tu. Kwiet nio wy start w Mi -

strzo stwach Pol ski w Dęb nie zmu szo ny je stem po trak to wać ja ko

tre ning. 

NA PO CZĄT KU BY ŁA PIŁ KA 
Za czął tre no wać dość póź no, bo w szko le śred niej. 
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– Gra łem w pił kę noż ną, by łem na wet w re pre zen ta cji ów cze sne -

go ma kro re gio nu. Pod czas na uki w słup skim tech ni kum bu dow la -

nym za uwa żył mnie na uczy ciel wf Piotr Zduń ski, któ ry wręcz zmu sił

mnie do spró bo wa nia sił w tzw. kró lo wej spor tu. Przez rok tre no wa -

łem rów no le gle pił kę noż ną i bie ga nie, ale nie da łem ra dy. Po tem na -

sta wi łem się już tyl ko na lek ką  atle ty kę. 

Na po cząt ku ła two nie by ło. Przez pierw sze dwa la ta prze gry wał

z za wod ni ka mi ze swo je go rocz ni ka, bo tam ci tre no wa li już od daw -

na. Gdy wy szedł z wie ku ju nio ra i tra fił do ka te go rii mło dzie żo wej,

zdo był swój pierw szy me dal na mi strzo stwach Pol ski. Był już wte dy

w kra jo wej czo łów ce w bie gu na 3 km z prze szko da mi. Gdy, mając 21

lat, wszedł w wiek se nio ra, wy si łek wło żo ny w tre ning za czął przy no -

sić suk ce sy. Me dal Ha lo wych Mi strzostw Pol ski na 1500 m, wy ma -

rzo ny me dal Mi strzostw Pol ski na 3000 me trów z prze szko da mi

i w koń cu mi strzo stwo Pol ski w prze ła jach. Miał wte dy 24 la ta

i od czte rech pra co wał w Po li cji. 

BIE GI WO KÓŁ SZKO ŁY 
Służ bę za czął w słup skiej re jo nów ce, ale dość szyb ko tra fił do szko -

ły ofi cer skiej w Szczyt nie. 

– To by ły in ne cza sy, stu dia by ły sta cjo nar ne, a mło dzi pod cho rą -

żo wie nie mo gli wy cho dzić po za te ren uczel ni – wspo mi na pod insp.

Ma ciej Woj cie chow ski, dziś wy kła dow ca Za kła du Wy szko le nia Spe -

cjal ne go WSPol. w Szczyt nie. – Nie chwa li łem się wy ni ka mi. Tre no -

wa łem, bie ga jąc na wet do 25 km po te re nie szko ły. Do wód ca

kom pa nii chy ba nie do wie rzał, że mo gę coś wy bie gać. Do pie ro gdy

przy wio złem z Mi strzostw Pol ski Po li cji swo je pierw sze zło to w bie -

gach prze ła jo wych, uwie rzył i mo głem już tre no wać po za te re nem

uczel ni. Na obo zy, zgru po wa nia szko le nio we jed nak nie jeź dzi łem. 

Gdy skoń czył ka rie rę za wo dow ca w lek kiej atle ty ce, zna lazł 

so bie in ną dys cy pli nę, gdzie trze ba spo ro bie gać – bia th lon let ni.

Z To ma szem Si ko rą zdo był w szta fe cie me dal Mi strzostw Eu ro py,

do kła da jąc do te go dwa me da le in dy wi du al ne bia th lo no wych mi -

strzostw Sta re go Kon ty nen tu: w sprin cie i bie gu na do cho dze nie.

Za naj więk sze spor to we osią gnię cie w star tach cy wil nych po li cyj ny

bie gacz uwa ża brą zo wy me dal Mi strzostw Świa ta w Bia th lo nie

z 2001 r. Do dzi siaj ta kie tro feum w Pol sce ma jesz cze tyl ko 

To masz Si ko ra.

– For ma bie go wa nie by ła już ta ka, jak daw niej, ale wy star cza ła

na ry wa li zo wa nie ze świa to wą czo łów ką bia th lo ni stów – mó wi Ma ciej

Woj cie chow ski. – Za pro cen to wał tre ning z bro nią. 

Wcze śniej był do wód cą kom pa nii. Te raz po li cyj ny za wod nik na co

dzień pro wa dzi za ję cia ze szko le nia strze lec kie go w szczy cień skiej

szko le. 

– Pra ca jest od po wie dzial na i nie sie ze so bą stres – przy zna je pod -

insp. Woj cie chow ski. – Z gru pą lu dzi wy strze li wu je my na za ję ciach

na wet 400–500 sztuk amu ni cji, więc oczy trze ba mieć do oko ła gło wy.

Nie zna la złem do tąd lep sze go spo so bu na od re ago wa nie na pię cia niż

tre ning. Bie ga nie po zwa la mi na utrzy my wa nie hi gie ny psy chicz nej,

pod no sze nie i do sko na le nie spraw no ści fi zycz nej oraz przy no si każ de -

go dnia mnó stwo za do wo le nia z do brze wy ko na nej ro bo ty. 

ŁA DO WA NIE AKU MU LA TO RÓW
Jak sam przy zna je, jest już uza leż nio ny od wy sił ku fi zycz ne go. 

Mi mo naj cięż sze go tre nin gu wy dzie la ją ce się po je go ukoń cze niu

en dor fi ny da ją praw dzi we go „ko pa”, choć ma cza sa mi opo ry, aby

wyjść z do mu. 
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– Naj go rzej jest je sie nią i zi mą – przy zna je ma ra toń czyk. – Krót ki

dzień, chla pa al bo mróz po wo du ją, że cza sa mi po pro stu się nie chce.

Ale wów czas do ak cji wkra cza mo ja żo na Iwo na. Nie mal wy rzu ca

mnie na tre ning, bo zda je so bie spra wę, że jak nie pój dę, to bę dę

nie zno śny. Naj gor szy jest pierw szy ki lo metr czy dwa, po tem nie ma

pro ble mu, bez wzglę du na to, czy jest -20 czy +40 stop ni Cel sju sza. 

Ro dzi na z wy ro zu mia ło ścią pod cho dzi do pa sji mę ża i oj ca. Dzie -

ci: Ja kub (12 lat) i Ju lia (10) pró bo wa ły już dwu krot nie swo ich sił

w eks tre mal nym bie gu po bez dro żach w Ma łym Ka torż ni ku, w któ -

re go do ro słej edy cji star to wał oj ciec (pi sa li śmy o tym w paź dzier ni -

ku ub.r. w ar ty ku le „Lu bią się spraw dzać”). Wszy scy ra zem jeż dżą

na obo zy, któ re po li cyj ny bie gacz or ga ni zu je sam. 

– La tem jeż dżę z dzieć mi do Szklar skiej Po rę by, któ ra jest mek ką

pol skich bie ga czy – wy ja śnia Ma ciej Woj cie chow ski. – Zi mą wy ru -

sza my z żo ną do Kir. Nie mam tre ne ra, sam usta lam ob cią że nia. Je -

że li w zwy kłym ty go dniu bie gam od 120 do 180 km, to na ta kim

wy jeź dzie ćwi czę dwa ra zy dzien nie i ty go dnio wo po ko nu ję na -

wet 250 km. To ta kie do ła do wy wa nie aku mu la to rów. Ko le dzy, któ rzy

są w ka drze, spę dza ją na obo zach 200–300 dni w ro ku, ja je stem raz

al bo dwa ra zy w ro ku po dwa ty go dnie. 

Ma ciej Woj cie chow ski star tu je nie tyl ko w tra dy cyj nych kon ku -

ren cjach. Wy gry wa tak że tak eks tre mal ne za wo dy, jak wła śnie Bieg

Ka torż ni ka, Bieg o Nóż Ko man do sa czy Ma ra ton Ko man do sa (42 km

w umun du ro wa niu z dzie się cio ki lo gra mo wym ple ca kiem). Co ro ku

star tu je w Mi strzo stwach Świa ta Ofi ce rów Wojsk NA TO w Pen ta -

th lo nie Mi li tar nym, na któ ry skła da się strze la nie z ka ra bi nu

na 200 m, strze la nie z bro ni krót kiej na 25 m, lą do wy, opar ty na wzo -

rach le gii cu dzo ziem skiej, tor prze szkód o dłu go ści 500 m, tor wod -

ny 50 m i 30 km bie gu na orien ta cję. 

– Ży cie jest peł ne nie -

spo dzia nek – śmie je się

po li cyj ny ma ra toń czyk. –

Prze bie głem już w ży ciu

po nad 100 tysięcy km,

a ura zu ścię gna Achil le -

sa do zna łem na spa ce rze

z dzieć mi! Na szczę ście

tyl ko się na de rwa ło i ope -

ra cja po zwo li ła mi dość

szyb ko wró cić do bie ga -

nia. To by ło trzy la ta 

te mu. Je sie nią ubie głe go

ro ku mia łem kło pot ze

ścię gnem w dru giej sto -

pie. I tym ra zem kon-

tu zja by ła dzie łem nie -

szczę śli we go przy pad ku.

Za pa rę lat trze ba bę dzie

pew nie tro chę przy s-

to po wać, po zwo lić or -

ga ni zmo wi na spo koj ne

„wy ga sza nie pie ca”, ale

mo że wów czas we zmę się re kre acyj nie za tria th lon? Ni gdy nic nie

wia do mo. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor (2) 

i z ar chi wum M. Woj cie chow skie go 
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– Je stem nie za do wo lo ny, że w tak du żej in sty tu cji, jak na sza, ko mu ni -

ka cja we wnętrz na dzia ła źle. Ro bi my du żo, że by to zmie nić, ale aku rat

w tej ma te rii pew nych rze czy nie da się za de kre to wać. Ist nie je sze ro ki

wa chlarz na rzę dzi, ale bez chę ci lub umie jęt no ści ich wy ko rzy sta nia nie

bę dzie wi docz nej po pra wy – pod kre ślał An drzej Ma te juk.

Na do wód te go peł no moc nik ko men dan ta głów ne go Po li cji ds. ko mu -

ni ka cji we wnętrz nej kom. Sła wo mir We re miuk za pre zen to wał nie któ re

na rzę dzia wpro wa dzo ne w wo je wódz twach w ubie głym ro ku. I tak w

czte rech wo je wódz twach za czę to wy ko rzy sty wać ba da nia an kie to we, 

w sze ściu po ja wił się in tra net, w dwóch ko mu ni ka tor in ter ne to wy, 

sie dem wo je wództw wzbo ga ci ło swo ją ko mu ni ka cję o róż ne go ro dza ju

pu bli ka cje, a w trzech za czę to wy ko rzy sty wać in ter ne to we fo ra dys ku-

syj ne. 

W OBIE STRO NY
Peł no moc nik ko men dan ta przed sta wił tak że wnio ski do ty czą ce ko mu -

ni ka cji we wnętrz nej sfor mu ło wa ne po ba da niach re la cji pod wład ny –

prze ło żo ny (sze rzej o wy ni kach pi sa li śmy w nu me rze lu to wym). Jed nym

z naj waż niej szych jest ak ty wi za cja prze ło żo nych w sfe rze kon tak tu z pod -

wład nym. Ale – jak pod kre ślał kom. We re miuk – nie ozna cza to, że 

jed no kie run ko wy prze pływ in for ma cji, na wet je śli bę dzie ide al ny, za ła -

twi spra wę. 

– Aby ko mu ni ka cja we wnętrz na speł ni ła swo je za da nie, mu si za dzia łać

sprzę że nie zwrot ne – mó wił do ko men dan tów. – Pa no wie mu si cie wie -

dzieć, że wasz ko mu ni kat do tarł do po li cjan tów i zo stał wła ści wie zro zu -

mia ny. Mu si cie tak że za dbać o to, by wa si funk cjo na riu sze po tra fi li

upo mnieć się o po trzeb ne im in for ma cje i by mie li do te go od po wied nie

wa run ki.

STE REO TY PY
Jest to o ty le waż ne, że sam prze pływ in for ma cji mo że spo wo do wać błęd -

ne prze ko na nie, że w kwe stii ko mu ni ka cji we wnętrz nej wszyst ko jest

w po rząd ku. To czę sty błąd wy ni ka ją cy z moc no za ko rze nio nych ste reo -

ty pów, ta kich jak ten, że to, co oczy wi ste dla nadaw cy jest oczy wi ste dla

od bior cy. Efekt – waż na in for ma cja nie zostaje przekazana. In ny ste reo -

typ: to, co waż ne dla nadaw cy, mu si być waż ne dla od bior cy. Efekt – ten

dru gi za sy py wa ny jest zu peł nie mu nie po trzeb ny mi in for ma cja mi. Ko lej -

ny ste reo typ po waż nie za kłó ca ją cy ko mu ni ka cję to za sa da, zgod nie z któ -

rą nadaw ca ogra ni cza się do za ini cjo wa nia prze pły wu in for ma cji. Bez

spraw dze nia, czy do tar ła ona tam, gdzie mia ła do trzeć i czy prze cho dząc

przez po szcze gól ne szcze ble, nie zo sta ła znie kształ co na, efekt jest da le -

ki od ocze ki wa ne go. 

– Eli mi na cja tych ste reo ty pów jest pro sta. Wy star czy wię cej otwar to ści.

Do bry przy kład prze ło żo ne go, któ ry chce i po tra fi roz ma wiać, któ ry chce

i nie boi się słu chać, któ ry po tra fi sko rzy stać rów no le gle z kil ku ka na łów

in for ma cji, po zwo li usu nąć prze szko dy w ko mu ni ka cji, któ re dziś wy ni -

ka ją już nie z nie do stat ków w in fra struk tu rze, tyl ko z błęd nych prze ko -

nań i złych przy zwy cza jeń – pod kreślał Sła wo mir We re miuk. 

AD RES DLA KAŻ DE GO
Ko men dant głów ny i je go peł no moc nik mó wi li też o no wych roz wią za -

niach, ja kie bę dą wdra ża ne w 2010 r. Pierw szy to prze te sto wa ne z suk ce -

sem w ubie głym ro ku in ter ne to we ba da nia an kie to we, któ re po zwa la ją

szyb ko, bez kosz to wo i je śli trze ba, ano ni mo wo, uzy skać in for ma cje

od sze ro kiej rze szy pra cow ni ków każ de go szcze bla. Tak prze pro wa dzo no

wspo mi na ne ba da nie re la cji pod wład ny – prze ło żo ny. In nym no wym ele -

men tem bę dzie wy po sa że nie no wo przyj mo wa nych po li cjan tów w in dy -

wi du al ny ad res e -ma ilo wy do wy ko rzy sty wa nia tak że po za jed nost ką. To

z jed nej stro ny po zwo li do trzeć zgod nie z po trze bą do wszyst kich, lub

wy bra nych pod do wol nym ką tem, po li cjan tów, z gwa ran cją za cho wa nia

pier wot ne go kształ tu prze ka zy wa nej in for ma cji, z dru giej zaś ni ko mu już

nie po zwo li po wie dzieć: nie wie dzia łem, nikt mi nie po wie dział. �

KLAU DIUSZ KRYCZ KA
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Frag ment po wie ści kry mi nal nej re tro
Kon ra da T. Le wan dow skie go 
„Ślą skie dzięk czy nie nie”

(…)

Je rzy za po wie dział gło śno, że na stą pi te raz

wzor co we prze słu cha nie po dej rza ne go w spra -

wie o za bój stwo Al fre da Gaw li ka i wy wo łał Bań -

czy ka, któ ry tym cza sem po ci chu na ra dzał się

z Kru kiem. Drwęc ki ustą pił pod ko mi sa rzo wi

swo je miej sce na ka te drze, a sam usiadł z bo ku

w ław ce w pierw szym rzę dzie.

Mło dy po li cjant wy ja śnił po krót ce, kim jest

Ja wo rek i ja ki jest je go do mnie ma ny udział

w spra wie.

– Pro szę roz po cząć wstęp ne for mal no ści! –

na ko niec Bań czyk zwró cił się do Kru ka.

Star szy przo dow nik wstał, za sa lu to wał bez

sło wa pod ko mi sa rzo wi, po czym wy jął z ra por -

tów ki gu mo wą pał kę. Przez sa lę prze szedł

szmer. Drwęc ki nie za re ago wał. 

Kruk nie śpiesz nie pod szedł do fel cze ra, któ -

ry zbladł i scho wał gło wę w ra mio na.

– Po wą chaj cie no, Ja wo rek! – Kruk pod su nął

za trzy ma ne mu pał kę pod nos. – Cmen ta rzem

czuć? Tak czy nie?! – pod niósł nie znacz nie głos.

– Czuć… pa nie przo dow ni ku… – wy ją kał po -

słusz nie fel czer.

– Praw dę mów cie! – huk nął na nie go Kruk. –

To nie po czu je cie le piej! Jak ten tu taj… – koń -

cem pał ki po ka zał czasz kę.

– J -ja… nie za bi łem… – jęk nął Ja wo rek.

Pał ka znów zna la zła się pod no sem fel cze ra.

Tym ra zem Kruk po trzy mał mu ją tam znacz nie

dłu żej, bez sło wa, na tar czy wie pa trząc w oczy po -

dej rza ne go, aż pod de li kwen tem ugię ły się ko la -

na i straż ni cy mu sie li go przy trzy mać za łok cie.

– Nie od zy waj cie się nie py ta ny! – wark nął

star szy przo dow nik, a na stęp nie wró cił do ław -

ki. Odło żył pał kę, siadł i za czął pro to kó ło wać.

– Na zwi sko, imię, imię oj ca? – za py tał do no -

śnie.

– Ja wo rek… Hans, oj cu by ło Ot to…

– Miej sce i da ta uro dze nia? – kon ty nu ował

Kruk.

– Cie szyn, 3 mar ca 1894 rok.

– Że ni by jak?! – Kruk uniósł gło wę i ze zdu -

mie niem po pa trzył na po dej rza ne go. – Du żo

sta rzej wy glą da cie… – za uwa żył.

– Mam trzy dzie ści pięć lat, pro szę wiel moż -

ne go pa na przo dow ni ka – po wie dział po wo li Ja -

wo rek.

– To co wy pi je cie, do dia ska?! – wtrą cił się do

prze słu cha nia za in try go wa ny aspi rant Gaj dak.

Py ta ny za miast od po wie dzieć ni sko po chy lił

gło wę.

– Od po wiedz cie, Ja wo rek! – po na glił go ze

szczy tu ka te dry Bań czyk.

Fel czer po pa trzył na nie go, na pał kę Kru ka

i znów na wła sne bu ty.

– Chlo ro form… – przy znał się w koń cu. (…)

– A cze mu to zwy czaj nie jak czło wiek wód ki

nie pi je cie? – za in try go wa ny fe no me nem Kruk

wy szedł z ro li złe go po li cjan ta.

– Ta niej wy cho dzi, pa nie przo dow ni ku – od -

parł fa cho wo Ja wo rek. – Wód ki, że by do brze

czło wie ko wi zro bi ła, trza by litr, a chlo ro for mu

star czy ino na par ste czek…

Drwęc ki rzu cił po ro zu mie waw cze spoj rze nie

Bań czy ko wi, któ ry tak że do strzegł ów niu ans

wy po wie dzi.

– Was na wód kę nie stać? – za gad nął prze słu -

chi wa ne go pod ko mi sarz.

Ja wo rek ski nął twier dzą co gło wą.

– Jak jo z woj ny wró cił, ta kie cóś się ze mną

po ro bi ło, w żad na ro bo ta nie mógł się ostać… –

po wie dział płacz li wie. – Jo mioł pa pie ry fel cze -

ra i na woj nie ro bił za sa ni ta riu sza, a po niej tyż

tak sa mo jo chcioł na ży cie za ra biać. Tyl ko naj -

pierw z jed ne go szpi ta la wy rzu ci li, po tem z wtó -

re go i trze cie go…

– Za co? – wtrą cił pod ko mi sarz.

– Za pi cie, pa nie ofi ce rze. Pi łem, bo tru py mi

się śni ły. W no cy i na ja wie za dnia. Przy cho dzi -

ły do mnie tru py, pa nie ofi ce rze, ta kie już cał -

kiem na śmierć za bi te, ku la mi po dziu ra wio ne,

roz szar pa ne od gra na tów, spa lo ne, i ka za ły mi

się opa try wać… A po tem się ze mnie śmia ły, że

umar łych ban da żu ję… O, tak jak ten tu te raz

się śmie je! – wska zał wzro kiem czasz kę. (…)

– Głu pie go nie uda waj cie! – za grzmiał tu bal -

nym gło sem star szy przo dow nik, sku tecz nie

roz pra sza jąc na strój gro zy. – Na li tość my śli cie

nas brać?!

– Go dom, jak jest… – za opo no wał lę kli wie Ja -

wo rek.

– Mil czeć!

– Za tem, aby mieć środ ki na utrzy ma nie oraz

ła twy do stęp do chlo ro for mu, za ło ży li ście nie for -

mal ną prak ty kę den ty stycz ną? – za py tał Bań czyk.

– Że by tro chę so bie i tro chę lu dziom po -

móc… – od parł Ja wo rek i ze brał się na od wa gę.

– Ale ni ko go nie za bi łem! – za wo łał ła mią cym

się gło sem. – Przy się gam Bo gu… – umilkł, naj -

wy raź niej do brze zda jąc so bie spra wę z ni kłej

war to ści przy się gi zde ge ne ro wa ne go chlo ro for -

mi sty.

– Ale pie nią dze po ży cza li ście? – na ci skał da -

lej pod ko mi sarz.

– Cza sem, tro chę, jak za bra kło… na ży cie…

– Nie kłam cie, Ja wo rek! Du żo po ży cza li ście!

Na ga bi net den ty stycz ny!

– Ja tam o tym ga bi ne cie tyl ko tak so bie my -

ślał i lu dziom mó wił, pa nie ofi ce rze. Ale na to

du żo pie nię dzy trze ba, że by izbę wy na jąć, wy -

po sa żyć… Mnie nikt ty le po ży czyć nie chciał.

– Świę tej pa mię ci Al fred Gaw lik po ży czył

wam jed nak ty siąc zło tych! – Bań czyk przy stą -

pił do de cy du ją ce go ata ku.

– Ty siąc zło tych…?! – bez brzeż nie zdu miał

się Ja wo rek, jak by ta ka su ma zu peł nie nie mie -

ści ła mu się w gło wie. – Od Gaw li ka?

– Zna li ście go prze cież! Był wa szym klien -

tem!

– Wie dzia łem, któ ry to, pa nie ofi ce rze, ale on

do mnie ni gdy w spra wie zę bów nie cho dził. On

szty gar, je go stać by ło na lep szy den ty sta.

Gdzież bym tam miał od nie go po ży czać…

Urwał, bo Kruk gwał tow nie ude rzył pał ką

o blat ław ki.

– Łże cie, Ja wo rek! – huk nął star szy przo dow -

nik i po de rwał się z ław ki z ta kim im pe tem, 

jak by za mie rzał za tłuc prze słu chi wa ne go na

śmierć. – Łże cie jak pies! Zna li ście Gaw li ka 

do brze i po ży cza li ście od nie go du że pie nią dze!

– Nie… no gdzie… skąd… jak… – wy beł ko -

tał prze ra żo ny Ja wo rek.

– Ma my wasz we ksel! – oznaj mił de ma ska -

tor sko Bań czyk.

– Ja ki we ksel? – fel czer wy trzesz czył na nie -

go oczy.

– O ta ki! – pod ko mi sarz trium fal nie pod niósł

do ku ment. – Na dzie więć set zło tych go tów ką,

któ ry po pół ro ku od wy sta wie nia zo bo wią za li -

ście się wy ku pić za ty siąc – od czy tał gło śno mło -

dy śled czy. – Pod pi sa no czy tel nie: „Hans

Ja wo rek”, to wasz pod pis? – pod szedł i po ka zał.

– Niyy…

Kruk obej rzał się na Drwęc kie go. By ło ja sne,

że za mie rza przy lać idą ce mu w za par te łaj da ko -

wi. Nad ko mi sarz po krę cił prze czą co gło wą, za -

tem star szy przo dow nik po prze stał na krzy ku.

– Praw dę mów cie! – huk nął na aresz tan ta. 

– Te raz tyl ko szcze ra skru cha mo że wam coś 

po móc! Już się wszyst ko wy da ło!

– Ja ni gdy… żad nych we ksli… zna czy raz…

– Ni gdy czy raz?!! – wsiadł na nie go Kruk.

– Jesz cze przed woj ną… dług od kart mia -

łem… to wte dy tak… ale ten nie mój!

– Spo dzie wa łem się, że po dej rza ny bę dzie

kwe stio no wać au ten tycz ność swo je go pod pi su

– oznaj mił gło śno Bań czyk. – Dla te go po sta ra -

łem się o wzór po rów naw czy z je go ostat nie go

miej sca za trud nie nia… – po pa trzył z du mą na
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Po zio mo: 1 – nie gdyś wiej ski fa cho wiec od wszyst kie go, 6 – na gła śnia ją ca na kon cer cie roc ko -
wym, 9 – do re je stru np. dłuż ni ków, 14 – nie je den cią gnie lo ko mo ty wa, 15 – ze sto li cą w Wien -
tian, 16 – prze strze ga ne, ale i ła ma ne, 17 – tka ni na na za sło ny, ob ru sy, 20 – ro dzaj eg zo tycz nych
ćwi czeń, 21 – I Sta ry z dy na stii Ja giel lo nów, 23 – skan dy naw ski bóg wód, wia trów i że gla rzy,
26 – w pol skiej ko me dii szu kał mi lio na, 29 – No wa, pań stwo w Oce anii, 30 – Naj wyż sza Izba Kon -
tro li eks pre so wo, 31 – dzi ki karp, 32 – ce sar skie roz po rzą dze nie, 33 – zrzę da, nu dziarz,
34 – fiat 126p, czy li…, 37 – tu ry stycz ny au to bus, 40 – sło wiań ska bo gi ni świa ta zmar łych,
41 – w sto li cy z niej spo glą da Zyg munt III Wa za, 43 – da je mle ko, 44 – po my sły nie do urze czy wist -
nie nia, 45 – na ję zyk przy no si, 46 – coś, co unie moż li wia nam dzia ła nie, 47 – zło śli wa iro nia. 
Pio no wo: 1 – po ran ny – nie tyl ko – na pój, 2 – go rącz ki ra no, czer wo nych krwi nek lub emo cji,
3 – z sza la mi, elek tro nicz na, 4 – miły dla nosa, 5 – … Tur ner, pin -up -girl lat czter dzie stych ubie głe -
go wie ku, 7 – na rzą dy z bę ben ka mi, 8 – mat ka He ra kle sa, 9 – do mo wa, światowa, 10 – lu bi żar ty,
11 – za ję cie na 1/3 ży cia, 12 – cze ka od 24 czerw ca, 13 – upo sa że nie żoł nie rza, 18 – prze tar ta dro -
ga, 19 – na pra wo jaz dy, te sto wy, 22 – z pszczo ła mi, 24 – w to wa rzy stwie na pit ku, 25 – Po la, gra -
ła Ma ru się, 26 – po zba wio ny uzdol nień, 27 – do ku ment urzę do wy, 28 – żą dlą, 35 – ko nik
zwie rzy niec ki, 36 – Wik tor, pi sarz fran cu ski, 38 – Głów na Po li cji, Stra ży Gra nicz nej, 39 – zdro wy roz -
są dek, prak ty cyzm, 41 – Je rzy, grał pa na Wo kul skie go, 42 – ko lor nie bie ski pod nio śle, 43 – nie zgo -
dy nie jed na.
Po roz wią za niu krzy żów ki na le ży od czy tać ha sło, któ re two rzą li te ry w krat kach ozna czo nych w pra -
wym dol nym ro gu cy fra mi od 1 do 29:

(……………...............)    (….…...............….…...........................)    (…........................................................)
1  2  3  4  5  6  7  8  9        10  11  12  .13 14  15 16  17  18  19         20  21  22  23  24  25  26  27  28  29

BOŻENA CHMIELEWSKA

Roz wią za nia (sa mo ha sło) pro si my nad sy łać na kartkach pocztowych pod ad re sem re dak cji lub 
e -ma ilem (ga ze ta.li sty@po li cja.gov.pl) do 22 marca 2010 r. W e -ma ilu pro si my o po da nie imie nia
i na zwi ska oraz ad re su za miesz ka nia. Wśród Czy tel ni ków, któ rzy na de ślą pra wi dło we roz wią za -
nia, roz lo su je my na gro dy: książki Wydawnictwa Dolnośląskiego.
Na de sła nie przez Czy tel ni ka roz wią za nia ozna cza, że wy ra ża on zgo dę na pu bli ka cję swo je go
imie nia i na zwi ska oraz miej sca za miesz ka nia w razie wy gra nej. Peł ny re gu la min do wglą du 
w re dak cji. 
Rozwiązanie krzyżówki z ha słem nr 2: „Kto czyta żyje podwójnie”. Na gro dę, książ ki wy daw nic twa Zysk i S-ka, 
wy lo sowały: Danuta Krasowska z Łap, Aneta Owczarek z Widawy i Teresa Święciaszek z Jastrowia.

Drwęc kie go, wy raź nie ocze ku jąc po chwa ły.

Nad ko mi sarz po prze stał tyl ko na nie znacz -

nym uśmie chu. (…)

– Przy znaj cie się, Ja wo rek! – oznaj mił

na ko niec pod ko mi sarz. – Każ dy gra fo log po -

twier dzi bez tru du, że to wasz pod pis. Nie

wy wi nie cie się!

Fel czer spu ścił gło wę i mil czał. Za to sa la

za wrza ła.

– Na go ło rzyć pa re pał wloć, to sie kur wi

syn za roz przy zno! – za wo łał ktoś, zy sku jąc

peł ne po par cie przez akla ma cję.

– Za faj fu sa do klam ki przy wią zać! – prze -

bił się ktoś z lep szym po my słem.

– Nie cac kać się z pi ja czy ną!

Drwęc ki wstał i na tych miast za pa dła ci sza.

– Czy pan pod ko mi sarz już skoń czył prze -

słu cha nie? – za py tał Bań czy ka.

– Nie mam już do po dej rza ne go wię cej py -

tań – pa dła dziar ska od po wiedź.

– Wo bec te go pro szę wy pro wa dzić aresz -

tan ta.

Mun du ro wi za sa lu to wa li jed no cze śnie

Drwęc kie mu, po czym przy wtó rze gwiz dów

i bu cze nia wy pro wa dzi li Ja wor ka, któ ry sła niał

się mię dzy ni mi jak szma cia na ku kła.

Je rzy wszedł na ka te drę i od cze kał, aż znów

za pa nu je spo kój.

– Pa no wie po li cjan ci, jak ro zu miem, już wy -

da li wy rok na te go czło wie ka? – za py tał gło -

śno.

– To łon! Jest win ny! Niy mo co go dać! –

od po wie dzia ły mu okrzy ki. – Nasz Kar lu sik

sie spi soł! – ktoś po chwa lił Bań czy ka i za czę -

ły się grom kie bra wa.

Pod ko mi sarz po kra śniał z du my. Z pew -

no ścią on też, przy naj mniej w tej chwi li, nie

miał naj mniej szych wąt pli wo ści co do wi ny

Ja wor ka.

– Pa no wie wyj mą czy ste kart ki – Drwęc ki

zga sił krwio żer czy en tu zjazm ku błem zim nej

wo dy – i na pi szą te raz nie za po wie dzia ny

spraw dzian!

Po wszech ny jęk za wo du i za sko cze nia za -

brzmiał z ta ką eks pre sją, że do tarł aż do gra ni -

cy po tę pień cze go sko wy tu.

– Pa no wie się roz sią dą i nie ra dzę ścią gać! –

mó wił Je rzy bez krzty li to ści. – Pro szę pi sać!

Ty po lo gia noz drzy i mał żo win usznych we -

dług sys te mu Vo gla! Ocze ku ję też szki ców

pod sta wo wych li nii kwa li fi ka cji. Ma ją pa no -

wie kwa drans! – Drwęc ki spoj rzał na ze ga rek.

– Prze ko na my się te raz, czy pa nów wie dza

kry mi na li stycz na do rów nu je choć tro chę wa -

sze mu ta len to wi do wy mu sza nia ze znań…

(…) �

Skró ty po cho dzą od re dak cji.

Kon rad T. Le wan dow ski:
Ślą skie dzięk czy nie nie, 

Wy daw nic two Dol no ślą skie, Wro cław 2010 
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Re dak cja nie zwra ca ma te ria łów nie za mó wio nych, 
za strze ga so bie pra wo skró tów i opra co wa nia 

re dak cyj ne go tek stów przy ję tych do dru ku oraz pra wo
nie od płat ne go pu bli ko wa nia li stów.

Re dak cja za strze ga so bie rów nież moż li wość 
nie od płat ne go wy ko rzy sta nia pu bli ko wa nych 
ma te riałów na wła snej stro nie in ter ne to wej. 

Za treść za miesz czo nych re klam, ogło szeń, li stów
i ma te riałów spon so ro wa nych re dak cja 

nie od po wia da.
Zamówienia na prenumeratę przyjmują: 

• jed nost ki kol por ta żo we „RUCH” SA wła ści we dla 
miej sca za miesz ka nia. In for ma cja pod nu me rem

in fo li nii 0-804-200-600
• (prenumerata zbiorowa) od działy fir my „Kol por ter”

na te re nie całe go kra ju pod nu me rem in fo li nii
0-801-205-555 lub na stro nie in ter ne to wej 

http://www.kol por ter -spo lka -ak cyj na.com.pl/pre nu me ra ta.asp

Miesięcznik wydawany jest przez 
Gospodarstwo Pomocnicze KGP ,,Karat’’.
Egzemplarze miesięcznika 

w policyjnej dystrybucji wewnętrznej
są bezpłatne.

miesięcznik KGP

W skrzyn ce ma ilo wej zna la złem za -

pro sze nie: „Od wiedź Kra ków –

eu ro pej ską sto li cę lo jal no ści”.

O kul tu ral nych sto li cach, o zi mo wych, o let -

nich już sły sza łem, ale że ist nie je też „eu ro -

pej ska sto li ca lo jal no ści”? Wo bec cze go (al bo

ko go) Kra ków jest tak lo jal ny? Od daw na już

wiem, że nie na le ży zwra cać uwa gi na ty tu ły,

bo czę sto nie ma ją nic wspól ne go z tre ścią

ni mi opa trzo ną, cze go do wód znaj dzie Czy -

tel nik, po rów nu jąc ty tuł i treść mo je go ar ty -

ku łu. Ale mo że jed nak? Mo że cho ciaż tro chę

związ ku się znaj dzie? Mo że to jest żar to bli -

we za pro sze nie na eu ro pej ską kon fe ren cję

lo go pe dów, w cza sie któ rej bę dzie oma wia -

na te ra peu tycz na sku tecz ność ćwi cze nia

„Lo jal na Jo la, Jo la lo jal na”? Jed nak nie. Prze -

czy ta łem ca łe za pro sze nie. Cho dzi o spo tka -

nie eks per tów zaj mu ją cych się „pro gra ma mi

lo jal no ścio wy mi” w róż nych kon cer nach han -

dlo wych, czy li tym, jak zro bić, że by śmy bułki

ku po wa li tyl ko na jed nej sta cji ben zy no wej,

a olej na pę do wy za wsze w jed nej pie kar ni.

A w związ ku z tym, że tych fa chow ców przy -

je dzie „35, w tym 11 z za gra ni cy”, or ga ni za -

to rzy uzna li, że to już wy star cza ją co

„eu ro pej skie”. Cie ka we, ja ki jest próg mi ni -

mal ny, ilu mu si być go ści w ogó le, a w szcze -

gó le tych z za gra ni cy? Bo je śli w syl we stra

by łem na pry wat ce, w cza sie któ rej ba wi ło

się 26 osób, w tym czte ry ze Sło wa cji i jed -

na z Ukra iny, czy mie li śmy pra wo, w sto sun -

ku do wio ski, w któ rej się to od by wa ło,

uży wać na zwy „Par czo chy – eu ro pej ska sto -

li ca syl we stra”, czy ro bi li śmy to nie le gal nie?

A je że li w przy szłym ro ku do łą czy do nas

Mge be, ko le ga z Ke nii, Par czo chy sta ną się

„świa to wą sto li cą”? Czy na dal bę dą tyl ko

„eu ro pej ską”, bo to za le ży od po ło że nia sto -

li cy, a nie od po za eu ro pej sko ści uczest ni ków

zda rze nia?

Z za cie ka wie niem prze czy ta łem tekst

o pra cy ma gi ster skiej na te mat ide al nej żo ny

dla po li cjan ta. Nie znam ca łej pra cy, więc być

mo że to po pro stu efekt skró tu, mo że zo sta -

ło to po mi nię te tyl ko w ar ty ku le, ale być

może w tym ba da niu au tor w ogó le prze oczył

je den istot ny ele ment. Mia no wi cie spra wę

po sa gu. W sztu ce Iza aka Ba bla „Zmierzch”

jest sce na, w któ rej Me sje Bo jar ski (wła ści -

ciel in te re su z go to wą kon fek cją), w roz mo -

wie ze swo ją ewen tu al ną przy szłą żo ną,

Dwoj rą Krzyk (sta ra pan na, lat 30), sta ra się

wy ne go cjo wać jak naj wyż szy po sag. Chce, by

ta tuś przy szłej mał żon ki sfi nan so wał za kup

ko lej ne go skle pu. Oto frag ment:

Dwoj ra:
– A po za tym, pa nie Bo jar ski, ja chcę mieć
dziec ko.
Bo jar ski:
– O, wi dzi pa ni, dziec ko w skle pie z kon fek cją
– to ład ne, to ma wy gląd. A dziec ko bez in te re -
su – co to ma za wy gląd?

Ktoś po wie, że coś ta kie go by ło moż li we

na po cząt ku XX wie ku, że już sto lat mi nę ło.

Ow szem, ale mo że w cza sach kry zy su i cią gle

ni skich wy na gro dzeń w służ bach mun du ro -

wych na le ża ło by się za sta no wić nad po wro -

tem do form spraw dzo nych przez na szych

pra dziad ków? I mo że nie na eta pie pod ry wu

w dys ko te ce, ale w dniu pierw szej ofi cjal nej

wi zy ty u ro dzi ców przy szłej żo ny uświa do mić

przy szłe mu te ścio wi, że po li cjant w pię cio -

po ko jo wym miesz ka niu, w no wo cze snym

apar ta men tow cu – to ład ne, to ma wy gląd.

A po li cjant bez no we go spor to we go sa mo -

cho du – co to ma za wy gląd?

Chy ba „Od wie dzę Kra ków – eu ro pej ską

sto li cę lo jal no ści”. Chciał bym tym „35 eks -

per tom, w tym 11 z za gra ni cy” pod rzu cić po -

mysł spo łecz ne go wy ko rzy sta nia te go, co oni

wy ko rzy stu ją w biz ne sie. Bo gdy by tak wpro -

wa dzić „pro gra my lo jal no ścio we” w każ dym

mał żeń stwie (nie tyl ko po li cyj nym) i za każ -

dy prze jaw lo jal no ści mę ża wo bec żo ny i żony

wo bec mę ża do li czać punk ty do spe cjal nej

kar ty ma gne tycz nej? Mo im zda niem wpły -

nę ło by to na znacz ne wzmoc nie nie „in sty tu -

cji mał żeń stwa”, lu dzie by li by szla chet niej si,

uczciw si, lo jal niej si, praw si (to mo ja ulu bio -

na for ma od: „bar dziej pra wi”. Cho ciaż by

po to, że by w na gro -

dę do stać czaj nik,

lokówkę al bo Play

Sta tion. �

ARTUR ANDRUS

zdj. A. Mitura

Jak w krótkim czasie
zarobić dużo pieniędzy
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